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Rozmowa z TADEUSZEM WOJClECHOWSKIM 
- radnym Rady Narodowej Miasta Lodzi i Gmin
nej Rady Narodowej w Andrespolu. 

- Po co panu potnebny zes
"61 rado ych be&pat't) jnycb? 

- Dobrze, ie oanl nie za
pytała, k~ za mną stoi ie tak 
zableitam o powołanie zespołu 
radnych oartvłnv<'h. 

- A pytali tak? 
- Owszem nvtali. 

I _. 1'lllł'--oowłeddał.? 
- Nic, bo ieśl\ ktoś nie ro

mm!e o oo tu chodzi. to 
nudno mu e»kolwiek tłuma
ayć 

...: A o co chodzi? 

- Wytłumaczę na orzykła· 
dzie. Zespoły radnych carty J· 
nych oceniały wvniki realizari"i 
planu w .oierwszym oółrocz•, 
1988 roku. BardZiO mi się oo 
dobała ocena resoołu radnvch 
PZPR Ali! ia bym takiej oce 
ny nie ootrafił z.robić Po oro 
stu dlatego, te nie mam takie
go te.stawu lnformacii. iairim' 
dysp0nula zesooły oartv 1ne 

Zesooły· radnych oartvjnych 
zaprasza ia na swoje sootkania 
radnvl'h bezoartvlnvch Tak 

dzieje s.ię na ~blu woiewó
d.ztwa. iuż nie zawsze w gmi
nie Poza tvrn nie każdy rad
ny akurat może uczestniczyć 
w oosiedteniu terminv sa rói· 
ne a wte<ly iu7 dużo traci. 

- W pracach zespołu bez· 
partyjnych też może tnu coś 
przeszkodzić. 

- 1'ó orawda. Ale zespól 
taki starałby się o odpowied
nie. wyczerou iące mate,riały . i 
dostarczyłby ie również temu 
kto nie' był obecny A tak każ
dy musi sie staral- dla siebie i 

·. nie zawsze może sobie 'Z tym 
poradzić. Zresztą takl zespół 
radnvch bezoartyinvch oows·tal 
PIZY PRON w Andrespolu 
działa od dwóch miesięcy i nir 
się złel!o nie stało. 

- A w województwie? 
- Zebrało się nas pięciu 

radnych. zgłooiliśmy taki wnio
sek j nic. Przewodniczący 
RNML - Andrzet Feliks Grab
:!ki iest temu orzv<'hvlnv 
łódz.ki PRON oonoć też ale -
jak na razie - na przychyl
ności sie skończyło Pockzas o
statniej sesii RNMł.. w przer
wie. iuż z dziesięć osób mnie 

. pytało, co się w tej spraiwie 
dzieje 

- Ja.kie doświadczenia ma r 

pan z Andres1>0la? 
- Dobre. Radni · cz.ują się 

pewniej. Wiedzą że jeśli z 
czymś wystęoula to Jest to so
lidnie obgadane. dobrre dopra
cowane Nie działala w l)l)je
dynkę. Wspólne orivgotllwvwa
nie wniosków nas nie oitrani· 
cza. gdyi moge zachl)wać swo
je zdanie i z nim wvstaoić na 
sesji. Ale mam za to większy 
zasób informacji a to Jest nam 
teraz na ;hardziei ootr7.~hne 

- Dlaczego zgodilł ste pan 
kandydować na radnt'go w 
gm foie I w wojewM itwie? 

- Uważam. t.e wieś musi 
mieć swoie mocne orze<ht.awi
cielstwo. Pracuję w Radzie 
Soleckie! sołectwa Bedoń wieś 
Ale do RNMŁ kandvdowałem 
z Górnei w t.odzl Akurat tam 
było miejsce dla bezpartyjne
go. Troohe to m1 komplikuje 
życie bo :-,fusze te! 
dbać o Interesy mo-
ich wybort'6w z. 
GórnP.j Chociaż 
nie ukrywam - Ln-

Foto: Wlodzimierz KalczaTc 

W połowie XX wieku była tu enklawa wieku XIX, 
wraz z autobusem przybył tu wiek XX, a .teraz 
może zdarzyć się, że szybc,iej niż gdzie indziej 
zawita tu· wiek XXI: 

Otwarta ·studnia 
i woda czysta 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Część I. Można powiedzieć: 
- prehistoria". 

1. .. 
- Z Wielunia - powiedziano mi w Komendzie Ch\ir.tgwi ZHP 

w Sieradzu - pojedziecie na Częstochowę. Za Wielunil·m iaczDl\ 
się wzniesienia. Dojedziecie do Dzietrznik • \ na skn:yżowaniu 
trzeba skręcić zgodnie z drogowskazem na drogę do · rarztmi~
chów. Tak dojt'dziecie do Załęr.za Wielkiego. Najpier\t będzie 
różowy budynek szkoły . Teraz trzeba uważać. W murowany';D 
domu będą schodki i sklep. To przed tym domem trieba -;kręcić 
w tewo, pomiędzy dwa płoty. Droga dopr9wadzi do mostu na 
Warcie. Zar~z za moslem w lewo i już droga doprowadLi do 
celu. 

To był rok 1982. Tak się złożyło, że ,nic sobie nie 1ałatwiłem 
na wakacje,· a wypocząć trzeba było koniecznie Pomógł mi 
Janusz Urbaniak, który l;Jył wtedy I sekretarzem f{W PZPR w 
Sieradzu. . 

- Jest taki cudowny zakątek nad Wartą - powiedział: 
.Nazywa się Załęcze Wielltie . . Tam obozują barcerze. Spókój, ci· 
sza, wspaniale po\Yietrze. 
Zgadzało się. 

Nowy Rynek, dzisiejszy plac Wolności. Pomnlk Tadeusza Kościusz ki stanie tu dopiero za trzydz!e§cł lat .•• Zdjęcie z 1900 rok'u ze 2. 
zbiorów Muzeum Historii m. l..odzi. 

ŁÓDŹ: historia, wspomnienia, relacje. 

• • Ja &WDl8J 
dzi. 

• I udowano. 
ADAM OCHOCKI 

Czy w1ec1e, że pomnik bohateta' S"POO Racławic, tak nierozer-
walnie zwiątany z placem Wuln0ści . miał w1tdług pierwotnych 
planów stanąć na rogu ulicy Andrzeja 1 dawnej Spacerowej. którą 
z te1 ·okazji zawcz.asu nazwano aleją Tadeusza Kościuszki? 

A może i o tym DIP wiecie ie o wlele wczesnlej, zanim jesz
cze pomnik 'Kościuszki po ra2 pierwszy ozdobił plac Wolności , 
miasto zyskało „Pł'Ywatny" posąg Naczelnika i że mimo burz 
dziejQwych przetrwał on do dziś? 

Ulica Spacerowa. 

Najpierw jednak wsiądźmy w wehilmt. czasu i przemesmy się 
na ówczesną ulicę Spacerową, zwaną też powszechnie Promenadą. 
Inaczej wyglądała ona niż obecna aleja ·Tadeusza Kościuszki. środ
kiem. gdzie dziś bieg11ą tory tramwajowe, ciągnął się deptak, sze
roki pas zieleni z drzewami Po obu stronach. Gęsto ustawione, 
na biało · pomalowane ławki , zachęcały przechodniów do relaksu. 
Rojno i gwarno bywało tu zwłaszcza w słoneczne przedpołudnia. 
Mamy i nianie przyprowadzały lub przywoziły w wózkach space
rnwych dzieciarnię. Pod czujnym okiem swych opiekunek nasze 
babcie i dziadkowie Wesoł<1 baraszkowali. l mnie, w krótkich por
ciętach, wiodła tu za rączkę nasza wychowawczyni domowa, 
ułomna pani Renia .. 

Tramwaj, oczywiście, jeździł aleją~ Tadeusza Kościuszki. przy 
samych krawężnikach, alE' tylko na krótkim odcinku od Zielonej 
(późniejsza Legionów) do dzisiejszej ulicy 22 'Lipca (wtedy· 6 Sier
pnia, wcześniej Bent.>dykta) . stąd skręcał w Piotrko\Vską. podąża
j ąc bodaj na Dąbrowę. W powrotnej trasie „siódemka" kończyła 
bieg tuż za naszym domem przy ul. Zielonej 48. przy ówczesnym 
placu Józefa Hallera. wcześniejszą .• Zelinówlp:i'' To tam na boisku 
i.KS-u przeżywałem pierwsze emocje jako kibic meczów pił-
karskich. • 1 

Piękna była aleja Tadeusza Kościuszki... Niew~tpliwie najład
n iejsza z wszystkich arterii miasta. Lodzianie mówili z dumą: 
„To nasze. Pola Eli.zejskif!: Do dziś zachowały się .' w dosko
nałym !tanie wznoszone tu w międzywojniu domy mi~sz-

4 kalne; z pewności:t przeżyją one postawione po wy71Wo-
Iemu bloki. ' . · • · 
Prawdziwą ozdobę alei stanowiła synagoga, jedna z naj

wspanialszych w Europie. Stata na fOłU Zielonej., tam 

- Jest listopad 1988 roku. Jedziemy tą samą drogą. Pada drobny 
deszcz. W lesie stoi mgła. Jeszcze wczoraj był tu śnieg Teraz po 
nim ani śladu. A tak chciałbym zobaczyć Załęcze Wielkie w 
zimie. 

Pierwszym budynkLem. jaki tu powstał, była stołówka. Dziś 
się sypie. przecieka Są dnie. kiedy nie można pomieścić stołu
jących. się, czekają więc w kolejce . i są dnie, kiedy jest tu 
pusto i cicho. Zaledwie parę osób je śniadanie, obiad czy ko· 
lację . Dziś jest pełno. 
Ktoś mi się uw,ażnie przygląda. Popadam w panikę. Znam czło

wieka. a nijak nie mogc; sobie przypomnieć, kto to może być. 
Coś mi świta„. 
Wyciągamy do siebie ręce. .l'(Iocny uścisk dłot\i. Nachylam 

ucha ... 
~ Fhvek - mówi ten ktoś. 
- Wojtek? 
-Ten sam. 
- A niech to diabli! Nie poznałem Cię. 

. · Wojciecb Fiwek jest znanym reżyserem filmów, w których 
występowały dzieci, ale trudno powiedzieć, że są to filmy tylko 
dla dzieci. Rzucił jednak kręcenie .filmów. Przeszedł na emerytu
rę . ale w~półpracy 2 dziećmi i dla dzieci nie zarzuci\ Robi wi-

,dowi'slrn. pisie ..• piosenki. Pierwszą była „Tylko chcieć" . .Muzykę 
napisał Zbigniew Piasecki. 

„Ze spadnie z nieł:ia to co chcesz, 
mylisz się bracie I n& pe'\Ptlo.: 
Nie czekaj c1,1d.ów, przecież wiesz 
- życie upływa, a tnasz jedno. 

Tylko chcieć 
będziesz miał sfońce 'co dnia. 5 
rozjaśnisz katdy mrok. 
Tylko chcieć ' 
Tylko chcieć, 

„ 

I 
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Warunki prenumeraty: 1 Ota 
mstytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
w6dzklch I pozo.stałych miastach. 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka
·Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in
stytucje I zakłady pracy zlo
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli . 2. Dla 
Indywidualnych prenumerato
rów - osoby fizyczne zamlesz
ltałe na wsi I w miejscowościach. 
gdzie nle ma oddziałów RSW 
"Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych· I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Ksiąika Ruch" opłacają 
prenumerale . wyłącznie N urzę · 
dach poc1t.owvch nadawczo-od
dawczvch wła~clwvch dla mle1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
.RSW „Prasa Książka Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Pr~sa Kstą?ka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy 
Wvdawnictw ul Towarowa 23, 
OO ll58 Warszawa. konto PKO BP 
){V Od1zlał w Warsi.awte nr 
1658 201045 139-11 Prenumer-ata 
ze zlerentem wysyłki za granicę 
pocztą rwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla tlecenlodawców Indywidual 
nych I o 100 proc. dla zlecają 
cych Instytucji I zakładów pra 
cy Terminy pr.zy jmowania pre 
numeraty na kraj I za granicę 
- od dnia 10 Jistopada na I 
kwartał I o6łrocze roku następ· 
ne20 oraz cs!y !'!lk następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedza iąc-ego ok res prenume
raty roku bieźąceeo 

Zam. 3963. S-10. 

2 ODGLOSY 

rzegląd 
pra~y 

W r><>równaniu z krajami za
chodnimi Japonia ma bardzo 
mało praW1I1ików, policjantów, 
przestępców i więźniów. Ulice 
\!..1~lkich miast japońskich ·są 
btzpieczne nawet w nocy. Prze
stępcy dość często oddają się 
w ręce sprawiedliwości, osoby 
podejrzane nierzadko przyznają 
s ię do winy. Wynika to z 
odmienności kultury i specy-
ficznej mentalności. Na sposób 
myślenia i postępowania Ja
pończyków, wpłynęły głównie 
t rzy r eligie: konfucjlrnizm, 
buddyzm i shintoizm. Socjolo
gowie mówią, że w Japonii 
jest kultura wstyd u, nato
miast w chrześcijańskich pań
&twach Zachodu - kultura 
winy . 

Na czym polega różnica mię
dzy tymi kulturami, wyjaśnda 
w miesięczniku „PRZEGLĄD 
POWSZECHNY" (nr 11) Jan 
Widacki. Podkreśla on, że Ja
pończycy liczą się przede wszy
stkim z opinią grupy. $wiado
mość społeczna jest najwyższą 
instancją moralną, a nie Bóg 
bądź transcendentnie pojęte 
wartości. Grupa sołidarnie od
powiada za swoich członków. 

;,Tu kryje się jedno ze źró
deł niezwykle silnej kontroli 
społecznej (będącej funkcją sil
nych więzi spolecznych) i naj
ba'rdziej prawdopodobna przy
czyna niskiej przestępczości. 
Rodzice uigdy nie przestają być 
odpowiedzialni za swoje dzieci, 

. żony za mężów, koledzy za 
kolegów. Prostą konsekwencją 
tego stanu jest więc to, że 
rodzice starają się pilnować 
swoich dzieci, żony mężów, zaś 
koledzy w pracy siebie nawza
jem. Chyba jednak nie to prze
sądza o skuteczności kontroli 
spolecznej, ale raczej odwrot
ność tego. Nie dlatego ktoś nie 
popelnia przestępstwa, że ko
ledzy mu przeszkadzają, ale 
dlatego, że wie, iż jego czyn 
spatkalby się z dezaprobatą 
kolegów. Byiby przez grupę źle 
przyjęty". 

W społeczeństwach chrześci
jańskich ludzie proszą Boga, 
żeby ·odpuścił im winy, a Ja
pończycy rozliczają się przed 
własną grupą. Ponad świado
mością moralną grupy nie :ma 
żadnej instancji wyższej. Nie 
ma Boga, nie ma idealnego 
świata powinności. Japończycy 
unikają myślenia oderwanego 
od rzeczywistości. Cechą tej 
kultury jest wielki praktycyzm. 

„Dla praktycznego z natury 
Japąńczyka, nie Lubiącego myś
leć abstrakcyjnie dla samej 
przyjemności myślenia abstrak
cyjnego, rzeczywistość zawsze 
byla tylko ;edna. Zatem w 
sferze tej jednej rzeczywistości 
·trzeba szukać motywacji do 
praktycznych ludzkich dzialań. 
Stąd też ideał i praktyka to 
jedno i to samo. Ideal to coś, 
coś jest osiągalne w praktyce. 
Innych ideałów nie ma, a w 
każdym razie nie warto o nich 
mówić". 

Na podstawie oddzielenia idea
łów od praktyki ludzie Zacho
du mogą kwestionować nawet • 
wyroki sądowe. Na przykład, 
chrześcijanie uważają, że San
hedryn żydowski skazał Jezusa 
niewinnie. Natomiast zupełnie 
inaczej wygląda to w społe
czeństwie ja.po·ńskim, któremu 
obcy jest dualizm rdeału 
praktyki. 
„Jednomyślny wyrok San-

hedr1Jnu oznaczaŁby dla nich, 
że osiągnięto pelną harmonię. 
Skoro wyrok byl ;ednomyślny, 
byl tym samym sluszny. Brak 
odniesienia transcendentnego -· 
jak już byla o tym mowa -
nie pozwala na zewnętrzną 
kontrolę prawa i praktyki jego 
stosowania. Jednomyślni sędzio

, wie żydowscy byliby ostatecz
ną instancją w ocenie swojej 
praktyki stosowania prawa. Ich 
jednomyślność" bylaby jedy
nym kryterium sluszności . 

Swiat japoński jest świa
tem monolitycznym, przepełnio
nym dążeniem do harmonii, 
która lączy i godzi przeciwień
stu;a. Swiat -zachodni jest in
ny" . 

W myśleniu zachodnim lo
gicznie oddziela się podmiot i 
przedmiot, prawdę i fałsz, tak 
i nie, dobro i zfo. J~śli zacho
dzi jedno, to nie może być dru
gie·. Japończycy l.aś raczej 
nie używają przeczenia, Za
miast stano·wczo ·powiedzieć 
„Nie", oni mówią: „Tak, ale„." 
lub „W zasadzie tak, ale.„"' 
Starają się godzić przeciwień-
stwa, dążą do praktycznego 
kompromisu. Nawet podczas 
dyskusji stawiają sobie inny 
cel niż my. 

„Nie jest nim przekonanie 
adwersarza do swoich racji 

czy ch~by tylko za manii esto
wanie swe; odrębności, ale 
znalezienie wspólne; drogi'. 

Zgoda w rodz.inie bądź innej 
grupie społecznej · wymaga 
zbliżenfa stanowisk. Członko
wie grupy muszą godzić się na 
kompromi~y. 

POiDZI.AL WSiRóD 
ARTYSTóW 

O potrzebie kompromisu 
porozumienia dużo mówi się i 
pisze w naszym kraju. Ale nie
łatwo przeZJWyciężyć dawne po
działy. Swiad'Czy 9 tym między 
innymi przykład środowiska 
teatralnego. W najnowszym 
miesięczniku „TEATR" (nr 11) 
Gustaw Holoubek twierdzi, że 
obie strony powinny zrezygno
wać z obrażonej dumy i głu
pio po.jętej pryncypialności. 
Ni~którzy czują się ukarani. 
Pragną, żeby władze przyznały, 
że dokonano swoistego aktu 
bezprawia. 

„Akt bezprawia wobec śro
dowiska, które - wbrew temu, 
co wówczas sądzono - nie za
służyło sobie na to. Ta część 
ludzi, o których mówię (i do 
której ja również Mleżę), jest 
zdania, że krok ten by? nie 
tYlko niesprawiedliwy, ale że w 
bardzo poważnej mierze za
groził substancji teatru". 

Gustaw Holoubek ma na 
myśli rozwiązanie Związku Ar
tystów Scen Polskich po wpro
wadzi'miu stanu wojennego. W 
tym roku (21 XII) przypada 
siedemdziesiąta rocznica ZASP. 
Związek po1wstał w drugim 
miesiącu niepodległej Polski. 

Obecny prezes ZASP, Kazi-
mierz Dejmek, również dostrze
ga podział środowiska teatral
nego. Nie zgadza się jednak, że 
spowodowało go rozwiązanie 
Związku .,starego" i powołanie 
„nowego", (1983.12.19) pod prze
wodnictwem Henryka Szletyń-
skiego. . 

„Konflikt zarysowal się wcze
śniej, a mianowicie w 1980 ro-
ku, gdy Nadzwyczajny Zjazd 
uchwalil przystąpienie ZASP 
do «Solidarności», która z ru
chu związkowego zamieniala 
się wówczas w ruch polityczny. 
Wmanewrowanie ZASP w do
raźną grę polityczną i nadanie 
mu cech ugrupowania politycz
nego było sprzeniewierzeniem 
się tradyc;i oraz statutowym 
celom i zadaniom Związku. 
Nie wszyscy członkowie zga
dzali się wówczas z kierun
kiem Zarządu Giównego pod 
przewodnictwem Gustawa flo
loubka i wśród nich byt niże; 
podpisany, Dalęm .t..emu wyrąz 
w ,li~cie dQ Prezesa \. Zanądu 
Glownego. Na ten list odpowie
dzi nie otrzymałem. 

W 1981 roku przewodniczy
lem kolejnemu zwyklemu 
ZjaZdowi, na którym uchwali
liśmy nowy Statut. Jeden z 
artykułów projektu Statutu 
glosił, iż ZASP zobowiązuje się 
do ścisle; współpracy z NSZZ 
«Solidarność», czemu się sprze-

. ciwilem i zaproponowalem, 
aby zobowiązanie to odnosiło 
się do związków zawodowych 
w ogólności. O~tatecznie, w 
drodze kompromisu, artykuł. 
wymienial «Solidarność» oraz 
inne związki zawodowe: 

Jak się okazalo - umiesz
czenie w Statucie «Solidarnoś
ci» bylo polityczną krótko
wzrocznością. Podobną, choć z 
formalnego punktu widzenia 
konieczną, skreślenie ;e; w 
Statucie «poprawionym" przez 
«nowy» ZASP. Myślę, że z 
tej przygody cale nasze środo
,wisko powinno wysnuć stosow
ne wnioski". 

Z okazji 70•lecia Zwią1.1ku 
Artysitów Scen Polskich Ka
zimien Dejmek za.proponował 

zorganizowanie wspólnego 
spotkania środowiskowego. Jed
nakże były prezes „starego" 
ZASP, Andrzej S1.1ezepkowski 
(następca G. Holoubka), uważa 
takie spotkanie za przedwczes
ne. Najpierw należy,.. zaprowa
dtić ład w całym społeczeń
stwie, a potem bez nienawiści 
i pogardy dła cudzych poglą
dów świętować jubileusz. 

OKRES WOJNY 
DOMOWEJ 

Obecne pooziały w naszym 
społeczeństwie mają tylko czę
ściowo związek z r~biciem 
polity~nym tuż po II wojnie 
światowej. Tak uważa historyk 
z Uniwersytetu Sląskiego dr 
Zygmunt Wozniczlko. W rozm.o
wie opublikowanej na łamach 
,,ARGUMENTÓW" (nr 50) po
daje ciekawe liczby. oto układ 
sił z 1945 roku: 
„Liczebność calego podzie-

mia szacu;e się na 150 tys. lu
dzi. Większość stanówili czlon
kowie prawicowych partii, ale 
byŁo również okolo 8-10 tys. 
w nurcie prohitlerowskim 
(Verwolf) oraz w UPA około 
15-17 tys. Natomiast PPR 
liczyła wówez<is okoto 300 tys. 
czlonków i to ch11ba na.;lepie; 

obrazuje atopień skomplikowa
.nia i dezorientacji politycznej 
polskiego spoleczeństwa. PPR, 
PPS, SD i SP z organizacji 
konspiracyjnych przęszly do 
legalnego rozwo;u swych sze
regów. Partie prawicowe wyjść 
z podziemia nie mogły i nie 
chcialy. Wśród tych ostatnich 
wyróżnić można trzy glówne: 

Przede wszystkim WiN (Wol
ność i Niezawisiość), będącą or
ganizacją wojskowq wywodzącą 
się z prostej linii z dawnej 
AK. :W dużym stopniu byla jej . 
kontynuacją. B11ła doskonale 
zorganizowana, skupiata dobrze 
wyszkolonych i często bardzo 
ideowych 1udzi. Jej licz~bność 
w 1945 roku szacuje się na o
kolo 30-50 tys. lttdzi. Sv;.,:;imi 
poszczególnych delegatur WiN 
byli: płk Jan Rzepecki. plk 
Niepokulczycki, por. Kwieciń
ski, por. Ciepliński. 

Obóz Narodowy nie wytwo
rzył tak sprawnej organizacji 
jak WiN, ale utrzymywal w 
podziemiu około 20 tys. lttdzi. 
Dzialaly podziemne Zarządy 
Gtówne SN, prz11bywali emi
sariusze z Londynu, wydawano 
swoje biuletyny. 

I wreszcie nurt socjalistycz
nej WRN (Wolność, Równo§ć, 
Niepodległość), w którym dzia
lali tak znani luminarze ruchu 
soc;alistycznego II Rzeczypospo
litej i okupacji, jak Kaztmierz 
Pużak czy Zygmunt Zaremba. 

Byl również marginalny ruch 
bylych pilsudczyk6w, tzw. 
Stronnictwo Niezawisłości Naro
dowej, które zalożyt jako kon
tynuację dawnego konwentu z 
czasów okupacji, znany apolo
geta Józefa Piłsudskiego, Wa
claw Lipińslti". 
. Po wyborach do Sejmu U
stawodawczego (1947.01.19) i 
ogłoszeniu amnestii organiza
cje potjtiemne weszły w okres 
schyłkowy. W 1947 roku liczy
ły 46 tys. osób, a rok później 
13 tys. osób. Na niektórych 
terenach resztki podziemia da
wały o sobie znać jeszcze w 
latach pięćdziesiątych (np. w 
Białost<><:kiem), ale nie miało to 
wiele wspólnego z działalnością 
polityczną. 

ZJ'EDNOCZE!Nl!JE 
RUCHU 
ROBOTNICZEGO 

W pierwszych latach Polski 
Ludowej istniał pluralizm po
litycimy. Były dwie partie ro
botnicze (PPR i PPS), które 
współdziałały z SL, SD i PSL. 
Czterdzieści lat temu doszło 
do pawstania 'PZPR - wbew 
cz~ści aktywu odrodzonej PPS. 
W i; po mina. o tym w najnow
szym „MIESIĘCZNIKU P
TERACKIM" (nr 9) Włodzi
mierz Sokorski. 

„Prawe skrzydlo, reprezento
wane przez Pużaka i Zygmun
ta 2ulawskiego, bylo zjednocze
niu zdecydowanie przeciwne. 
Centrum, skupione wokói o.~ób
ki-Morawskiego, Szwalbego, 
Drobnera i Wachowicza wi
działo zjednoczenie jako pro
ces długofalowy. Cyrankiewicz, 
Rusinek, Motyka, Hochfeld, 
Reczek jeszcze na XVII wroc
lawskim zjeździe w grudniu. 
1947 roku proklamowali samo
dzielność PPS jako · zjawisko 
historyczne i potrzebne rucho
wi robotniczemu. W gruncie 
rzeczy tylko lewica PPS, a 
więc Matuszewski, Baranowski, 
Werblan byli za natychmiasto
wym zjednoczeniem, chociaż 
także na warunkach partner
skich, zbliżając sfę w ten spo
sób do stanowiska Gomułki, 
który jeszcze w czerwcu 1948 
roku na Plenum Komitetu. Cen
tralnego PPR bronił swego sta
nowiska i najpełniej wlasne 
poglądy rozwinąl. Spotkał się . 
;ednak ze zdecydowanym 
sprzeciwem, zwłaszcza Ochaba, 
Werfla i Zawadzkiego oraz 
wielu innych, którymi za ku
lisami dyrygowal Jakub Ber
man. Boleslaw Bierut nie fi
gurowal wtedy jeszcze formal
nie we władzach partii, lecz 
w nowej sytuacji stal się z 
miejsca głównym animat'orem 
krytyki poglądów Wieslawa, 
przejmując stopniowo kierowa
nie Biurem Politycznym i ca
lą partią". 

Podczas Kongresu Zjed.nocze
niowego, który rozpoczął obra
dy 15 grudnia 1948 rolru w 
auli Politechniki Warszawskiej, 
dele.gad musieli co chwila 
wstawać, klaskać i skandować. 
Leon Schiller narzekał, że bolą 
go o<i tego nogi i ręce. 

E. L. 

• • 

PYTAMY: 

Jaki byl miniony tydzień? 

iWONA BAR'.OOSIK - kurator oświaty i 
wychowania .województwa łódzkiego. 

- Był pełen pracy i bieganiny. W poniedziałek zastanawiali~
my się w gronie pedagogów nad projektami nowych zarządzeP, 
ministra edukacji narodowej dotyczących egzaminów mat\::-al
nych, nowego systemu oceniania uczniów, promowania i klasyfi
kowania, nowej polityki placowej, regulaminu egzaminów wstęp• 
nych na uczelnie oraz innowacji pedagogicznych. Opinie były na 
ogól pozytywne, choć poprawki będą niezbędne. 

We wtorek towarzyszyłam przez dzień cały delegacji z Wę
gierskiej Republiki Ludowej. W środę spotkałam się ze społecz
nikami z ORMO i byłam na posiedzeniu Zarządu Wojewódzkiego 
TKKŚ, które było poświęcone wychowaniu młodego pokolenia. 
Wzięłam też udział w spotkaniu inicjującym działalność To

warzystwa Przyjaciół Ogrodu Botanicznego. Początkowo szłam 

tam z nastawieniem - „znowu mnie szarpią z rozdzielnika", ale 
wysłuchawszy tego, co mówiono o stanie Ogrodu Botanicznego, a 
szczególnie Palmiarni, zmieniłam zdanie. Jeśli .się pomyśli, że 

70 lat temu Łódź mogla wybudować Palmiarnię, a dziś milionowe 
miasto nie potrafi zapewnić przyszłości roślinom, to człowieka 
złość o,garnia. I dlatego potrzebna jest społeczna pomoc. 

My w oświacie mamy podobne kłopoty. Zastanawialiśmy się 
w Kuratorium nad tym, jak podzielić pieniądze na remonty, bo 
jest ich ,..- niestety jak zwykle - mniej niż potrzeb. Myśleliśmy 
o rozbudowie Szkoły Podstawowej nr 2 w Głownie, bo znalazła 
się na ten cel i dokumentacja, i wyJ.rnnawca robót, ale nic- z tego· 
nie będzie przy ograniczeniu inwestycH. 
Tydzień zakończyłam piękną uroczystością 70-lecia Li<:eum w 

Zgierzu. Przyjechali utytułowani absolwenci szkoły. Byłam na 
Górnej, aby wręczyć puchar Kuratora zwycięzcom IV Turnieju 
Rekreacyjnego. To ładna impreza i tylko nauczyciele z Górnej pv
trafią takie organizować. 

Gdy sobie pomyl\lę, czego w minionym tygodniu nie zrobiłam, 
robi mi się zimno. A święta już niedługo„. 

ELŻBIETA S~zrECniiSK'A - studentka. 

- Odwiedzałam z koleżanką mieszkania łodzian jako rach
mistrz Spisu Powszechnego. ·Bardzo to było męczące. Każde 
mieszkanie trzeba było odwiedzić dwa razy. Ona miała ich 104, 
a ja 65, ale postanowiłyśmy chodzić razem, bo to bezpieczniej. 
Mówio110 nam wprawdzie, że milicja będzie patrolowała uważniej 
rejony spisowe, ale nic takiego nie zauważyłam. 

Zaczęło się to zresztą fatalnie, bo właściwie zmuszono nas do 
udziału w spf5ie, mówiąc, że bez tego nie zaliczą nam semestru. 
DoDiero na po<>iedzeniu Senatu wyjaśniło się, że udział w pra
cach sp1s:iwych jest dobrowolny, ale już było "(>O wszystkim, bo 
podpisałyśmy zobowiązania do udziału w tych pracach. 

Teraz, gdy już kończymy spis, to choć czujemy się zmęczone, 
trochę inaczej na to patrzymy. Zarobiłyśmy nieco ~ienlędzy, je
szcze nie wiemy ile to wyniesie. Poznałam wielu różnych, sym
patycznych lud7i. Zobaczyłam, jak ludzie żyją. I nikt nie chc\al 
nas wyrzucić za drzwi. 

JAIN TOMASZEWlSK!I -· były reprezentacyjny 
bramkarz Polski, pełnomocny zastepca dyrekton 
Przedsiębiorstwa Zagranicznego „Karimex". 

- Na początku tygodnia nie mogłem jeszcze wyjść z szoku, 
jaki przeżyłem. LKS obchodził jubileusz i nie zostałem na uro
czystości zaproszony. W ŁKS spędziłem najlepsze lata mego spor• 
towego życia i trudno to wykreślić i z mego życiorysu, i z hi• 
storii klubu. ŁKS na zawsze pozostanie w moim sercu. Na ŁKS 
nie mogę się przecież obrazić. Na ludzi, którzy tam teraz rządzą, 
to już co Innego. 

No i ten wielki wstrząs, jakim byla tragedia dziesiątek · tysfęcy 
ludzi w Armenii. Co tu można Powiedzieć? Pięknie, że świat się 
zjednoczył w pomocy dla ludzi dotkniętych klęską żywfołową. 
To napawa optymizmem, że i w innych sprawach być może PO• 
trafimy się zjednoczyć. 

Barozo się cieszę, że właściciel firmy, w której pracuję, podjął 
decyzję przekazania jako pómocy dla poszkodowanych w Armenii 
naszej konfekcji o wartości 10 OOO OOO złotych. 

Notowała: BOGDA MADEJ 

Już za tydzień 
w świątecznym wydaniu 
„Odgłosów" 

- Miasto opustoszało. W tysiącach okien płonęły ognie na cho
inkach. Patrol mWcyJny powoli przemierzał ulice bardziej s 
obowiązku nłi dla rzeczywisłeJ penetracji zakamark6w teJ 
niespokojnej dzielnicy - opowiadanie kryminalne JAKUBA 
I JAROSŁAWA ŁASKICH. 

- Na bankiecie poznał młodą panienkę, naw.et sympatyczną, ale 
tak naprawdę nic specjalnego. Widać spodobał się jej, bo o
śmielona kilkoma. kieligzkami wódki za.proponowała, by z nią 
za.mieszkał - opowiadanie MARKA KOPROWSKIEGO. 

- Specjalny wysłannik marszałka Rydza-Smigłego dotarł do o
blężonej przez Niemców Warszawy, lecz przepadł jak kamień 
w wodę. Dopiero po trzech godzinach zjawił się w schronie 
gen. Rómmla. Ku zaskoczeniu obecnych był zupełnie pijany 
- fragment ·książki CEZAREGO LEZERSKIEGO „Kwatera 
139". 

- Tambor pierwszy raz miał do et:ynienia z polskim milicjantem 
w sytuacji niesłużbowej. Chętnie pociągnąłby funkcjonariusza 
za Język, ale ze względu na swój obcy akcent bal się po
sądzenia, że szpieguje dla imperialistów - fragment najnow
szej książki JERZEGO JESIONOWSKIEGO pt „Superarent 
Tambor". ~ 

/ 

- Zanim główny geolog dotarł na miejsce, gdzie robiono od
wierty sondażowe pod przyszłe metro, gazetowi i telewizyjDl 
r.zucili się na ło jak szakale I ogłosili szejkanat naftowy w 
Łodzi. Wprawdzie zobaczyli potem na wiertni smukłą blon
dynkę, która1 próbowała gasić ten gejzer euforii, ale co ba
ba ma do gadania - reportai RYSZARDA BINKOWSKIE
GO. 

- Noc była bezrwtezdna I dllł lodowaty wicher. Joseph Kraus, 
pnyiwiecaJl\C sobie latark1t, bmął torem przed siebie pne
marznięty do szpiku kości. Jui miał zawrócić, gd3'_'. Jego 
wzrok padł na kilka luźno leżących śrub. Kraus zmerucho· 
młaL Czuł dudnienie w skroniach - sensacyjny materiał 
JANA BĄBlllSKIEGO pt, „Nocn1 terrorysta". 
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ze str. t 
teresy wsi są mi macmie biiż-
s:z:e. • 

- I dlaiego, ie działa pan 
w Radzie Sołeckiej pracuje pan 
w Komisji Samorządu w ra
d11ie wojew6dzkiej? 

- Tak. bo z moich doświad
czeń w pracy spolec.mej właś
nie - jak to się mówi - na 
dole wynika, że bard:z:o dużo 
jest tutaj do z.robienia. N a 
przykład konie<:zne ;est praw
ne zabezPieczenie czynów soo
łecznych. Potrzebne jest 1ei 
roligraniczenie jakości i war
tości tych czynów. We'Źlmy cho
ciażby budowę wodociągu -
bardzo ważne dla wsi - i bu
dowę szkoły. czy budowę przy-
stankiu. sieci gazowej. domu 
kultury, remizy. Każda taka 
inwestycja róilni się nie tylko 
rozmiarami, charakterem ale i 
wysokością kosztów. Budowa 
s:z:k,9ły pochłania ich najwięcei. 
Cos o tym wiem, bo brałem u
dział w społecznej inicjatywie 
bud0<wy szkoły w Bedoniu. 

Wa.run'k!em rozpoczęcia in
westycji w czynie soole·cznym 
jest zgromadzenie 30 procent 
koSLtów. Te 30 orocent dla 
szkoły - to rJUpełnie in.'1a su
ma ni;1; 30 Procent kosztów cll3 
przystanku PKS. Chri<>Hwrn 
więc 'PO!Pl'zez. pracę w. Komi-

sji Samonądu przyczynić· się 
do z.miany prawa w tej spra
wie. 

Albo weźmy inny abtlurd. 
Otóż fundusze soołecme złoż·i
ne w banku są oprocenlowane 
w wysokości. 2 procent Jaka 
to 'Tla bvć z.acheta dla ~oma
d z.enta funduszy na soołecz.ne 
c~le. ~koro t.ract się na tym? 

- Zważywszy jeszcze na po· 
stępy inflacji • . 

- Dlatego ludzie wola trzy
mać sootećzne pieniądze na in
dywi<:lualnvch książeczkach bo 
wtedv Pobiera sie wyU.zv oro
cent. A to wów jest sorzecz
ne z prawem. i tak dalej 

W o!!;óle uważam. że iak naj
wiece.i władzy starnowiące; po
winno się orzeka,zać jak naj-
niżej - do gminy orzede · 
Wszystkim. f IW tym kieI'UnkU 
bi:dziemv chyba zmierzać. 

- W gminie cieszii sie z te
go? 

- Przeciwnie. Są przerażeni. 
Gdv sobie uświadomią. że bę
dą odoowiadali z.a g;osnndarkę 
komunalną. oświatę. <;\użbe 
zdro-wia i nie można bę<l1.le \ui 
zrzudć na nikogo wyżel winy 
i odooWied:z:ialności to pgarnia 
ich wielki strach Boją sie też 
że nie starczy ria wszystko pie
niędzv 

- A ciy rzeczywiście star
czy na wszystko pieniędzy? 

- To wcale nie chod7JI tylko 
o pieniądze. Pny oodziale od
powiedzia Lności kiedy w gmi
nie wiaciomo kto zawalił wY
wożenie śmieci, kto nie dba ł" 
oświetlenie ulic, kto zaniedbał 
to czv tamto - winnego moż
::a ro:z;lirzyć nawet w skali 
mte.sią·ca. A to iuż 11upełnie in
na svtuaria niż ta kiedy za to 
w.szvstkn odoowiada ktoś w 
wo iewódz.twie 1 nie bardzo na
wet vvia<inmo kto. 
Bvłem kiedyś na oraktyce 

rolniczej w Szwajcarii Miesz
kałem na ws\ \ tamtejsi chłopi 
chetnie zapoznawali mnie z 
funkcionoW1l.niem różnych ich 
instytucii kh urzęd~icy mieli 
mnóstwo do roboty. bo załat
wiali sorawv oodatnikow ale 
ci oodatnicy cz.uli się· prawdzi
wymi e;nsoodarzami na swoim 
teren 'e fT"6tn'1darz u ktńree;o 
mieszkałem, był prezydenten: 
parafii i orezydentem Związiku 
Chłooów Sz:waicarskich w kan· 
tonie. Otóż na ihardziej ooz.iwi
ło mnie to. że on nie miał 
żadnych etatów i ur7ednik1.w 
W domu miał biuro i s::im 
wszystko załatwiał. Miał 
worawdzie do oomocy różnych 
fachowców. pismo fachtlWe ale 
wvkonvwał prace którą u nas 
wykonuie cały woiewódzk: 
?:wiązek z wieloma urzednika
mi. Okazuie się wlec. że moż-
na inaczej, , 

- I ch)'ba nawet trzeba. 
• · - No właśnie. Ale kiedy 

wszystko mii.erza w takim kie-

l'lUnku, gdy koniec~it staje 
się racjonalizacja za.trudnienia, 
to wieliu urr.ędnlków mote po
czuć się zagro!onych, qo mog:\ 
okazać się zwyczajnie niepo
tr:z:ebni. To Jedna &tron.a zagad
nienia. A druga - to racjonal
ne myślenie. 

- Co pa.n przez to rozumie 
w tym konkretnym przypad
ku? 

- Weźmy jaJ«> przykład"wy
wożenie śmieci. Na całym świe
cie robi się na tym Interesy, 
U nas - nie. Jeśli 'więc w 
gminie będzie określony bu
dżet, to ·może się wtedy okazać, 
że opłaci się Powołać konku
rencję, dać komuś zarobić. ten 
ktoś rzetelnie będzie d'bal o 
czystość gminy i po kłopocie. -

Inne rol.wiązanie. Teraz. kie
dy , potrzebuję coś załatwić, 
muszę chodzić po > urzędach, 
czekać w kolejce. tracić czas. 
A czy na przykład nie może 
być tak, że zlecam załatwienie 
sprawy urzędnikowi. WPłacam 
mu odpowiednią oołatę skar
bową na - na~wijmy to -
koszta i po 2 tygodniach, po 
miesiącu $prawę mam całko
wicie załatwioną? Przedeź wie-· 
lu chłop&w, a nawet u;rzędni
ków. nauczycieli ii w ogóle lu
dzi mających coś do załatw.ie
nia. byłoby ~ takiej moiliwości 
:>.:adowol°'nych. 

- Sadzi pan, że rozszerzenie 
kompetencji gminy musi dopro-

wadzić do przyJęc1a nowych, 
nie stosow.lnych do tej pory 
rozwiązań. 

- Tak sądzę. Więcej 
spodziewam się tego Uważam, 
i.e musi powstać taka sytuacja, 
w której nie wystarczy już 
zasłonić sie stwierdzeniem. że 
c:z:egos nie ma, że ktoś C"Zegoś 
nie dostarczył. że są :rudnośc; 
prze.szkody i tak. daleJ Kon
kretna odrx>wiedi.ia!.ność za 
konkretne sprawy będzie zmu
szała do sz.ukania nowych roz
wiązań. 

I druga strona tej sprawy -
decyzje. Dlaczego gminna ra
da ma mieć monopol na mąd
rość? W końcu mieszkańcy da
nej wsi najlepiei wiedzą w 
którym miejscu trzeba pobu
dować "szkołę. Niech więc de
cyduje rada sołectwa Czy gos
pocl.arz, jeśli ma budulec i olac 
pod budowę, to musi biegać 
po urzędach. aby wychodzić 
zezwolenie na budowę? Niech 
się budu1e! 

- Chodzi pewnie między in
nymi o ' to, aby na wsi budo-

' wano według pewnych za~ad 
architektonicznych, aby nie 
11owstawały budowlane pot~ 
worki Czy pana tolerancja bu
dowlana. nie doprowadziłaby do 
ta.kiego stanu'? 

- Myślę, że \ na to 7Jl1aJ.a
złoby !ie oroote rozwiązanie. 
Nie po.c;iadam na wszyst'ko go
towej recepty bo nie o to 
chodzi i nie byłbym w stanie 
tego :z:robić. Mnie chodzi o 
stwor:z:enie takich warunków 
w których loooz.ie musieliby 
szukać takich właśnie pro.stych 
rozwiązań. a nie na siłę kom
plikować życie sobie i innym 
Chod:z:i mi o .to. aby zlikwido
wać wreszcie w Polsce obiek
tywną niemożność A może na 
przykład tacy kierownicy, u 
którvch ciągle występuje obiek
tywna niemoimość dostawaliby 
mniej oieniędz.y niż ci. którzy 
szukają i znajdują nowe roz
wiązania? Albo gdy u k~goś 
ciągle ta obiektywna niemoc 
wystę.puje to może trieba za
stąpić go Innym, który takie
go pojęcia n.ie ma? I to jak 
na iszybciej? 

13edoń, Adrespol. Wiśniowa 
Góra - to oodmielskie lasy, 
Są one ciągle .zan\eczy.szczane. 
ludzie wywożą do nich śmieci 
samochodami. Kiedy sy11;nali
zujemy oroblem. to nam mó
wią. abyśmy spisywali numery 
samochodów. Przepraszam. a 
co robi w tym czasie milicja? 
Jak milicja nie. daje rady. to 
p1oże oowołać straż gminną, 
która będzie oomagala milicji 
strzec oonądku? 

Chodzi mi głównie o to. że
by nie rozkładać bezradn'.e 
rąk. tylko sz.ukać innego roz-
wiązania. , 

- I sądzi pan, te iawne da. 
si~ ma.lefć takle r0%Włlłz&nie? 
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.;__ N!e wiem. Powtarzam. te 
nie mam gotowych r~. Al• 
dra:Dni mnit to nieustanne bia
dolenie i brak jakiejkolwiek 
inicjatywy. Ro:tłoży facet ręee 
i uwa±a, !e zrobił w.ny&tko, 
co do niego należało. Tak nie 
można. 

Ot, wszysey w Łodzi na;r.ze
kają na za;pylen!e powi&trza. 
Potrzeba nowych elektrofil
trów, a n.ie ma na to walut. 
W Polsce takich się podobno 
nie produlruje. Trzeba czekać. 
I już wszyscy PO<:ZU1li się TOZ• 
grze.szeni. Sumienia mają czy
ste. Nie można nic zrobić. 

- A można? 
- Nie wiem, czy można, ale 

wiem, że t;rzeba poszukać roz-
wiązania. _ , 

- Co by pan zaproponował? 
- Chodzi mi po głowie ta<ki 

pomysł. Łódź ma kontakty z 
wieloma miastami w świecie. 
W tyd1 miastach są lud~ie, 
któ:rzy chętnie spędziHby wa
kacje gdzieś. gdzie nie byloi„ na 
nrz.ykład w Spale, Sulejowie, 
Uniejowie. Mogli'by wpłacić · za 
te wczasy w waiutach swodch 
krajów, my pokiryli'byśmy ta 
kosz.ty złotówkami, a waluty 
zgroma<lz.iH na zaku;p mtrów. 
Nje wiem, czy · to dobry po
mysł, trzeba byłoby to poliozyć, 
skalkulować. Ale wiem, że 
szukanie rozwiązań jest lepsze 
od ro'ikładania rąk. 

Jest jes,zC1.le liooa możHwość. 

Fabryki mają odpisy dewJzowe 
z eksp0irtu. Załogi tych fabrylt 
m1esz.kaJą w LOdz.1 i wdychc.
ją pyły z niesprawnych' elel{-. 
trofiltrów. Gdyby na przykład 
PRON z.aapel01Wał o dzień pra
cy spolecz.nei całei przemysło
wej Ł.odz.i żeby pieniądze wy
pracowane tego dnia przekazać 
na dofinansowanie kµpna elek
trofiltrów to m.oże akuxat by 
się udało coś u.obić. 

- Czy moglibyśmy powrócić 
na teren rady narodowej? 

- To też są sprawy_ które 
żywo powinny obohodzić rad
nych. 

- Zgoda, ale myślę o zasa
dach funkcjonowania rady, o 
jej pracy wewnętrznej. Na 
przykład, czy zadowolony pan 
jest z przygotowanych materia
łów, kt6re pan otnymuje? 

- Niel Nie jestem zadowolo
ny i powiem Pallli dlaczego. Są 
one sporządzane .na wysokim 
poziomie wtajemniczenia" biu
mkratycznym ż;ugonem i na
wet mój znajomy radny - e
konomista z zawodu - nie po
trafił tego Pojąć oo pierwszym 
czytaniu. A co dopiero mówić 
o innych radnych któ.rzy z e
konomia nie mieli nic wspól
nego. 

- Więks>La czytelność roz-
wiązałaby sprawę? , 

- Nie chodz.i tv1ko o to. Za
kwestionowałem wielkość na
kładów na melioracje i wodo
ciągi Obie sprawy ważne. ale 
bez wody nie bedz:ie hodowł.i. 
Powied,z.iano mi. że wyszcze
gólnione nakłady nie oddają 
istoty .$Prawy, bo jest jeszcze 
Fundusz Rozwoju Wodociągów, 
na którym znajduje się około 
400 OOO OOO z.łotyoh, W gmLnach 
też jakieś oieniądze na · ten 
cel mają. Muszę teraz chodzić 
i zbierać te wszystkie dane w 
końcu pewnie okaże się, że w 
gminie dostali l OOO OOO złotych 
i to ~dzie mało. A na inter
wencję będzie już za pófuo. 
Dlatego między illJilymi ' po
trzebny ie'St radnym bez.par
tyjnym zespół, który starałby 
się im o ws.zy&Stk.ie dokładne i 
niezbędne dane. 

Poza tym - w moim p~:z:e
konaniu - zbyt rnało pracuje 
się w komisjach. Gdyby te 
sprawy były dokładnie prze
analizowane w komisjach, to 
nie byłoby potrzeby chod~enia 
i wyjaśniania ich w r62mych 
urzędach. A dotyczy to prze
cież nie tylko wodociągów. Od
nosi się to do każdej spraiwy. 

- Komisje obradują, ale nie 
wszyscy radni biorą udział w 
pracach komisji. 

- To prawda. Pozwoli ipani 
jednak, że wymienię inne 
przyczyny, które utrudniają 
radnym życie i pracę. Jest 
to break synchronizacji mi~dzy 
perspektywicznym planoiwaniem 
a kadenej11. Poza łJm W7bor>' 

o.dbyl7 "111 w polowłe roku ł 
praktycmie Wł pół· roku zostalo 
jui zmam~wane. a na -dodait.ek 
znoweliżowana ustawa o ra
dach narodOtWycll wchodu w 
±Yci• 1 1tycznda 1989 roku. 
PJ)W'Stała więc bairdz.o nieuęa
na sytuacja. Weiszliśmy do 
działania z ooiym zestawem 
postulatów, zdajemy sdbie 
sprawę z sy.tiuacji, w jakiej 
znajduje' się Podska. reaLizuJe
my jeszcze plany i zamierzenia, 
które ustalili nasi poprzednicy, 
będziemy realizować także plan 
przyjęty na naszą kadencję. Te 
plany nieustannie są weryfiko
wane, brak funduszy, albo ma
teriałów i wykonawców opóźnia 
realizację poszczególnych zadań. 
Tak tworzy się sytuacja, w 
której tzw. „obie~tywne trqd
ności" rozmydlają odpowie
dzialność, także naszą, radnych. 

Poza tym - i niezaleilllie od 
tego - pow.inndśmy zatrosz
czyć .się w radzie narodowej o 
to, aby projekty, programy, 
pro~ozy g~poda.rcze i zal<>źe
nia miały rótne warianty. Je
śli to jesz.oze zdarza się na 
szc:z:ebllu województwa, to już 
rzadko, albo wcale nie zdarza 
się w gmin.ie czy sołec.twie. 
War.Iantowość projektów i pro
gramów - moim zdaniem -
jest konie<:ma w każdym . wy
padku. To właśnie - między 
iilll1ymi - zmu.sza do .szukania 
różnych rozwiązań, a nie do 
POiPrzesta!Walllia na jednym. 

- Czy nie denerwuje pa.na 
fakt, ie radni nie pozostają na 
sesji do końca? 

- Denerwuje. Praipoo.owałem 
na przykład · w Andreśpolu., 
aby listę obecności pQdipisywać 
na końcu. 

_. '.fylko, że to Jest rO'lwilł
zanle· formalne. Przecież, jak 
komuś praca w radzie przesz
kadza, to powinien albo się jeJ 
zrzec, albo nie powinien był 
kandydować. 

- Zgadzam się. TyLko pro
szę z.wrócić uwagę. że w pre
zydium RNMŁ też po upływie 
jakiegoś czasu zaczynają pu
stoszeć miejsca. WedŁuig mnie 
sesje powinny odbywać się w 
wo1ne soboty. 

- No, na to się chyba nikt 
nie zgodzi. 

- Dlaczego? ~z.ecież to jest 
praca spełeczna, a nie zawodo
wa, a sesje nie odbywają się 
co tydzień. 

- Z sesJI RNMŁ uciekają 
też urzędnicy, którzy powinni 
ehyba być obecni przez cały 
czas obrad. 

- Podobnie iak radni. Uwa
żam, te sesja rady narodowej 
jest tałc wa:iJna, że w,szyst)cie 
inne prace c:z:y uroc:z::ystości te
go dnia oowinny by~ odłoż0111e. 
I dlatego upieram się, że ·naj
lepiej byłoby obrad01Wać w 
wolną sobotę. 

- Czy nie sądzi pan, że ra
dy, obok Pf6blem6w - nazwij
my je - strategicznych, zaJmu. 
ją sie też drobiazgami. które 
powi.nnv być iałatwione przez 
odpowiednie urzędy? 

- Tak i nie. Otóż zgadzam 
się, że oowinn~ być rozważane 
?r:z:ede wszystkim problemy 
str.ategicmie - jak je pani na
zwała. Ale z drugjei strony ra
dzie nie może być obce nic. co 
dotyc:z:y życia ludzi. co im w 
tym życiu orzeszkadza. Dlate
go też mus! się zaf<mować rów
nież drobiazgami. Od 3 lait w 
Bedooiu iest sprawa ktbrej do 
tej oory niikomu w i?minie nie 
udało się załatwić . Przez: wieś 
biegnie droga. na której w 
jedna stronę mak ogranicz.a 
p"rędkość jazdy. w drugą sitiro
nę takiego maku '1:ie ma Po-

. stu,lujemy od 3 lait i bezsku
tecmie. Nikt znaku nie sta.wia. 

- A sprawa wydawałoby się 
prosta. 
~ Widz.i pain,i. Bę<lę więc 

musiał interpelować l:>ewnie aż 
do prezydenta. aby p0djął sto
sowną· decyzje i zmusił kogo 
trzeba 'do z.robienia tego, co 
trzeQa. A jak za takie sprawy 
bedzje odpowiadała konkretna 
osoba w gminie. to już naczel
nik znaid7.ie spO&Sób na to aby 
znak postawiono w 3 godziny 
I ciągle mam nadrzieję, że s-ta
nie się to możliwe szybko - to 
zejście decyzji i odpowiedzial
ności do ~miny. do samorządu 
w mieście. 

- Zatem życzę powodzenia: 
Będziemy z . przychylnością 
przyglądali sie pana poczyna
niom, a jak zajdzie potneba 
służyli pomocą. W ' końcu to 
nasze wsp6lne sprawy. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 

•• 

Z tej ziemi. 

Tvlko jawność i prawda 
,zgnieść może plotkę 

Zdarza się niekiedy, że otrzymujemy „list otwarty" adresowany 
do jakiejś oficjalnej osobistości Każ.dy w zasadzie ma prawo taki 
list napisać. Dobry obyczaj nakazuje, aby oryginał takiego listu 
przesłać adresatowi zanim się ukaże jego odpis w prasie - naj.: 
lepiej kiedy oba te fakty następują jednocześnie. Przesłanie „listu 
otwartego" do redakcji nie zobowiązuje jej do publikacji tego 
listu. Czasem bowiem problem w nim poruszany nie u.poważnia 
do tego, chocia:i autorowi może się wydawać zupełnie cóś inne„ 
go. 

Jak postępujemy w takich wypaidkach? Staramy się taki list' 
omówić. Zaprezentować Czytelnikom sprawy poruszane przez au
tora listu. Tak właśnie chcę postąpić i w tym wypadku. 

List napisał. Rajmund R.N. z Łodzi, prosił o zachowanie da
nych tylko do wiadomości t"€dakcji. List zaad1·esował do Mieczy
sława F. Rakowskiego. Domaga się od,powiedzi na trzy pytania. 
Po:z:wolę sobie przeastawić te pytania. 

1. Dlaczego do tej pory nie uległy licytacji wille i. inne domy 
wyb~dowane dla „p!lnów z !:zerwonej burżuazji" :z::i. pańsh-:owe 
pieniądze? 

2. Jak długo jeszcze naród polski w <lobie kryzysu będzie cre
kal na sprawiedliwość? 

3. Kiedy zbada się wysokość rent, z których do tej pory ży'ją 
ludzie w niezgodzie z przepisami ZUS? 
Są to pytania natury ogólnej. Jeśli chodzi o wille, to Rajmund 

R.N. wymienia jedynie Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza· i 
„jego synalka oraz wielu, wielu. innych „bonzów" prominentów"' 
W sumie nikogo.· 

Nie mam obowiązku odpowiadać na te pytania, ale chcę przy. 
pomnieć, Iż sprawa n_ieruchomości Stanisławy i Edwarda Gierków 
omawiana była na . IX Nadzwfczajnym Zjeździe PZPR. Postańo
wiono wtedy przywrócić własność Skarbu Państwa działce użyt
kowanej przez Stanisławę i Edwarda Gierków w . Katowicach 
poprzez unieważnienie decyzji z 12 kwietnia 1976 roku i aktu 
notarialnego z 10 maja 1976 roku dotyczącego sprzedaży S. i E. 
Gierkom domu wybudowanego na tej działce za państwowe pie
niądze oraz wyjeśnić zasady rozliczenia z kos:z:tów budowy domu 
mieszkalnego w Ustr-0niu Sląskim. Takie były decyzje. Jak zo-· 
stały zrealizowane - nie potrafię powiedzieć. 

Co do innych „bonzów" - nie wiem o kogo chodzi, myślę, że 
M. F. Rakowski też będzie miał trudności z odpowiedzią na takie 
pytanie. Jeśli natomiast chodzi o „czekanie na sprawiedliwość", 
to autor listu ma na myśli licytację dóbr zagarniętych przez pro
minentów oraz również nieprawnie przyznane im emerytury. Ale 
konkretnie o kogo chodzi, tego - zx:!aje się - autor l!stu też nie 
wie. Problem wsz::ikże jest. 

Co jakiś czas ludzi bulwersują uparcie powtarzane plotki o nie
bYWałych skarbach, jąkiml dysponują prominenci. Opowiada się 
o fermach li.sich, willach podmiejskich, d';lczach nad jeziorami, 
o~romn;i:ch mieszk<iniach remontowanych na koszt państwa Opo
wiada się o kontach szwajcarskich. złocie I brylantach. Ludziom 
żyje się ciężko, więc ch_ętnle słuchają takich opowieści, oburzają 
się. nie sprawdzając Ich wiarygodności, bo i jak mają srirnwdzić. 
Kiedy opowie§ć taka dotyczy ·aktora, pisarza, filmowca, to . wzru
sz.am ramionami: chlpp pracuje. albo kobieta, zarabia, ma talent, 
to i' ma prawo wydawać pieniądze jak chce. Le,piej, że je wydaje 
w kraju niż miałby wywozić za granicę. Inaczej wygląda sytua
cja w przypadku k-0goś będącego u whdzy. 

Czfowiek u whdzy z1wsze ma ró7ne nieformalne możliwości, 
aby załatwić coś szybciej, sprawni ei i łat"wiej niż człowiek. nie 

. ustosunk0w2ny. Człowiekowi u władzy ludzie chętnie sprzyjają, 
podllzuja się, ooma!!ają, dog?dzają, <>by I samemu coś przv okazji 
sobie załatwić. Dlate!;(o po TX Na<lzwyczajnvm Zjeździe PZPR 
wp~ow„drono z:>sadę. że czł~wiek kiedv obeimuje władzę musi 
zlozyć deklarację majątkową, aby w ·momencie, kiedy będzie od
chod7ił możir1 było sprawdzić, ile i w jaki sposób przybyło mu 
m~ji>tku. Takie <leklaracje nie mogą być tajne. Przyznam się, że 
jakoś o takich deklaracjach publicznie f!loszonvch iuż dawno nie 
słysza1cm. Nie lic:z:e tu ministra Mieczysława Wilczka bo to wy
jątkov·a sprawa. On się pny władzy nie dorobi, on 'może tylko 
straci~ Przy okazji rodzi się pytanie: czy wybitny specjalista, au
tor wielu wynalazków, znakomity inżynier nie może w czasie 
sprawowani.i władzy czerpać korzyści ze swojej działalności za
wodowej, która ze sprawowaniem władzy nie ma nic wspólnego? 
Czy sprawować władzę - musi znaczyć ska1ywać się na uhA
stwo? Póki naród będzie daleko od cywilizacji, pytania te będlł 
zawsze budziły emocje. 
Proponow?łem już kiedyś, a w tych pr-0pozy-cjach nie byłem 

~dosobniony, aby urzędnicy tak partyjni, jak i · administracyjni 
ód pewne!!o szczebla, na przykład od naczelnika czv sekretarza 
gminy, otrzymywali na czas pełnienia swoich funkcii i urzędów 
rezydencie. Można się zastanawiać, czy powinno to dotvczyć 
sz-czebla gminy. ale w wojPwr.Cb:twie jest to'!-. moim zd~n1_,,m-: 
ni:1?ę<lne. Uniknie się dzięki temu szeregu podejrzeń i poinó· 
w1en. · 
Można oczywiście zastanawizć się, czy nie szkoda na to miesz

kań? Moim zdaniem nie szkod~. Przecież i teraz niektórzy urzęd- . 
nic! a?minlstracyjni' i partyjni przenoszeni do innych miast czy 
WOJewodztw 70stawiają rodziny w poorzednim m;eiscu. W no
wym miejscu pracy otrzvmują dodatkowe, drugie mieszkanie, 
co jest na bakier z obowiązującymi przepisaml. Ustanowi<>nle 
rezydencji. - .kwestię .te uprawomocnia. Oc!ywiś~ie potrzebne są 
tu odpowiednie przepisy. Sprawa - moim zd'lniem - dojrzała 
do rozstrzygnięcia; · 

Sp:awy mieszkaniowe, przy panującym głodzie mieszkaniov,rym, 
są mebyw_ale drażliwe i stają .się przedmlotem przeró~nvch plo
tek. Plotki te trzeba sprawdzić. aby móc się na ich temat wy

.powiadać. Nie zamierzam więc powtarz~ć plotek. Woln<i mi ied
nak wyrazić ~bawę z faktu. że poiawiają się, sa powbrzane ! 
budzą nierndowolenie. Plotki te godzą w dobre imię wł'l•dzv i 
ludzi władzę sprawujących na różnych szczeblach. - Proszę -
mówi się - oni niczego się nie nauczyli, ciągle są tacy ~ami. n'!· 
dal robią to scmo„ - Jak tym. plotk-0m zaprzeczać, jeśli się nie 
zna prawdy? 

,Najlepszym sposobem przeciwdziałania plotce, unlemożliwiania 
jej powstawania, dzial'Ć przy otwartej kurtynie - jawnie, nic 
nie ukrywając. Ale zdarzają się przypadki, kiedy zap-omina się 
o tej zasadzie i to - wydawałoby się - ·zuo.ełnie bez powodu. 

. Oto drobny,. choć charakterystyczny przykład. Ludzie zmienfają 
się na stanowiskach, odchodzą z różnych powodów. Nie ma nic 
takiego, co nakazywałoby ukrywać powody takiej zmi">ny. Ale 
kiedy ukazuje się komunikat o zmianie na stanowisku I sekre
tarza KD PZPR $ródmieśćie i nie podaje 1ię powodu zmiany, 
to 14,dzie zaczynają się zastanawiać, co się ża tym kryje. Czy 
musi się kryć? 

- !Io tak - powiada mój znajomy - nie napisali nawet, że 
podziękowano mu za pracę. Zawsze się dziękuje. Teraz nie po
dziękowali, czy sprawozdawca nie napisal'? 

. I już. się ludzie gu.bią. w, domysłach. Komu to potrzebne? Czy 
nie mozna nauczyć się, ze sprawy zmian kadrowych trzeba wy
jaśniać w sposób prosty i pełny, aby nie zmuszać ludzi do do
my5łów? Aby nie rodz.iły się plotki. Stara prawda twiet"dzi bo
wiem, że w każdej plotce jest jakieś ziarenko prawdy. Lepiej 
więc takieh sytuacji nie tworzyć. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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gdzie dzisiaj taksówki czekają na 
!Pasażerów. Synagogę budowano 
kilkanaście lat. Powstała re 
?:biorki pieniężnej zaimcjowane1 
przez przemysłowca Hermana 
Konstadta, jednego z dwóch o
bywa tell honotowych Łodzi; 
drugim był marszałek Józef Pił
sudski. 

Z tą świątynią, zburzoną przez 
hitl&rowców w kilka dni po za
jęciu miasta, wiąże się kapitalna 
5cenka I choć to nie na temat, · 
!Pozwólcie mi otrzepać ją z k u
ll""&U. Nabożeństwa odby\vały się 
•tutaj jedynie w mjbardziej u~ 
l~oczyste święta żydowskie. By
wa.tców obowiązywały karty 
wstępu. na zakup których mogli 
sobie pozwolić tylko zamożniej
si. Któregoś dnia, tuż przed roz
po<izęcierri nabożeństwa, do 
drzwi podszedł bi~nie ubrany 
mę:bczyzna w wytairtym chałacie 
·i w jarmułce na głowie. 

- A ty dokąd? - zatrzymał 
go szames, sługa. synagogalny. 
- Wejściówkę masz? · 

- Jaką wejściówkę? .Ta tyl-
ko na jedną cTWJiLkę, mam pil
ny interes do pana Rosenbiatta„. 

- Już ja cię znam. - szames 
odepchnął go od drzwi. - Ty 

1 nie masz żaden interes do pana 
Rosenblatt. Ty przyszedleś się 
modli~! 

I ZMWU zapadła cisza. N a 
dwa lata. Wresżcie ~ęto o
s tatecroą decyzję: s;prowadz<>no 
<jo Łodzi znanego artystę rzeź
oiairza,. Mieczysława Lubelskie
go, który pogodził dotychczaso
wych pomysłodawców - zdobył 
pierwszą nagrodę za swój pro
jekt przedstawiający Tadeusza 
Kościuszkę w pozycji stojącej 
z szablą u boku. 

Pomnik powstawał w 
szybkim tempie. R<ldził się 
z dala od zgiełkliwego 
śródmieścia, przy ul. 
Brzozowej 6, p!>•ożonej w 
nohliżu· placu Władysła·wa 

1
Reymcnfa. 

:Na posesję tę \\·cho<lziło się 
przez portiern i ę. Był to teren 
pofabryczny. Z·Nisające z sufitu 
resztki pasów transl}1.isyjnych, 
metalowe kółka i tryby, świad
czyły 0 przeznaczeniu pomiesz
czeni'!l. Mieściła się tu przedtem 
fabryka pończoch i tzw. rund
maszyny. 

Prasa zachłystywała się z po
dziwu, że Mieczyslaw Lubei1ski 
wybral właśnie to miejsce na 
pracownię. Doszukiwano się w 
tym symbolu - krew przelana 
pod Racławican}i plus trud ro
botnika, to przecież więź cemen-
1 ująca. .. A w rzeczywistośd 
snrawa miała się całkiem ina
czej: po prostu włodarze p-iiasta 

Jak dawniej 
w todzi 
pomniki bud wano? 
Myśl o postawieniu w 
Lodzi pomnika Tadeusza 
Kościuszki zrodziła się w 
1917 roku. 

W setną rocznicę śmierci bo
hatera spod Racławic. Dla ucz
czenia tej daty uchwalono też 
nadać kilku ulicom· nazwy upa
miętniające epopeję racławicką. 
I tak obecna ulica Ludwika Za
menhofa miała nosić imię Bar
tosza Głowackiego. Andrzeja 
postanowi-Ono nazwać Racławic
ką, 22 Lipca - Jana Kilińskie
go (wówczas dzisieJsza Jana Ki· 
lińskiego była jeszcze Widzew
skąl. zaś uliGę Zieloną propono
wano nazwać imieniem Berka 
Joselewicza. Ale skończyto się 
na planach. Zre_alizowano tylko 
jedną uchwalę: ulicę Spacerową, 
o czym wspominam na wstępie, 
przemianowano w owym 1917 
roku na aleję Tadeusza Koś
ciuszki. 

Burmistrz Skulski miał jesz
cze inne pla:ny .Owczesny Nowy 
Rynek, czyli' obecny piac Wol
ności, miał się nazywać placem 
Tadeusza Kościuszl,i , a do mo
mentu postawi.enia pomnika pan 
burmistrz zaproponował jakieś 
skromni:' popiersie bohatera na
rodowego. 

Plany planami. a ·na r.izie nic 
konkretnego się nw działo . Do
piero po Odlyskaniu niepoo le
głości, w 19 ! 8 r oJC·,wie miasta 
wznowili debaty , aby po trzech 
lat,1C"h dujś~ zgodnie do wnio
s1>u, że .. pomnik ma stanąć na 
placu Wolno~ci Magistrat rozpi
sał konkurs na proiekt pomni
ka, wpłynęło sporo prac, ż.idna 
jednak nie uzyskała ap rob'lty. 
Jak z, tego wynika. od samego 
zarama 'budowa pc)mnika szla 
- .nomen omen - iak z kamie
nia . 

l\lltnęly ko lejne dwa lata. l 
znowu rodzą :nę nowe P•>mysł . 
Po co wznos i ć pomnik na pl;:cu 
Woin<)Ści'' Moi.na przecież w in
ny s;:>osób uc."Zc i ć pamięć radeu
S!a Kościuszki Na przykł ad na- · 
zwać je~o irmeniern park na 
Polesiu Kon~tantvnow,!dm 
ta.m postawić ;nonu nent! 

Spraw<: została l tk i<·pana. 
Wykomrnia projektu p:irnnika 
p.J<iją! ->Ję rzeżb ! arr Jan Cza
pli Il.ski. Zanim iednak Dl'lystą
pil do realizacii rozgorZ<il za
cięty spór: Jak przedstawić Ta
deusza Kościuszkę? Wiceprezy
dent m Łodzi z ramienia Cha
decji, Wiktor Groszkowski. wła
ściciel a?teki przy ul Konstan
tyno.wskiej 13 <później 11 Li
stopada. •obecnie Obrońców Sta
lingradu). twardo· bronił swego 
.punktu widzenia. 

- P~ojekt , l)<VSzem. podoba 
mi się. ale gdzie jest kofi? T<o
ściu$zko nie nn lconi1i me hed:ie 
mirr/ reprezentacyjnego wyglą" 
du' 

- Proszę uwzględnić, że arty
!ta. mf! prawo do wlasnej kon
cepcji. Jeśii wyobraźnia podsu
nęla mu właśnie taki wariant 
- Kościuszko w pozycji stoją
ce; - nie 'można żądać, żeby 
twórca zmienil zdanie - argu
men.towali oponenci. 

ł ODGLOSY 

nie widzie-li potrzeby stworzenia 
artyści& odpowiedl'lich warun
ków pracy. 
Halą była zatłoczona posta

ciami z gipsu, wyobrażającymi 
Tadeus7-a Kościuszkę w różnych 
pozach. Mieczysław Lubelski 
wyczarowywał coraz to inne mo
dele wodza kosynierów. Zres:ctą 
to, co znajdowało się na ulicy 

· Brzozowej, nie stanowiło jPgo 
pet~go dorobkLI: znaczną ilość 
prac artysta zostawił w swej 
warszawskiej pracowni i '''Poz
naniu. 
Centralną post;ić hali stano

wił potętny, umieszcmny na 
podwyższeniu. pomnik T:ideusza 
Kościusz,ki, przebijający glową 
drewniany sulit pracowni. Twór
ca <fokładnie opracowywał każ
dy najd:·obniejszy szczegół. sta
rając się, by wszystko \V-iernie 
odpc.wiadało prawdzie history
cznej. 

Sciany pudstawy pomnika 
rzeźbiarz. p0st<1nowił oz;dobić 
czterema fragmentami z życia 
Tadeusza Kościuszki. Jeden 
przedstawiał Waszyngtona i Ko
ściuszkę z Uniwersałem poła
nieckim w ręku. Mieczysław 
Lubels~i z11·rócił .>lę do mu
ze~1 m w Nowym Jorku z prośl;>ą 
o udostępnieme do.ku:nentacji. 
otrzymał kflkaclziesiąt (otogra
fi1 mundurów noszonych 11· cza
;;acb prezyde.ntury W 1 zyngtona 
i dopJero wówczas wykończył 
ten fragment pommka. Sukma
nv włościańskie sprowadzono z 
;>.I1echowa. 

:'l!ajwięcej kłopotów przyspa.
rz'.łlo v.>»órcy znalezienie modeli 

do pozowania. Mieczysław Lube>l
ski „p..,l-0wat" na ullcach, w 
tramwajach. w · kinach. T.en 
miał nos .,kościuszkowski''. tam
ten uszy, u kogoś innego arty
sta odkrył podobną oprawę o
czu. r wreszcie - objawienie! 
~a krętej uliczce bałuckiej Mie
czysław Lubelski spotkał czto
wieka, który jota w jotę odpo
·.n :dal wynuganym warunkom. 

Był to tkacz łódzki o naz
wHku Wiec:!.Orek Taka sama 
tusza, taki sall.1 wzrost, gdyby 
i?,.J ubrać w. su~manę 1 na gło
,,.~ wł ()żyć mu rogatywkę wy
glądałby jak autentyczny Ko-
ściuszko! „ 

Wieczorka roz.µierala duma. ż e 
to wtaśnie na niego padł wy
bór. Odtąd stal się niemal co
dziennym gościem w pracowni 

1 
Lubelskiego. Z po~tiku przy
chodził w przerwach między 
szychtami, potem mógł już dłu
żej tu przesiadywać, bo dostał 
„stempel" i stracił pracę. 

„Waszyngtona" sprowadził 
rzeźbiarz też z ulicy. · Był to 
również robotnik .. Niestety jego 
nazwisko zatarło się w pornro.ce 
minionych lat. Podobnie jak: 
nazwisko sobowtóra Bartosza 

. Głowackiego. · 
Rzeźbiarz nie zwracał się do 

swych modeli po narn·isku. Wy-" 
glądało to mnieJ więcej tak: 

- Kościuszko, prawe ramię 
trochę wyżej! 

- Waszyngton, glowę ·w pra
wo! 

:\1ieczysław LuibeJ.s.ki uporał 
s i ę ze ~w.Y'm dziełem w 1927 ro-

ku. Ale ipierwawzó.r to jeszcze 
nie pomnik! Jak da:lej potoczyły 
sję wyda,rzenia? 

„Termin odslonięcia pomnika 
- pisze Jerzy Urbankiewicz w 
S·wej ksi-ążce „Sukiennice oad 
Łódką" - ustalono na 3 maja 
1928 roku, potem na 11 listop:i
da, potem na wiele dalszych 
trzecich majów i jedenastych li
stopadów, a pomnika ;ak nie 
było, ta.k nie bylo („.) Samą 
figurę Kościuszkt zamówiono w 
warszawskiej firmie Wasilewski 
i S-ka ( ... ) Kiedy płaskorzeźby 
boczne 'poczęły pokrywać się 
p:i.ty11ą, przyszła do Łodzi nie
pokojąca wieść, że firma Wasi
lewski i S-ka zbankrutowała, a 
Naczelnik przeleżal na dworcu 
w Warszawie okola roku". 
• Wreszcie nud~z :>dł ów histo
ryc·.t,!1y dzień: J.I grudnia 1930 
roirn. Plac Wolncści I sąsiednie 
ulice zaległy niezliczone tłumy. 
Na uroczystość odsłonięcia pom
nika przyszli również ci, co po
magali artyście. Tkacz Wieczo
rek przyprowadził żonę 1 dzieci. 
Z dumą pokazywał im dzieło, 
do powstania którego i on w 
pewnej mierze się prqczynit. 

Oto, co o tym pamiętnym wy
darzeniu napisał w redagov,-a
nym przez siebie „Kurierze 
Łódzkim" znany dziennikarz, 
pręzes łódzkiego oddziału Syn-· 
dykatu Dziennikarzy, Czesław 
Gumkowski: 

„Pierwotnie projektbwano wy
konanie wszystkich części -dźwi
gających postać bohatera_- z 
granitu. Okazało stę jednak. że 
kamieniołomy" polskie nie sa w 
stanie dost·arczyć tak wielkich 
bloków. Wskutek tego artysta 
powziqł śmialą mysl - zbudo
tcania trzonu pomnika z betonu. 
Stanowi to całkowitą nowość w 
konstrukcji pomników, zastoso
wanq Po raz pierwszy w Eu
ropie. 

Przy tej koiicepcji nastręczal 
się szereg trudności technicznej 
natury, jak unieszkodiiwienie 
u:plywów cementu na metal, 
odlanie Płyt olbrzymich rozmia
rów, tmiocowanie ich na trzo
nu;!, uszczelnienie spoin, prze
ciwdeszczowe skanalizowanie 
figury i umieszc::enie w nie3 
p;orunochronów. Nad rozwiaza
niem tych zagadnień pracowali: 
prof. metalurgii Politechniki 
Warszawskiej - inż. Broniew
ski. prof konstrukcji :teibeto
wych z Wtednia - prof Selli
ger. dyr. od1ewni w Głownie -
inż. Pancer, prof architektur1f 
- Przybylski. dyrektor Szkoly 
R::;emio .~i w Pa.bi.rmicach - Wł. 
~Vagner i wreszcie inż. Sperra, 
J1ko 1°'.ier'JlVllik techniczny bu
dowy. Płyty mied:ia11e wyk-011a
h Stocz1.iia Oda?!~ka, odlewy z 
brązu - Szkoła R:::emiost w Pa-
bianicach. · 

Pomnik Kościus::ki z plac't 
Wolności to clzielo prawdzhoe'·O 
tc. 10111•1. i w;elkiej pracy. - \V 
d:·ed!inie r:!e:Eby monumentul
n<'j stanotci on nie tulhJ 1dt?Zki 
rhrobet;. a1" :upelnio nowy 
et ''IJ To te:. )J Miecz11.~ł:11v La
bel.ski może być z nieqo dumny. 
Do.~k.on~lc odpou;iedzia1 zachnin 
uc.zczenfa bolrnterrr l •1rlo11:ego w 
Wi-?U· im środowisk JL lucln robo
czego, a takir> •irzv~porwl s::tu
c~ p::!sk;"; -~1n1tok p't?knu i 
n i(l .... n ;S?'C!'ll H?I" 

Ale nie w.>1,.vslkim pomnik 
przy;J<1dl do gustu ;>.Iiesikańcy 
ulicy Nowomiejskiej mieli żal 
do :vliecz:vsłal\'a Lubebkiego, że 
ustawił Naczt>lnika plecami do 
nich, a sprawozdawca „Republi
ki" w r . 1937 napis<1l :n. in.: 
„Ozdobą Łodzi miał być w 

swoim czasie reprezentacyjny 
plac Wolności, a zapoczątkowa
niem tej reprezentacyjności -
pomnik Kościuszki Pomnik Ko
ściusz-'i nie udał się rzeźbiarzo
wi Lubelskiemu. a jeszcze mniej 
udal się Zarządowi miasta t,o
d:i. klóry zaplacił za to ,;dzielo 
s::uki'' podobno przeszło 500 
tys zlotych" -

I d:i.lej, po apelu q urządzenie 
klombów na placu: 

„Taka plama zieleni i kwiecia 
może ozdobić plac Wolności i 
zmniejszyć przygnębiające ura
żenie. jakie c::yni figura Naczel
nika Na.rodn wi pr::ewróconym 
s:kopku". 
Dziewięć lat pomnik Tadeu

sz ·~ Kościuszki ozdabiał miasto. 
Aż nadeszła owa noc listopado
wa 1939: NaC'Zelniok został zwa
lony z cokołu, z którego spo
glądał na Łódź, ciesząc się jej 
rozbudową i osiągnięciami... 

W siedemnaście lat później, 
po wyzwoleniu, grono 
łódzkich patriotów podjęła 
starania, ahv przywrócić 
miastu JlOmnik Nac.zelnika. 

Zawiązał się Obywatelski Ko
mitet Odbudowy Pomn~ka Ta
deusza Kościuszki. 
„Spoleczeństwo. uczest1!icząc 

w zbiórce pieniędzy i metaii ko
lorowych na ten cel - czytamy 
w wyżej wspomnianej książce 
Jerzego Urbankiewicza - dlt
walo wyraz awo;emu przekona
ni1L, że pomnik mmi wr6cfć na 
dawne mie;sce. Ponieważ ;ednak 

nie zapomniano zastrzeżeń do
tyczących przedwojennej wer&ji 
pomnika, rozpoczęla się pubiicz
na dyskusja: rekonstruować go 
wedlug- starego pro;ekt1L, czy też 
erobić coś zupełnie nowego. 

Z nówą koncepcją wystqpH 
Edward Nowicki. W jego mnie
maniu postać Kościuszki jest 
nieodlączna od konia - zgodnie 
~ tym poglądem wykonal swój 
projekt W roku 1957 „Express" 
oglosil plebiscyt. Większość glo
sujących wypowiedziala się za 
Nacz:eLnikiem na koniu. Obawia
no się jednak, ze wersja „kon
na" będzie. droższa. Nowicki za
pewnia!. ie weźmie pieniądze 
tylko za materiał. Inne osoby 
biorące udział w plebiscycie wy
suwały argurnent, ii Kościuszko 
przedwojenny, zniszcz::my przez 
hi>lerowców. jest lodzia1iom 
droższy. Jednakie glówną prze
s2kodq w realizacji tej wersji 
byt brak wiadomości o Mieczy
sławie Lubelskim, zaś jego po-
chodzenie stanowiło podstawę . 
do nJjgorsz·ych przypuszcze11". 

Po mozolnych poszukiwaniach 
udało się wreszcie odnaileźć 
:\1ieczyslawa Lubebkiego w An
g~i1. Artysta nie wahał się ani 
chwili. Przyjechał do Łodzi i 
energic-. .mie z:ibrał się do odbu
dowy swego przedwojennego 
dzieła. Prace trwały cztery lata. 
I po raz drugi Lódź przeżyła 
§>Wój wielki dzień: .22 llpea 1960 
roku pomnik Tadeusza Kościu
szki został · odsłonięty. Mimo 
niepogody plac Wolności i przy
ległe ulice pokryły się ivrowiem 
ludzkim. Przybyło tu około 50 
tvsięcy ludzi. SY'mbolicznego 
a '·du odsłonięcia dokonał mini
ster obrony, Marian Spychailski, 
wówczas jeszcze w stopniu ge
nerała. 

A jak było z tym 
„prywatnym" po:mnikiem 
Tadeus.za K·oś.ciusztki? 

Scenariusz tej historii sięga 
roku 1903, gdy Łódż znajdowała 
~ię pod c:irskim zaborem. Tech
nik budowlany, Bronisław Szyl
ke, wybudował na za.kupionym 
przez siebie placu przy ulicy 
Wrześmer)skiej 4 trzypiętrowy, 
własnościowy dom m1eszka1ny. 
A że był gorącym patriotą, we 
wnęce budynku, na wysokości 
pierwszego piętra, kazał posta
wić statuę Tadeusza KościusZJki. 
Kto by! jej twórcą, kto ją wy
konał - nie zdolale:n ustalić. 
Jąk więc nietrudno obliczyć, 

p.Jmnik ten wyprzedził o 27 lat 
.. oficjalny" pomnik Kościuszk( 
na placu Wolności. 

Wiedziony sentymentem uda
łem się w tych dniach na W~·ze
śnieńską. Aby tam dotrzeć, na
leży dojechać do ulicy BaZ'aro
wej przy Lutomierskiej, przeciąć 
na ukos skwer, skręcić w pra
.,._-o, k,nvalek w lewo - i je
s t~ś:11y u celu. 

Po .nniit, acz w sfatygowanym 
sta•lie. przetrwa! do dziś. Ponoć 
1·.- czilsie drugiej wojny Naczel
ni!' został przemalowany na 
świętego i Niemcy dali •się na 
to nabrać. Zresztą Racławice nie 
były solą w ich O'-.!. Co innego 
G:-u·nwald.„ 

W latach ;;ześćdziesiątych pro
jekt;i.wano zburzyć do:n przy 
ul Wrześnieóskicj 4 w z-.viązku 
z phnJmi ul·banistycznymi. kd· 
nak lo:,atoro:n udało się odwieść 
11·bdze miasta od takiego za
miaru. 

.. Prywatny„ Tadeusz Kościu-' 
szko różni się od ,.oficjalnego" 
z placu Wolnosci. Jest oczy
wiście niższy, na konia nie star
czyłoby tutaj miejsca, w:ięc bo
hater narodowy uwieczniony 
został również w pozycji stoją
cej. Lewą ręką opiera się o 
szablę, a w prawej dzierży zwi
niqty w rulon UniWE"rS'lł poła
niecki Głowę jego - w odróż
nieniu od tego z placu Wolności 
- od wiatró1v i mrozu chroni 
rc<? .~ty1v'ka. 

P1-;:echodnie mijają to miejsce 
oboietnie Rzadko który spojrz'' 
w góre To takie nasze Pl'Z''
z-.\·ycza je ni<'. Przytłoczeni co
dziennvmi kł0potam:. przemie
rz1jąc ulice patrzymy sobie nod 
"l.'H'i. ewenbialnie przed siebi::-. 
\falo kto kieru k ·.;·zr0k: n 1 

7:.l"iei'iczenia domó\\·, a przeciPż 
niejeden ma godne uwagi oz
rłoby, nawet mqlowidła, s9oro 
je:;t w ł,odzi rnbytkowy.ch k a
mieni<". re:,)rezentujących różP e 
<;tvle archite·ktoniczne minionych 
epok. ' 

Pomnik n'.l Wrześnieńskiei ni
s;i:czeje. Miejscami odpada z 
niego fat·ba. Nikt się nie tros;i:
r<:v o tę pamiatkę historycZ11ą. 
:\foie za piętn:.:iście lat. gdy stu
irnie C'łłv wi<'k od wzniesienia 
sta tui. ktoi< roz:;ądnv pomyśli o 
;:akonserwowaniu i zachowaniu 
te!!o ?.abytku dla -przyszłych po
koleń.„ 

ADAM OCHOCKI 

• 

Regula~in n~g-rody tvgodnika 
„Odgłosy" za upowszec~nianie 
kultury w roku 1988 

I .' - t • ' - • ' 
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1. Nagrodę tygodnika „Odgłosy" za upowszechnianie kultury 
w 1988 roku w wysokości 100 tysięcy złotych przyznaje jury na 
wniosek Czytelników „Odgłosów" oraz stowarzyszeń twórczych, 
regionalnych, instytucji zajmujących się działalnością kultural
ną. 

2. Kandydatami do nagrody mogą być ludzie lub zespoły ludzi, 
którzy w 19S8 roku wyróżnili się oryginal11ymi koncepcjami, ini· 
ejatywami. pomysłami, cl<sperymentami, poszukiwaniem nuwych 
form, poczynaniami organizacyjnymi oraz wybitną aktywnością 

w upov:szechnianiu kultury, co znalazło potwierdzenie w prak
tyce. 

3. Nagroda jest niepodzielna i mui.e być przyznana jednej oso
bie lub zespołowi. 

4. Do nagrody tygodnika. „Odgłosy" moi.na kandydować wiele 
razy, jeśli osiągnięcia w upowszechnianiu kultury w minionym 
roku upoważniają do złożenia właściwego wniosku. 

5. Laureaci nagrody tygodnika „Odgłosy" za upowszechnianie 
kultury mogą kandydować pono'wnie dopiero po upływie 5 łat 
nd rllku o!rzymania nagrody. 
6. Wniosek o przyżnauie nagrody powinien być sformułowany 

na piśmie, dokładnie udokumentowany działalnością obejmującą 
rok 1988 i zgłoszony w redakcji tygodnika „Odgłosy" do 31 stycz
nia 1989 roku. 

7. Jur~ może odstąPić od przyznania n'agrody, ~eżeH Ilość 
kandydatów bedzie mniejsza niż trzy albo jeśli nadesłane ,wnio
ski nie będą· odpowiadały wymaganiom regulaminu. 

8. Funda.torem nagrody tygodnika „Odgłosy" jest Łódzkie Wy· 
dawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch". 

9. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na wniosek redaktora 
naczelnego „Odgłosów" powołuje dyrektor Łódzkiego Wyda.wnlc· 
twa Prasowego. 

10. W skład jury n\\grody tygodnika „Odgłosy" wchodzą: 
- przedstawiciele Łódzkie10 Wydawnictwa Prasowego, 
- dwóch członków zespołu tygodnika „Odgłosy", 
- przedstawiciel Wydziału Kultury I Sztuki Urz'ęclu Miasta 

Łodzi, 

- przedstawiciele stowarzyszeń twórczych, regionalnych, zawo· 
dowycb - literatów, muzyków, plastyków, dziennikarzy I in
nych. 

Skład jury nie rąoże przekraczać 11 osób. 
u. Wyniki pracy jury zostaną ogloszone po 1 maja 1989 roku. 

Komu nagrodę s)Odglosów"? 

Na powyższe pytanie odpowiada kierownik księ
garni „Oświatowej" ZDZJ.ISLA W MlśKI®Wl.iCZ. 

- Proszę pana, nasza redakcja. będzie po raz piąty przyznawać 
swoją doroczną nagrodę „Za upowszechnianie kultury". Jak wy
gląda sprawa upowszechniania zza księguskiej la.dy? 

- lJp i wszech nianie kultury zza lady księg.irskiej wy.gląda na 
pewno inaczej niż takie samo upowszechnianie t. estrady, ekranu 
klnpwego CL;J' poprzez telewizj~ Księgarz nie powinien zamykać 
siq wyłącznie w czterech ścianach księgarni, musi z książką 
dooerać do czytelmka, gdyż coraz bardziej obserwujemy sytuację, 
ze nasz dawny odbiorca zaczyna selekcjonować oferowąny mu 
wachlarz tytułów .Tuż nie bierze .,wszystkiego jak leci„. Jest 
\\·ymagający i zjawia się z gotowym z~potrzebowaniem. Rola u
p:iwszechniająca księgat·z3 polega więc na Z3.bezpieczeniu mu 
potrzebnej książki. Hasło „Kolportaż uliczny" JUL 
siq przeżyło To- pr.'\\cl.i. i\le nie prze~yły się kiermac;ze książek, 
jakie urządzamy w czas:ąch „Dni Oświat~-. Książki i Prasy" 
ordt nie przeżyły się kiermasze okolicmościowe związane z róż
nymi specjalistycznymi konferencjami odbywającymi si~ w na
szym mieście. Właśnie w czasie takich konferencji księ-~arz ma 
możliwość upowsz~hniania wydawnictw niekoniecznie beletry
styC"znych. a le przede wszystkim literatury specjalistycznej. 

- Podsumu,imy: stojąc za ladą księgarską współczesny księ

guz nie może ograniczać się jedynie do podania książki i wypi
sania paragonu do kasy; · współczesny księgarz powiniell umieć 
znaleźć drogę do odbioreów wydawnictw specjalistyczn~·ch. Ale. 
\>anie kie1·owniku, przecież pozostaje jeszcze ogromny obszar s1io
leczny. do którego także warto by było trafić 

- Przezorny księgarz, który przyw\ązuje wag<; do 'eduk;::rji 
poprzez książkę, składa oferty szkołom oraz nauczyciel<5m Ofe-
ruje im z reguły litetaturę dydaktyczno-pedagogiczną, lektury 
szkolne, popularnonaukowe. Jest to jedna z dogo,dnych form 
dotarcia z książką do odległych nieraz m!Cjscowości nie posia
dającyrh możliwości zaJ,rnpów w księgarniach. 

Z naciskiem muszę podkreślić, że upowszechnianie kultury leży 
także w instytucjach szerzących czytelnictwo. Mówię o bibliote
kach Form:i kontaktu: księgarnia - biblioteka nie zmieniła się 
od dziesiątków lat, natomiast zmieniła się 'Sama forma pracy z 
czytelnikami. Człowiek, który za s~·oją pracę otrzymuje wyna
grodzenie - ~sięgari, bibliotekarz - jest przecież tym, który 
upowszechnia kulturę w tym szeroko pojętym znaczeniu Dziś 
Judymów już nie ma. Zresztą jest to wymóg życiowy, szczegól
nie w naszt'j sytuacji ekonomicznej Nator~1iast jeśli ktoś, mimo 
otrzymywania gratyfikacji finansowej, na swoim stanowisku .robi 
więcej niż to wynika z zakresu jego obowiązków, taki człowiek 
zasługuje ze wszech miar na uznanie. Przykład z . mojego pod· 
wórka nie siedzimy wyłącznie za ladą, przedkładamy nasze pro
pozycje instytucjom. zakładom prncy, szkc!om, organizujemy co 
roku imprezy gwiazdkowe (np. włączamy się do corocznego wiel
kiego kiermaszu w Hali Sportowej)... A \\'ięc rola upowszech
niająca. O\\'O niesienie „kaganka oświaty" odbywa się także póza 
zakresem naszych obowiązków. Również i bibliotekarz nie może 
dziś przeb;·wać wylącznie za biurkiem oczekując na czytelnika. 
On musi tego czytelnika do siebie przyciągnąć. I dlatego myślę, 
że ludźmi, którz)' są na pierwszej linii frontu walki o upowszech
nianie słowa drukowanego są księgarze i bibliotekarze. 

- Komu więc według pana mamy przyznać naszą doroczną 
nagrodę: księgarzowi czy bibliotekarzowi? 

- Od dwudziestu lat nasza księgamia „Oświatowa" prowadzi 
~cislą współpracę z Wojewódzką Biblioteką Pedagogiczną w Ło
dzi. Jest to placówka gromadząca i udostępniając!'a księgozbiór 
dla wszystkich nauczycieli naszego województwa. Sądząc po tym, 
jak systematycznie pracownicy tej instytucji zabiegają o pozycje 
książkowe o ich terminowy napływ do bib1iotel~i; () ich ilości -
należy wnosić. że jest to instytucja nie tylko _kształcąca, lecz i 
upowszechniająca dorobek naszej oświaty i kultury. Myślę, że 
waszą nagra~. nagrodę tygodnika ,,Odg:osy" powinna otrzymać 
właśnie ta biblioteka. • 

- Dziękuję panu za wypowiedź. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI 
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ze str. t 
Tw6j cały będzie Zodiak. 
Tylko eh.cieć 
a szczęście masz o krok. (.„)". 

Przekorna młodzież przerobiła refren tej 
pioisenki: „tylko cieć będzie · miał słońce do 
dnia" Ale młodzież zawsze była przekorna. 
Przegadaliśmy z Wojtkiem pól nocy, wspo· 

minając i minione. czasy i wspólnych znajo
mych. 

3. 

Jerzy Kowalski, od którego to wszystko i;ię 
zaczęto, bo wpadł na pomysf, aby tu wybudo
wać harcerski ośrodek, utrzymuje, że w tym 
rejonie w latach sześćdziesiątych był... XIX 
wiek. To dopiero harcerze zbliżyli · Załęcze 
Wielkie do świata - wybudowali drogę. Tą 
drogą przyjechał do wsi autobus. Wraz z nim 
wiek XX. Dziś harcerze m..J'ślą o tym, aby w 
zakolu Warty, koło wodnego młyna w Kępo
wiźnie wprowadzić wiek XXI. Sprowadzili 
komputery, drukarnię, teleksy .•• Ale nie ·Uprze
dzajmy wydarzeń. 
Była więc już droga z Dzietrznik do Załę

cza Wielkiego, ale nie było mostu przez Wartę. 
Most ten zniszczono we wrześniu 1939 roku i 
od tej pory nie odbudowano. Jeśli więc har
cerze chci~li w zakolu Warty budować stani
cę to musieli '"też odbudować most. I tak się 
stało. · 

Pierwszy - jak ja to nazywam - blokhaus 
zaczęto budować w 1976 roku. yv czynie społe- . 
cznym oczywi~cie. A „blokhaus" dlatego, że 
są do budynki usytuowane na czworoboku, z 
dwoma bramatni, z dużym podwórkiem - pa
tio - w środku. Dziś stoją trzy takie „blok
ht. esy". 

4. 
Gdzie dziś mieści się ,,Nadwarciański Gród'', 

stała niegdyś samotna zagroda, ·a gdzie dziś 
mieści się stadion sportowy o olimpijskich wy
miarach - rosło rzadkie żytko. Legenda głosi, 
że w ~grodzie tej mieszkała babcia, u której 
znużeni myśliwi, jeśli nie udało się im co
kolwiek upolować, mogli nie tylko nal;Jyć zają
ca, kawałek sarny, ale też wypić „samogonkę" 
i zakąsić - powiedzmy - boczkiem z dzika. 
Zwierzyny i grzybów było tu wtedy co nie
miara. Babina mieszkała samotńie, nudziło się 
jej w długie jesienne I .zimowe wieczory, więc 
sama korzystała z „samogonki" i kąsiła za
peklowaną dziczyzną . . Na drugą stronę Warty 
przeprawiała · się łodzią. Nosiła szaty długie, 
plugawe, a obfite. Którejś jesiennej szarugi 
łódź wywróciła się na środku Warty, a wartki 
prąd porwał babinę. W okolicy powiadali, że 
poszła czarownica do diabła. Ile w tym praw
dy, nie wiem. Opowiadam, com kupil któregos 
wieczora u ludzi tu pracujących, a stąd się 
wywodzących. Jeśli nawet historię tę choć po 
części zmyślili, to zrobili to smacznie. 
Coś w tym jednak było, bowiem gdy JUZ 

z:viezio~o b~dulec. pod przyszłe budynki, qikt 
me chciał się naJEIĆ za stróża. Aż znalazł się 
staruszek, któremu było wszystko Jedno 1 ktory 
cieszył się, że na' tym pustkowiu cos powsta
nie i będzie tu się toczyło bujne tycie. I tak 
się 5\al::i. 

5. 

~dy_ w 1982 roku przyjechałem do Załęcza 
W1elk1ego, był koniec sierpnia. Wokół piac\1 
i _zimna woda z kranu na podwórzu. Młodzież 
mieszkała w namiotach. Była grupa młodzieży 
z NRD. Był też jakis kurs dla instruktorów i wo
jewód.ztw~ ~i~radzkiego. Kursanci byli w wie
ku więceJ ruz młodym, niektóre panie z dzieć
mi - bo nie było z kim tch zo.sta wić. Mimo że 
lato było suche, sypnęło akurat grzybami -
i to prawdziwkami. Po śniadaniu jedni szli 
opalać się nad Wartę - woda była jeszcze 
czysta i można , było się kąpać: - inni brali · 
kOS;ZY~Zki i bi~g~i do lasu. Było SWOJSkO, miło, 
lemw1e, spokoJme. Aż nagle niczym grom z 
jasnego r:iieba padła wieść: - wizytacja je
dzie!!! 

Dru_h Wizytator miał czarną brodę i chodził 
energicznym krokiem. Wszędzie zajrzał, wszy
stko dostn.egł Dostrzegł też, że z programem 
kursu coś nie w porządku. Druh Komendant 
Kursu kazał bowiem pochować dzieci i iago
nił .. kogo się tylko dało, do nauki. Co się póź
niej działo - nie wiem. Podobno Druh Wizyta
tor gromy ciskał . Ale przy tym nie byłem. W 
każdym razie następnego dnia kurs ,- wcześ
nieJ niż planowano - zwtnął się i wszyscy roz-
jechali się do domów. · 

Ale to było wtedy, kiedy nikomu Jeszcze się 
nie śniło, że w Załęczu · Wielkim będzie Cen
tralna Szkoła Instruktorów Harcerskich ZHP. 
Trzy są takie szkoły: w Oleśnicy, Załęczu 
Wielkim i Perkozach koło Olsztyna. 

6. 

Asfaltowa droga od mostu prowadzi przez 
las. Jeszcze 4 lata temu leżał tu szuter. Droga 
wije się i kręci między drzewami Od mostu 
jakieś 3 kilometry. Wiele osób pokonuje tę 
odległość pieszo. Kiedy dojdą już w pobliże 
rzeki - widać ją między drzewami - skręcić 
muszą w prawo i po kilkudzięsięc1u metrach 
ukazuje się im brama utrzymana w stylu sta
rosłowiańskim. Na hram!e napis: „NADWAR
CIAŃSKI GROD". Ten napis zaprojektował 
Ja!lusz Szymański-Glanc. Tak, tak!. Ten sam, 
ktory rysuie w .,Odgłosach". Palisadę postawił 
Jerzy Górnik , A klął przy tym szpetnie. Co jest 
tym dziwniejsze, że jest to człowiek gorącego 
serca, który wszystkim jest życzliwy, kocha 
pracę, a praca mu się odwdzięcza tym samytn. 
Klął więc dlatego, że praca była ciężka i ter
mmov.(a Jak klął, nie powtórzę, aby delikat
nych harcerskich uszu nie narazić na szwank. 

W ogóle w Załęczu Wielkim można spotkać 
wielu różnych ludzi. Bywał tu niegdyś, gdy 
był l sekretrzem KW PZPR w Sieradzu -
Janusz Urbaniak - dziś wiceprezydent Łodzi, 
była Emilia Krakowska - aktorka. •Maciej 
Łukomski - filmoznawca, Tadeusz Gicgier i 
Jerzy W!\wrzak - pisarze. Sam spotkałem 
Tadeusza 'Szewerę - reportera radiowego na 
emeryturze, Zbigniewa Korzeniowskiego - te- · 
portera radiowego w służbie czynnej, Kazimie
rza Lewkowskiego - krytyka teatralnego, 
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AUreda Kusiaka - dyrektora :RUCH. a ostat· 
nio całą rodzinę· Kotarbińskich: Janinę Kotar· 
bińską - drugą żonę Tadeusza Kotarbińskie· 
go, jego syna Adama i synową Jadwigę 
żonę Adama. 

7. 
W Załęczu Wielkim buduje się dom miesz

kalny dla personelu. Urodziło' się tu już kif~ 
koro dzieci. Buduje się Komendę CSIH, w 
której będą też pokoje gościnne. Niedługo roz· 
pocznie się budowę - jakże potrzebnej - stq
łówki, w Pomieszczeniach której będą też ma
gazyny żywnościowe, sklepy, kioski, kawiarnia, 
sała telewizyjna. · 

Szkoła dysponuje nie tylko komputerami, ale 
również małą poligrafią, teleksem, salą kiaowo
-audiowizualną. Nagrywa slę tu i odtwarza 
kasety wideo. Już niedługo będzie telewizja sa
telitarna. Ale żeby było śmieszniej - nie ma 
drugiego programu TVP, gdyż ani Katowice, 
ani Wrocław, ani Łódź tu nie sięgają. Sygnały 
dochodzą słabe, nakładają się wielekroć, szko
da nerwów i aparatów. 

- „„.prezentujemy naszym kursantom róż
norodne propozycje 1 poz~stawiamy im wolny 

'Otwarta· tudn1 
wybór - powiedział l\flrosławie Ferenc z „Gło
su Robomiczego" komendant CSIH - Jerzy 
Kaczorowski. - Kto chce zająć się informa
tyką, trafia do 'pracowni komputerowej, kogo 
pasjonuje teatr, może uczestniczyć w zajęciach. 
które pozwolą mu przygotować ze swoimi har
cerzami widowisko. ( .•. ). Innych interesuje tu
rystyka. (,_), Jest również oferta dla osób1 pa
sjonujących się plastyką. ekologią, p.rzyro
dą". 

8. 

Jest nad Wartą mogiła. Na mogile krzyi że
lazny. A wpkół niej płot z żelaznych prętów i 
dwa czarne talerze, w których czasem pali się 
płomień pamięci. To mogiła ~ołnierzy 1939 ro
ku, którzy tu oddali życie w obronie polskiej 
Warty. Ich kości ·spoczywają na cmentarzu w 
Wieluniu, · ale mogiła nad Wartą jest nadal 
symbolem pamięci o naszej przeszłości. 

Nad tą mogiłą niegdyś Elżbieta Kijak przy
sięgała, że ze swej woli nie opuści przez rok 
co najmniej prowadzonej drużyny. Dziś jest 
instruktorką w Załęczu Wielkim i ciągle wspo
mina tamto przyrzećzenie, którego zresztą -
nie ze swej woli - nie dotrzymała. Przeszła 
do innej drużyny. 

Ja też będę pamiętał tę mogiłę - symbol. 
A było to tak. 
Dobiegał końca sierpień. Zapadła ciepła noc 

Jerzy Kowalski wpadł na pomysł, aby wybrać 
się nocą przez las na most na Warcie i po
śpiewać. Nadaję się do śpiewu, jak słoń do 
baletu. Ale poszedłem. Na górze były gwiazdy, 
na dole szumiała rzeka. Zbigniew Piasecki grał 
na akordeonie Wszyscy śpiewa~i - oprócz mnie 
oczywiście. A pieśń niosła stę daleko po wo-
dzie. , 

l nagle na grobie zapłonęło światełko. To 
Teresa. Morawiak zapalita świecę. ZawszE> tak 
robi, gdy na moście rozlegają się nocne śpie
wy. Nadaje to nadwarciańskiemu śpiewaniu 
dodatkowego uroku, trochę niesamowitości i 
poświadcza, że pamięta się o tych, co po
legli. 

Gdy szliśmy z powrotem drogą przez pole do 
lasu, kilka razy obejrzałem slę na niknący w 
oddali płomień. Ciągle się palił - 'płom;„.; pa
mięci i wdzięczności. 

Część Il. film jesttlś 
patron~e? 

l. 

„I znów jesteśmy razem 
tak dobrze razem być 
złączeni deszczem i pogodą 
troskami dawnych dni 
troskami przyszłych lat 
nadzieją gorącą, młodą. (.„)". 

~o - oczywiście - Wojciech Fiwek. Muzykę 
sk,omponował Zbigniew Piasecki. Grali: Krzy
sztof Kujawiak - gitara, Pa\veł Ornatowski 
- gitara i Zbigniew Piasecki - akordeon. 
Spiewali wszyscy. Spotkali się - znów byli 
razem - bo CSJH w Załęczu Wielkim .,stuk·· 
nęło" 5 lat. Niby mało. Co to · jest 5 lat? A 
mimo to - miło się spotkać i powspominać. 
Była jeszcze i druga okazja - nadanie imienia 
szkole. 

2. 

Jak przedstawić człowieka, który ma być pa
tronem? 
Więc może kilka jego myśli. 
„Sympatyzujemy szczerze z tymi wszystkimi, 

dla których obce i wstrętne są marazm, opie
szałość, brakoróbstwo, tandeciarstwo, robota ab:v 
zbyć. świadomie tolerowane partactwo i fuszerka 
Zryw buntu przeciwko tym przywarom tó zarazem 
poryw ku ich przeciwieństwu, ktflrym jest 
mistrzostwo właśnie. Nie każdego stać na o
siągnięcie mistrzostwa.. ale każdego stać na wy
siłek jak największego możliwego przybliżenia 
się doń. I to jest tak bardzo u nas społecznie 
potrzebne". 

Napisał to„. Może najpierw o dy~rnsji o pa
tronie. 

3. 

Zbigniew Czarnuch: - Jesteśmy w okresie 
przejściowym i dlatego pytam, jak· ma dziś 
funkcjonować b_ohater, który stał się patre
nem? 

.Onże Zbigniew Czarnuch zaproponował, aby 

obok lub nawet zamiast rajdów szlakami walki 
organizować rajdy szlakami - powiedzmy -
dobrych gospodarzy. Zaoponowała Teresa Mo
rawiak, gdyż jej zdaniem dzieci na wsi dobrze 
wiedzą, jak niektórzy gospodarze zostają „do
brymi gospodarzami" i nie byłby to dobry 
przykład, ale szukać wzorów do naśladowa
nia w naszej codzienności trzeba. Bal Ale jak 
to zrobić? 

Jan Stykowski, który przez 30 lat przed e.
meryturą pracował w „Swiecie Młodych", opo
wiedział o listach dziewcząt do tego pisma, 
które nie. chcą być w koedukacyjnych druży
nach harcerskich, których patronem jest na 
przykład Władysł<lW Jagiełło. One wolałyby , 
aby ich patronką była Królowa Jadwiga. A 
poza tym, ilu jest patronow s:tórzy się - de
likatnie mówiąc - zdezaktualizowali. Co z tym 
zrobić? Jak wytłumaęzyć młodzieży, że ich pa
tron okazał się... niesłuszny? I dlaczego? 

Wniosek stąd chyba prosty. Z doborem pa
tronów trzeba postępować bardzo ostrożnie, de
likatnie, bez pośpiechu. Ktoś opowiedział ó dru
żynowym, który chce mieć... żywego patrona, 
bo można z nim pogadać, poradzić si~ i tak da
lej. Ktoś upierał się, że na patrona nadają 5!~ 
wyłącznie nieboszczycy. 

Wszyscy zgodzili się jednak, że patron nie 

może być · li tylko pretekstem, aby przy na
zwie figurowało uznane nazwisko. Patron musi 
służyć wzorem, być godny naśladowania. 
On musi być obecny w pracy wychowawczej. 
On ·- czyli jego indywidualność, jego myśli, 
jego dorobek, jego przykład.· 

4. 

Więc jeszcze jedna m1śl. 
„Ktokolwiek chce oshlgnąć cenne wyniki -

jeśli tylko zamierza działać w dziedzinie z da
wna przez ludzi uprawianej (a gdzież są \nne 
d:ziedziny) - musi pamiętać, że nie zaczyna 
od zera, ie winien przyjąć zdobycze poprzed
ników, nauczyć się ich kunsztu, by pójść o 
krok dalej':. 1 

5. 

Ryszard Wosiński - naczelnik ZHP: - Dli
ceniając zasługi szkoły w wychowaniu młodych 
pokoleń Polaków poprzez przybłiżenil' sylwetki 
jednego z czołowych filozofów i logików pol
skich, propagatora idei mądrego i godnego iy
cia - Główna Kwatera Związku Harcer;twa 
PQlskiego nadaje Centralnej Szkole lnstrukto· 
rów Harcerskich „Naclwarclański Gród" w Za
łęczu Wielkim imię profesora Tadeusza Kotar
bińskiego. 

W Polsce do tej pory pięć placówek oświa
towych nosi to ~ię. Są to: Zespół Szkół Tech
nicznych w Andrychowie, Szkoła Podstawowa 
w Budzyniu, Zespół Szkół Ekonomicznych w 
Radomsku oraz dwie biblioteki pedagogiczne 

·w Olsztynie i Łodzi. Tu z falern muszę 7.au
ważyć, że z Łodzi do Załęcza Wielkiego na u
roczystość nadania imienia nikt nie przv je('hał. 
natomiast Biblioteka Pcdaęogiczna 1v Ol«rhnie 
przesłała bibliografię prac wszystkich Tadeusia 
Kotarbińskiego i o Tadeuszu Kotarbińśkim. 
Piękny to prezent. 

Miały być td filmy o Tadeuszu Kotarbiń
skim. Jest ich zaledwie kilka -· bodajże trzy. 
Ostatni nakręcił „Poltel". ale nie było sil
nych, aby go do Załęcza Wielkiego wypożyczyć. 
Tym już zajmuje się inna instytucja. 

Zatem jeszcze jedna myśl Tadeusza Kotarhiń
skiego, 
„Cóż to za dziwne słowo „spolegliwe". Nie 

słyszy się go w polszczyźnie literackiej. Ale 
pono rozbrzmiewa na Sląsku. Czy tó kalka z 
niemieckiego „zuverUissig", czy raczej tremin 
domorosłego chowu, mniejsza o to; dość ie 
potrzebny, a przynajmniej przydatny dla. ozna
czenia kogoś, na kim można polegać. Opiekun 
wtedy jest spolegliwy, kiedy można słusinie za
ufać Jego opiece, że nie zawiedzie, że zrobi 
wszystko, co do niego należy, ie dotrzyma pla
cu w niebezpieczeństwie i w ogóle będzie pew
nym oparciem w trudnych okolicznościach". 

6. 
' . Jerzy Kaczorowski: - „Jest dla nas Ta-

deusz Kotarbiń'lki synonimem człowieka pogodne
go: o swl>bodnym spojrzeniu na życie z nieza-
lezną etyką. To, co robimy, ma wiele z nauk 
profesora, który namawiał ludzi do· dobrej 
organizacji, życzliwej atmosfery i· \\-zajemnej 
t?lerancji. Sądzę, że lepszego ideologa na dzi
siejsze czasy, doskonalszego wzorca osobowości 
nie mogliśmy znaleźć". 

7. 

~ałęc:i;e Wielkie otrzymało ha swoje pięcio
lecie prezent od Wojciecha Fiwka f Zbigniewa 

, Pjaseckiego - piosenkę z refrenem: 

.. Nie zapomnę Cię Załęcze.„ 
· tu jest zielona każda pora 

tutaj kiełkuje młody las 
tu kwiat paproci znajdziesz w borach 
i sznur diamentów spleciesz z gwiazd". 

8. 

Był też wieczór wspomnień 'o Tadeuszu Ko
tarbińskim. Jego żona Janina wspomniała, Jak· 
przed wojną niszczyli go ci z prawa. bo miał 
odwagę sprzeciwiać się hecy antysemickiej i 
jak po wojnie niszczyli go ci z lewa bp miał 
odwagę samodzielnie myśleć i dochodzić 
prawdy. Odsunięty od wielu stanowisk, nie ża
łamał się przecież, pisał, studiował, wykładał. 
Interesował się wszystkim: filozofią literaturą 
sam pisał wi~rsze, kochał przyr~dę, mal~ 
kochał, znal się na drzewach, 2liołach ptakach.„ 
By' wybitną • indywidualnością i ' wybitnym 
uczonym. W 1937 roku został prezesem Pol-

skiej Akademii Nauk. Nj.e zgodził .się podpi
sać protestu przeciw skazaniu na śmierć Ethel i 
Juliusa Rosenbergów, bo nte mógł jednocześnie 
protestować przeciw skazywaniu na śmierć 
fałszywie oskarżanych Polaków, eo naraziło ga 
na przykrości, podpisał natomiast słynny I hi-

storyczny juź „List 34", co również skończyło 
się kłopotami. Protestował przeciw wydarze-
niom z marca 1968 roku i ,ich następstwom. 

W pewnym momencie Janina Kotarbińska -
ma już 83 lata i do pozazdroszczenia świeży u
mysł - powiedziała: A teraz proszę zgadnąć, 
kto mógł być autorem tego listu? 

Oto jego treść: 

„Drogi Panie Profesorze 
Pamiętając Pana Profesora jeszcze ,; lat stu
denckich, pragnę przekazać moje serdeczne b
czenia. z okazji . 90-lccia urodzin Pana Profe
sora. 

Obecność i głos Pana Profesora zarówno ' w 
dawnych latach, jak i w ciągu ostatnich - czę
sto niełatwych - 30 lat - były niedocenionym 
wkładem do poszukiwań właściwej drogi 
niewolnych przecież od udręki. Zawsze posta
wa Pana Profesora. - także przy odmiennej 
mojej pozycji - była dla mn.le bodźcem do 
reflekŚji, do wewnętnnego rozrachunku. 

Z całego serca życzę Panu, Drogi Pani Profe
sorze, zachowania. zdrowia, jasności umysłu i 
gorącego serca, które tak są nam potrzebne. 

Warszawa, 2.IV.1976". 

Zrobiła się cisza. Janina Kotarbińska ciszę tę 
wytrzymała. Uśmiechnęła się i powiedziała: -
Jakub Berman. Tak, autorem tego listu był· 
Jakub Berman. Młqdym moźe warto przypom
nieć, że działał podczas wojny \ w ZSRR, w 
Związku Patriotów Polskich i Centralnym Biu-· 
rze Komunistów Polskich, po wojnie we wła
dzach naczelnych PPR r PZPR. To on określał 
politykę partii w kulturze l nauce, to dzięki 
tej. polityce Tadeusz Kotartilński nie mógł mó
wić pełnym głosem przez wielę lat. I dlatego 

. ten list dziwi i zastanawia. 

9. 

Zdarzyła się też przezabawna historia. W 
dzień uroczystości nadania imienia CSIH Ja
nina Kotarbińska wystąpiła w... odwrotnie na
łożonych butach. Lewy na prawej nodze, a 
prawy na lewej. Wszyscy patrzyli na to ze 
zdziwieniem i nikt nie śmiał_ zwrócić uwagi. 

Wieczorem . Dostojnym Gościem· opiekowała 
się Elżbieta Kijak. Sam słyszałem taki dialog. 

- Czy to ja pani skariyłam się, że mnie 
nogi bolą? 

- Nie. To nie mnie. Koleiance. 
- Bo ' widzi pani, nogi mi się pomyliły. Wio· 

żyłam je w nie te buty co trzeba.. 

10. 
Smutne są zawsze chwile rozstania. Na do· 

datek padał deszcz i nie było samochodu pod 
ręką, aby odwieźć grupę pracowników, którzy 
z obowiązku mu.sieli być najdłużej, a mieszkają 
w Wieluniu. Jakoś sobie w końcu ' poradzono, 
ale co to kosztow?.ło nerwów, •! tó oni t,f'lko 
wiedzą. I Krzysztof Kujawiak,' · który starał się 
im pomóc. · · · 

Załęcze Wielkie mierzy już w XXI . wiek, 
ale kon;iunikac ia szkoły z. liniami autGbuso
wymi i IPKP .iest pod psem. Albo pod zdechłą 
rybą. Dlaczego? 

Pod koniec września 1988 roku, gdy już było 
zimno, grupa pracowników przeprawiała się 
promem przez Wartę. Prom źle dobił do 
]Jrzegu i ~szyscy wysypali się do wody. Ni· 
komu nic się - poza katarem - nie stało. 
Na szczęście. A czeka montażu prom metalowy, 

'na linach, swobodnie przez przeprawiających 
się przeciągany z. brzegu do brzegu. Prom po
prawi jedynie bezpieczeństwo przeprawy przez 
Wartę, ale komunikacji CSIH z Załęczem 
Wielkim ł Wieluniem nie rozwiąże. 

11. 

W drodze powrotne{ świeciło Jesienne słoń-
. ce. Wtedy przypomniała mi się anegdota opo

wiedziana dzień wcześniej przez Janusza Slęza
ka - wicedyrektora szkół technicznych w 
Andrychowie. Otóż Tadeusz Kolarbiński poje
chał na zjazd historyków nauki do Zakopane· 
go. Chcąc obrazowo przedstawić, jaką rrla być 
nauka opowiedział o tym, jak to Polacy i 
Turcy wzajemnie przekazywali sobie fortece na 
Podolu. Było to oczywiście dawno. Gdy Turcy 
odchod~il~ z f?-rtu, zostawiali otwartą studnię, 
a na meJ napis: „Gdy I Wy będziecie odcho
dzili, zostawcie nam, jako my wam zostawia
my otwartą studnię i czystą wodę·•. Jest w 
tym głęboka myśl. Brak wody lub jej zatru-

cie może się zemścić nie tylko na naszym 
przeciwniku. ale i na nas samych, na przi-
szłych pokoleniach, bo bez czystej wody nte 
ma życia. To bardzo mądre słowa! 

12. 

,.Nasz gród to mały skrawek świata 
lecz dla nas to już cały świat 
bo tu ~yśl wspólna wszystkich brata 
ona zostawi po nas ślad". 

Te słowa Wojciecha Fiwka dedykuję wtaz z 
życzeniami, aby ślad był -trwały' i jako czysta 
woda długo służyła młodzieży·, a szkoła była 
jako ta studnia otwarta dla wszystkich złaknio
nych wiedzy. I aby XXI wiek jak najwcześ
niej zawitał do załęczańskiego lasu! 

LUCJUSZ Wł.JODKOWSKI 
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Cieszę się, że mam okazję 
publicznie, za pośrednictwem 
prasy zapytać prokuraturę: od 
kiedy to przestała w Pol
sce obowiązywać Usta·wa o Za
wodzie Lekarza z 23.X.1930 r. 
która w art. 1 powiada. że 
,,zawód lekarza obejmuje rozpo
znawanie; leczenie i zapobiega
nie chorobom a także wydawa
nie orzeczeń lekarskfoh". Na-
tomiast w art. 21 czytamy:"' 
„Kto wykonuje czynności 
określone w art 1 nie posia
dając do tego prawa. wYDika
jącego z niniejszej usta.wy. 
podlega karze„.". 

Pytam więc 

dlaczego poziwala 
kamą szkodliwą 

kto i 
na bez

<l'.ziałalność. 

niekiedy za.krojoną na ogromną 
skalę rmmaitym bioenerl'(ote
rapeutom, uzdrowicielom, 
różdżkarzom i innym szarlata
nom. da.wniej zwanym znacho
rami. obecnie przybierającym 

nowe. ba:rdziej uczeinie brzmią
ce nai;wY . 

- Być może ustawa, o której 
pin mówi jest juź przestarzała 
i trzeba ją zmienić zgodnie z 
kierunkiem oczekiwań społecz
nych? Ludzie, roi.czarowani 
współczesną medycyną garną 

się dość masowo do U'lldrowi
cieli i za.bzy nic tu nie pomo
gą. 

ludzi chorych np. na 6erce 
powodowało to nieraz bardzo 
niepoządane skutki. Więc jakiz 
to seans lecz.nic ~v? 

- Mówi pan o nieskutecżn•
ści leczenia A diagnozy? Czę. 

s~o słyszy sie o przyplldkach, 
kieily uzdrowiciel, patrzą.c w 
oczy łub posługując sie waha
dcikiem określał trafnie rodzaj 
choroby, a u lekarza wymaga
łoby to nieraz długich, sk,Dl· 
plikowanycb badań? 

- Ci ludzie nie mają żadne
go poięcia o dfagnorowaniu 
Badania nad tym z:agadnieniem 
prowadzone były w wielu o~-:-o· 

d!<ach naukowych na świecie, 

także W· Polsce m. in przez 
krakowskiego p.sycholo.ga. doc. 
Melibródę. Wynikało z nich, że 
równie trafne diagnozy mogła
by wystawiać papu.ga wyciąga

iac z worecz,ka kartki z nazwa
mi chorób. Jest to trafność zu
P<' ~ n:e przypadkowa. 

Z badań doc. Melibró<ly wy
nikało poza tym, że nasi 

-Uzd•rowi:iele to ludzie sugesty
wni. o inteligencji · ooniżej 
przeclętl}ej, często prymitywni, 
którzy nie dysponują żadnymi 
nadprzyrodzonymi właśriwoś · 
ciami Mimo to 41iektórzy 
dziennikarze. także l;}dzcy po

woływali się na le właśnie 

badania. dowodząc niezwvkb•:h 
właściwości uzdrowicieli. 

- Może Jednak bioprądy ist-

mami, lekany, którzy dla ipie
niędzy lJClegenerowali się do 
poo:iomu z.n<>chor'>w 

- M6wił pan jednak, ie nie· 
kledy kontakt z udrowiclełem 
choćby poprzez wlare pacjenta. 
w wyleczenie, może przyniPść 

pozytywne skutki. Czy wobec 
tego nie byłaby wskazana 
wśpólpraca lekarzy z uzdrowi· 
cielami przy leczeniu np cho
rób nerwowych. psychicznych? 

- Jestem przeciwny jakim
kolwiek formom współpracy. 

Byłoby to sankcjonowaniem 
bezprawnej działalności oszu
stów i jest sprzeczne z deonto
logi ą. etyką lekar2:a. 

Natomiast co do leczenia 
chorób o POdlożu czynnościo
wym, pacjentów mOO:na pod:zie
lić na trz.y grupy: ta.kich któ
rzy pazoo.taną obojętni wobec 
praktyk z:n~chora. takich któ
rym to zaszkodzi i taikich• .
najmniej liczna grupa - któ
rym pomoże. Żaden uzdrowiciel 
nie jest jednak w stanie okre
ślić z 'góry, do której grupy 
zaliczyć z:glaszającego się do 
n'e!!o czh""ieka. Aby orz.ewi
dz:ieć skutki - trzeba by do
brze ocznać pacjenta, jego oso
bowość, sposób reagowania. 
Mógłby to określić pisycholog 
lub llSYCh!atra. ale przeciez nie 
sposób poddawać obserwacji · 
kaZdego, kto wybiera się do 
znachO!?'a. Zre5ztą większość i 

tycznie ciężko chorzy ludzie tio 
takiej terapii w lepi1zym stanie 
dożywają swoich dni ale orz:e
cież nie dlatego. że machor po
wiedział im: umrzesz ale ja 
ci pomogę przez ten pról 
przejść - co byłoby uczciwym 
postawieniem sprawy. Nie 011 

stwierdził. że chorobę uleczy, 
obiecał cud, który nie może się 
spełnić, dal nadzieję. 

Nadzieja to bardzo dui:o 
ale i bardw mało jeśli jest 
fałszywa. A jeśli wiąże się z: 
tym jesZJCze f1nansowa ruina 
rodziny cho.rego, jak ocenić ta
ką dz:iałalność? SzkodHwe skut
ki są jednak większe od pozy
tywnych. 

Chciatbym jeszcze parę słów 
o fałszywej nadziei. · Czy jest 
moralne - tak częste u naJ; -
robienie szumu wokół nowych, 
nie zbadanych jeszcze, „cudow
nych leków" - np. preparat 
prof. Tołpy. Lekarze wiedzą, że 

nie jest to cudowny oreprurat, 
w niektórych przypadkach 
przynosi PQważne pogorszenie 
stanu chorego. Pacjenci. którzy 
czerpią wiedr.ę o cudownych 
właściwościach preparatu z te
le·wiz.ji domagają się jego sto
sowania. oszustom na czarnym 
rynku płacą ~romne pien.iądze 
za kilka artipułek. podejrzewa
ją lekarzy. ie leki te · mają tyl
ko dla . • .swoich" !>ub za łapów
ki. Iluś Ludzi odcNwa głęboki 

Mam pytanie do prokuratora: dlaczego nie ściga znachorów? 

Nie ~a żadnyeli bioprądów! 
Rozmowa z dr MARKIEM SZYBURSK'IM - wiceprzewodniczącym łódzkiego oddziału Polskiego 

Towarzystwa Psychiatrycznego, wykładowcą Akademii Medycznej w Lodli. 

- Mówienie o rozczarowaniu 
medycyną Jest bzdurą! Dlacze
go rozczarowanie? Bo nie po
trafimy szybko. bez.boleśnie i 
skutecznie uleczyć wszystKich 
chorób? A kto to obiecywał? 
Obietnicami szafuJą machorzy 
- „ą to jednak obietnice be7 
pokrycia. 

Owszem. ludzie g-arną s!t' ct·, 
nich a powody są dość proste. 
Pr ~ecte wsLy:;.Lk1m ci.lV<\', \ck me 
jest istotą racjonalną - jest 
skłonny uwierzyć IV· cud. Po 
drugie - wielu ludzi łatwiej 
nawiązuje kontakt le z.nacho
rem niż z lekarzem Za.uim le
karz rozpocznie praktykę, musi 
nauczyć: się bardzo wiele Na
wet gdyby miał cz.as i chęć 
wytłumaczyć pacjentowi wszy· 
stko, co wiąże się z jego cho
robą, nie znajdą płaszczyzny po
roz.um1ema. . oa::: jeat bowiem 
a!e posio.<la wystarcza.iącej 
wiedzy. aby wszrtko z.rozu
m;eć. Znachorz.y natomiast m:r
ją n.a wszystko pr-uste wytłu
maczenie i prosty środek za
radczy , To tak jak u plemion 
prymitywnych. gdzie czarpwn;k 
wie wszystko i na wszystko 
ma sposób. Jeśli okaz.uje się 
meskuteczny - z.nacz.y. orze
szkodz.iły .siły nadcrzyrodzone 
I WS"l.YS'C.Y ,godzą s ię z tym bez. 
protestu. 

- A jednak prawie kaidy 
potrafi oodać - bynajmniej 
nie zmyślone - przykłady na. 
to. że bioenergia działa. 

- Działa. Ale przecież n ie 
bioprądy, tyl.ko sugestia. Ist
nieje na ten temat ciekawa 
amerykańska praca naukowa. 
Otóż - 7Q proc. w.szys·tkich 
schorzeń i dolegliwości p0 pe
wnym czasie przechodzi samo. 
Dlatego kazdy znachor. stosu
jąc cokolwiek - pi"gułki z ·cu
kru oatrzenie w oczy, trzyma·· 
nie za rękę będzie miał 70 
proc. sukcesów. Gorze.i z ooz.o
s tałymi 30 proc. Jeśli tacy cho
rzy zamiast do lekarza trafoi 
110. do ślusarza który miano
wa1 się uzdrowicielem, mogą 
przyołacić .to katect~vem a r.a
wet zyciem. co ocz.ywiście :'l1e 

znaczy, że leczenie konwencj0-
nalne gwarantuje w każdym z 
tych przypadków sukces. 

Znachorzy potrafią db&ć zna
komicie o swoią. reklamę w 
cz.ym niestety. Pomagają im 
dziennikarze. Żeby daleko nie 
szukać przykładów - w łódz
k iej Prruiie ukazywały się en
tuzjastyczne sprawozdania z 
terapeutycznyd1 seansów czv 
racz.ej sabatów Nait'dellego 
w żadnym nie było ani słowa 
o tym, 2:e karetki masowo od
woziły do sz.pitai!i ich uczestni
ków. że lekarze udzielali pomo
cy dziesiątk01111 zemdlooych. Na 
o!!ół były to dolei:tllwoścl prze
mijające, · czynnościowe, wyni-

. kające z nasilenia lęku przed 
tajemnjczypl . 1eansem, ale u 

nieją, tylko współczesna nauka 
Die może ich ·jeszt:ze wykn-ć'! 

W końcu dawnieJ lulUJe nie 
mogli uwierzyć w istnienie fal 
radiowych, a jeszcze n"iedawno 
lekarze idecydowanie potepiali 
akupunkturę, którą obecnie 
sLosują 1. dobrym skutkiem, 
hipnozę. którą. uzdrowiciele po
sługują. się również i inne. 
obecnie uznawane metody le
czenia.. 

- I tu wszystko się pomie
sz.ało. Bioprądów nie ma. To 
jest pewne. potwierdzają to 
badania przeprowadzane przez 
renomowai1e o3rodki naukowe 
na c.alym świecie. W hipnozie 
nie ma nic tajemniczego 
metody tej, podobnie jak mu-
zyki łeoiei lub gorzej może 

·nauczyć się każdy Nic dziw-
nego. że sięgają do nie.i zna. 
chony - po prostu chetnie 
poc:Hącza .ią się do różnych me
tod naukowych. aby podnieść 
.;;;vój autorytet. 

Natomiast akupunktura ... 
Obecnie nawet Chińczycy przy
znają. że powrócili do tej me
tody z konieczności, gdy naj
bardziej brakowało lekarzy i 
leków. a pacjentami jakoś 

przecież trzeba było s:ę zająć . 
Występuje tu efekt pi1<cebo -
pocjent wie. że jE'st leczony. 
wierzy . że prawidłowo , więc 

czuje się lepiej , chociaż śro<lek: 
nie ma żadnych właściwości le
czniczych. G<lyby akupunktura 
działała na poziomie fizjologicz-
nym - byłaby skuteczma w 
doświadczeniach na zwierzę-
tach. Nie czytałem o żadnych 
pozytywnych wynikach takich 
doświadczeń. Może być- sk:utecz
na w leczeniu niek·tórych zabu
rzeń czynnośdowvch. ale w 
i:adnym wypadku jako metoda 
leczenia osychoz. nowotworów 
czy innych, poważ:iych scho
rzeń. 

- Ale· przecież a.kupunkturll 
zajmują się lekarzr, nie zna
ehorzyl 

- Lekarze tei I.udzie - mo
gą się myJ:ć. musz;1 z czegoś 
żyć. Akuounktura nie sikodzi 
pacjentowi. Są jednak i tacy, 
którzy szkodzą. Jak w kaZdym 
środowisku. tak i w naszym, 
trafiają się ludzie niemoralni. 
Ja>t np. lekarz ~ staTszy czło
wiek, prawdopodobnie parartoik, 
który stanowczo twier.dz:i. że 
białac2lkę leczy się wyłącmie 

penicyliną. Rodzice zabierają 
dzieci ze szpitali. sprzeda·ją 
wszystkie cenne rzeczy na ku
rację. Te dzieci trafiają z po
wrotem do szpitala w ~tanie 
tragicznym. Jest drugi lekarz, 
s to.;u jący specjalną dietę, 

opartą na ogromnych ilościach 
mięsa i Uuswru. niewątpliwie 
sz.kodliwą dla pacjentów. Żyje 
z tego . świetnie. Obecnie środo
wisko nasze nie ma · . żadnej 
moZ!iwości wyeliminowania ta
ki~h hochaz~lerów a dyplO-

tak by nie poołuchała w takim 
.>It.YIJdOKU raa ~pecJalisty. 

ł'l'zykład cnocoy z na.szego 
szpitala paCJentka lecz.ona z 
powoou psychozy , wypisana w 
doorym stanie, wrocrta do pra
..:y. no~·mcante fu.'1kCJOnowara w 
,µolecz.ensowie. Trafiła na ·ri
oerling - intensywny kurs 
171eekendo,..·y. Ut>ecuie jest zno
wu u nas, 01ega n.ago po 6a· 
lacn. Krz.ycz.y, me ma kontaktu 
1. oto1.:zemem. 

- Przecież riberUng nie jest 
stosowany przez in.-cuorilw, po• 
dobnie jak inne techniki re
laki>acy jne, oparLe na wieue
niach wschodnich. Wiele .osób 
eh wali sobie uczestnict\vo w 
takich seansach. 

- Ud Ws.cho-O.u możemy na· 
uczyć się wiele. aJe... I w tej 
dziedzinie po.trzebna jes·t głębo
ka wiedza. potrzebni fachowcy. 
Tymczasem u nas pow.sta ią 
rozmaite ,stowarzyszenia i 
spółdzielnie, w których ludźmi 
znenvicowanymi, niekiedy cier
piąoymi ·także na ilnne dolegli
wości, zajmują się powierz
chownie przeszkoleni amatorzy. 
Robią to dla pieniędzy, znacz
nie częśc.iej szkodząc niz poma
gając. Tylko znowu - o ich 
sukcesach mówi się i pisze. o 
„zkodiiwych skutkach niestety, 
cicho. 

- Jest pa.n, jak widać, zde-
cydowanym przeciwnikiem 
1vszystkich niekonwencjonal-
nych meted terapeutycznych. 
Czy także w przypadkach 
krańcowych - chorób, na któ
re współczesna medycyna nie 
ma lekarstwa, ludz.J skazan.Ych 
ua śmierć? 

- Jest to problem bardzo 
trudny. Lekairze - nie ty1ko 
,u nas - nie są przygotowani 
do tego. aby oomóc ludziom 
umierającym godnie rozstać się 
z • życiem. wyeliminować towa
rzyszący temu strach. Zdarzają 
się jednostki obdarzone szcze
gólną osobowością. um1eJące 
nawiązać z pacjentem taki kon
takt, że przynQszą autentyczną 
ulgę w ostatnich dniach czy 
tygodniach życia; generalnie 
jednak nie umiemy tak pootę
pować i nie wiem, czy nau
czymy .się kiedykolwiek. 

W USA powstał kiedyś eks
perymentalny ośrodek. w któ
rym prz.ebywal·i nieufoczaanie 
chorzy. Opiekowali się nuni 
p.sychiatrzy, psychologowie. le
kal!'ze innych specjalności. spe
cjalnie przesz.kolony średni 

personel. Z jednej stronJI od
nieśli .sukces - pacjenci. wie
dz.ąc że wkrótce umrą potra
fili mimo to cieszyć się każdą 
chwilą, każdą czynnością, do 
końca zacit~wywali pogodę du
cha. A:le obciążenie psychiczne 
dla personelu było zbyt wielkie 
- często zdarzały .się i::>rz.ypad
ki samobójstw . 

A znachor? - Czasem :fak· 

lal. przen.onat!li .ilą bowiem, że 
1c11 blihki zyłby je.;;z.cze, gody ay 
tylko uóato się z.dobyć 1·Le.wma 
cuaowny prepa.rat, gdyo_y 111ieli 
więceJ pieniędzy. Jest to tak 
samo Jak w przypa<t.lrn t.na
chorO'w - szkodliwe spo1e1.:z.r11e 
t.la wame fałszywe 1 nadziei. 

- Ludzie będą jednak wie
rzyć i w przypaaku choroby 
będą szukac pomocy wiizęazie, 

na.we~ wbTew roi;sądk.owi Ja.
kie wobec tego ro'llwią.za.nie 
pan proponuje? 

- Je.<;t kilka.,. dróg. Moim. 
np. zastosować ta.Kie rozwią
zanie Ja.k w RFN Tam od pe
wnego cz.ac:;u każdy m1>że ogło

sić się uza.rowtcieJem i ai.iałać 
legalnie płacąc oodatk1 Ll be:r.
pieczenie nie obe)muJe Jednak 
kosztów leczenia u znachorów. 
Moż.na by i u nas przynaJ
m niei op.odatkQIWać znachorów 
- a . każdy, kto jest na tyle 
gklpi, żeby wyda.wać p1enią·Jz:e 

i szkodzie sobie - niech ktJ
rzy.->ta. W koń<:u służbie zdro
wia w naszych warwikach nie 
zależy przecież, żeby miał jak 
najwięcej pacjentów. 

Ale z. drugiej strony na~z sy
stem ubezpiecz.eń je!;t inny i 
człowiek chory w końcu i tak 
traf·i do pa{Jstwowego szpitala, 
tylko często w gorszym stanie. 
Ponadto byłaby to niezdrowa, 
oficjalnie uznana konkurencją. 
dla lekarzy i głęboko me.słusz

ne zjawisko. że szarlatan zylby 
sobie dobrze, a lekarz. który 
nie. za,wsze. z różnych przyczyn 
może uprawiać prywatną prak
tykę - dużo gorzej. 
Uważam więc, że jedynym 

słusznym raz.wiązaniem jest 
szeroka oświata, informowanie 
i przekonywanie ludzi czym 
grozi „niekonwencjonalne le
czenie" przez znachora a tak
że. przede wsz:ystkim. prze
strzeganie prawa. Obecna 
ustawa moze i nie jest w wielu 
punktach przestrzegana. al~ 
jest prawem i powinna być 

przestrzegana. Tymcz.a.sem co
raz więcej znachorów dziah -
nielegalnie :- i nikt zdaje s'ę 
nie zauważać tego. 

Na za.kończenie chciałbym 
pod•kreślić, że pomoc psvch<>te
rapeutyczna. również su'(estvw
na. v; pewnych zabur7.enlach 
jest metodą 'z Wyboru. w in
nych przypadkach może speł
niać wa~ną rolę pomOC'niczą. 
ale zawsze 1'0Winna być udzie
lana przez osoby k~m.petentne. 
znające cele. metody. ol'(rani

czenia i -przecipwskazania. 

Rozmawiała: 
TERESA 
JERZVKOWSKA 

• 
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1. 
Nie cieszy nic. Radości fycia nie mozna ku-

· pić w Supersamie Bezczynność męczy. Wszy
stko Jest bez sensu. Najlepie1 zasnąć. Zosta
wić troski po drugiej stronie drzwi. A drzwi 
zamknąć. Raz na zaw:>ze. Samobójstwo? 

Taka myśl przykleiła się. Drąży świadomość, 
paraliżuje wolę. Wielka jest siła apatii. 

Tyle jest pytań bez odpowiedzi. 
Może trzeba było zmienić dyscypllnę? 
Może nie trzeba było wyjeżdżać z Wrocła

wia? 
Dlaczego nie wyszedł rozbieg? Przeci~ż 

· wszystko dokładnie obllczyła i było dobrze? . 
Dlaczego po tym pierwszym zaliczonym rzu

cie, dwa ddlsze spaliła? 
Może niepotrz~l;mie pomyślała o Teresie No-

wak? · 
Teresa była gotowa do wyj~du. Na kilka

dziesiąt godzin przed odlotem do Meksyku do
wiedziała się od magazyniera, że nie ma jej 
nazwiska na liście PZLA. 

- To niemożliwe - protestowała - prze
cież otTz)Jmalam nominację olimpijską, . wyda
no nii caly sprzęt, szyto na miarę strój, sklad 
ekipy podała prasa, mówiono o mnie w r'adiu, 
pokazvwano w telewizji. 

- Nic nie poradzę. Wczora; zadecydowano 
inaczej - usprawiedliwiał się i poprosił, by 
Teresa możliwie szybko zwróciła pobrany olim
pijski ekwipunek. W związku dow1edaiała się, 
że . na jej miejsce postanowiono wysłać na 
Olimpiadę drugą oszczepniczkę. 

Teresa Nowa~owa przeżyła szok. Nie mniejszy 
1zok przetyła Lucyna. inaczej wyobrażała so
bie zdobycie olimpijskiego paszportu. Całą 
radość ze startu na Olimpiadzie zgasiła skan
daliczna afera z Teresą . Nowakową. Lecąc nad 
Pacyfikiem Lucyna zastanawiała się, kto po-

. winien siedzieć w tym miękkim lotniczym fo-
telu. Nie mogła uwolnić się od myśli, że 
przecież mGgło być odwrotnie. 

- Co QYŚ wtedy zrooiła? .- pytała siebfe. 
- Chyba bym tego nie przeżyła - myślała. 
Na stadionie Azteków, podczas koncentracji · 

przed drugim rzutem, nagle przypQmniała so
bie Teresę Nowakową. Siedzi przed telewizo
rem. Czy dlatego spaliła ten drugi i następny 
rzut? 

Przed odlotem, zaszokowana nagłą nomina
cją, ząfrapawana wyjazdem. zapomniała złozyć 
w szkole padania o zwułnienie z zajęć i uspra
wiedliwienie nieobecności. Wydawało jej się, 
że jeśli te-grezentuje Polskę na najważnieJszej 

· sportowej imprezie, jeśli pisze się o tym w ga
zetach, to nie musi prosić dyrektora o urlop. 

. Dyrektor był innego zdania. Po - powrocie cze
kało na nią zwolnienie z Pi.'acy. Gdyby zdobyła 
medal, maczej by z nią rozmawiano . Prze
ważała opinia, że jej start był nieudany, że 
zawiodła. Wyczytała nawet, że ' szkoda, że Lu
cyna zabrała miejsce Teresie Nowakowej. 

2. 

We Wrocławiu miała chłopaka. Chodziła z 
nim 3 lata. Już mieli się poorać, ale coś ją 
wstr.1:ymywdlo. Gdy zakomunikowała ostateLz
ną dt!cyzję, wyszło szydło :z. worka. Chłopak 
oka.1:ał su: zwykłym łobuzem. Na zawoddch w 
Pradze, gdy :i:nowu nafogał, a Lucyna odma
wiała, uderzył ją w twarz, A że kiedyś był 
bokser.:m. po - cios1e półprzytomna upadła na 
podłogę. A.le··wstala o własnych silach i teszcze 
ra:t. powtórzyła - nie! Więc dostała drugi 
cios. Dobrze, że działo i;1ę to ju2 po zakończo
nych ldWodach. 
Szul<ała pomocy w klubie, którego i on był 

zawodnikiem. Niełatwo przyszło jej opowie
dz1ec obcym ludziom o swych kłopotach, o 
upokur.teniu l.awierzyta im. Działacze bez
trosko powiedzieli, że powinna się cieszyć; bo 
je$li b<je, to znaczy, że kocha! . 
~pakowała rzecq i najbliższym pocią!;i<:!m 

POJechala do Lodzi Tu obiecano iel mic~zka
nie. Na razie otrzymal..1 pokój w h J l •Ju 1du
bowym. 

3. 

Rżucała oszczepem już nie ~ak dah.no • 1ab. 
prted ,Jf1mp1adą W kadr:t.e nie byto dia mej 
no;ngJ ,µaętu 8y uzy ,k1 wać przy lwd1te re
zullot), musiała poi:yczac od młodszych nie .rn
ws.1:e ąali ..vych K-Oleżanek Kddrę .taczęto od
ffild<l t !!C, łv'vczuwała, że zbliża się koniec,. że 
l.r .t-03 vtl IŚĆ. 

W c0 1ta do o.łki ręcznej. · Na 3 treniqg1 Po 
„ ,r" ninga( h st11111erd.tlla ze wp1·dwdz1e r.1:u
c.c celnie ~.lme ootrati alt' w grte nie umie 
w,,_„, ::1.t dla~ i po1ust 1łym1 z ... w 1dn11. . .tkam1. 

u„d.t•n •ttn Lc i ,1ła na taoclame wp1:HL"u1ąr ~1ę 
'v ,ufi t C • .t v' :H'\ na nim swói tyclorv~ Chro
P'' ' aty pik ( K' ura ści ~ ny W1dz11ła e>brc1.t) z 
n1 ~1 11, ,wa t, dal Kiego PJles1a. z Michalina 
„~ c < •.: ,,.; u.> E'~mcty m 

Pn.eu vt !a w }!o-;1e Roooimczym" anon„ o 
,u eju szachowym dla me stowarzyszonych 
\v a lV gr.i łci CJd d/.iecinsiwa. Nduk1 uo:ne
rula Ll oka który ,am. ,iękierą • strug em wy
lnnał lit'. wn . aną .iachJwnicę ulepił /. chi ~oa 
f g 1 Grali w1ec.tora m; na ganlrn Cza~em 

J ,.,.~\~ ecał 1m ksic;życ, bo tak ich pochłonęła 

g· N.e >rtypus?c/ała wtedy, że ten cza:s oo
i,,, ~ ~ ,mv >La-hom tauwucuie kiedvś. Najpierw 
w ,, ee ,11e, a pó;,'lieJ w Łodzi 

Do S.1:ae(')na or:t.Yiechah z Brwinowa. To 
by -.J uż po repatriacji Rodzice tam1"stkali 
w i• rvmhorku Lucvna chodziła do 9 klasy. 
W ·L ~·- ~ k1 t- mu w•nna byb ·grusza Dorodna. ro
dząca soczyste. słodkie klapsy Rosła w przy
szkolnym c;adzie Z ogrodu, przez lata, korzysta
ła młodzież szkolna Zrvwała owoce t nikt iej 
z tego puwodt1 nie czynił żadnych wymówek. 
Nowa dyrektor lubiła erustk1 Zabroniła dzie
ciom zrywania owoców Na dużei przerwie. ca
ła klasa pogn iła do sadu I • zebrała się pod . 
ulubioną ~ruszą. Z niższvch gałęzi llWOCe io
stałv iuż oberwane Ale na czubku było ich 
sporo Wslvstkie oachnące. dojrzałe. Trzeba 
było tylko umiejętnie rzucić kijem. z całej 
klaw tylko Lucyna potrafiła tak wYbOko rzu
cać Odtyk1em Wlec rzuciła za siebie i za ko
leżanki. Zauważvła to pani· dyrektor i dała 
Lucvnie nauczkę Regularnie wywoływała ją 
do tablicy i stawiała dwóję Lucyna uczyła się 
pilnie, chemie znała najlepiej z wszystlr. eh 
przedmiotów ale wiedziała, że poprawki nie 
zda, bo pani dyrektor mści się za gruszki. P•
wiedziała o tym rodzicom. Zganili 1ą. Wypom
nieli, Ile kosztuje kształcenie. Lueyna postano
wiła zmienić szkołę i fJlŻ nigdy nie korzystać 
z pomocy rodziców. Pojechała do Szczecina. 
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W Technikum Wychowania Fizycznego o~ 
trzymała internat, wyżywienie i stypendium, 
które wynosiło 42 złote na miesiąc. Było to 
za mało, by kupić z tego 1>ończochy, bluzkę, 
mydło i książki. Postanowiła dorabiać. Nocą, . 
po zajęciach sprzątała salę gimnastyczną. Do
stawała za to 50 złotych W wolnych chwilach 
jeździła na dworzec kolejowy by tam, w po
czekalni z przygodnymi podróżnymi grać w 
szachy o czekoladę Mężczyźni z chę<.lą przyj

mowali zakłady I przegrywali. W ten sposób 
Lucyna potrafiła wygrać do 17 czekolad dzien
nie! 

Pobyt w technikum był dla młodej dziew
czyny twardą i bezwzględną szkołą charakte
ru. W internacie mieszkała w 6-osobowym 
pokoju. Współmieszkanki zazdrosne o sukcesy 
sportowe, a takre o wyniki w nauce. dokucza
ły jej na każdym kroku Wieczorem po forso
'vnym treningu szybko zasypiała. Wtedy dziew
czyny przywiązywały ją do łóżka, smarowały 

pastą do . zębów, pastą do butów. Rano w in
ternacie zazwyczaj nie było wody, Wyschnięta 
pasta piekła, drażniła skórę Lucyna ·szla do 
toalety i łzami zmywała bród z twarzy. Naj
częstszym ~matem · niewybrednych żartów by-

z dndyny, by przyjechała na decyduj=tcy mecz 
do Chorzowa. Wsiadła dQ. oociągu, zagrała 
mecz i wróciła na zgrupowariie. Strzeliła kilka 
bramek. Dziennikarze pochwalili ją. Trener 
Zygmunt "Szelest po lekturze porannej prasy 
Wyrzucił ją ż obozu i skreślił z kadry. Wtedy 
postanowiła udowodnić, że szkoleniowiec nie 
miał racji. 

To były pełne tygodnie wyrzeczeń. Ah trud 
się opłacił. Przed meczem Polska - USA wy
grała eliminacje. Zetknęła się z treningiem au
togennym, z działaniem na podświadomość Re
prezentantom Polski zorganizowano kurs nauki 
relaksowania. Niestety nikt tego nie potraktował 
poważnie. Młodzi ludzie nie dorośli do tego, by 
wgłębić się i zrozumieć to, co chcieli Im prze
kazać Hindusi. Ich ćwiczenia traktowano iak 
sztuczki, którymi na próżno chcą zaimpono
wać sportowym sławom. Lucyna żałuje straco
nej szansy zdobyćia wiedzy, 

5. 

W tym czasie nastąpiło drugie ważnę w jej 
życiu zdarzenie. Mając sporo wolnego czasu i 
bogatą wiedzę oraz doświadczenia w masażu 

Gdy cichną oklaski na stadionie, co ma zrobić sportowiec? 

z e. n c zęh • sz k e 
~iąza ia ezy zawiesió 

na 
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ZBIGNlEW WOJC·liECHOWSKI 

ło ubóstwo Lucyny. Koleżanki wyśmiewały 
przenoszone poń,czochy, swetry. Kiedyś zrob~y 
wystawę podartej bielizny. Cały Internat trząsł 
się ze śmiechu. Innym razem włamały się do 
szafki i zjadły całą żywność, którą Lucyn:i do
stała od rodziców. Resztki świątecznej oaczki 
podeptały. Lucyna i to wytrzymała. Nie poszła 
na skargę, Tym załamała dziewuchy, które 
wreszcie dały jej spokój. 

W technikum o palmę pierwszeństwa we 
w5zystkich sportach bo Lucyna pływ i.\ <;Ka
kała, biegała, grała nawet w piłkę nożną ry
walizowała z Jadźką, 'koleżanką z klasy . We 
wszystkich dyscyplinach Lucyna była z każdvm 
dniem lepsza od Jadźki. ale ustępowała ;ej w 
rzucie oszczepem Lucyna postanowiła utrzeć 
jej nosa. Zaczęła tntensywnie trenować rzuty. 
Po kilku miesiącach zrobiła tak zaskakujące 
postępy, ze po wygraniu zawodów okręgowych 
dostała się pod opiekę trenera Zygmunta Sze
lesta. 

Przez długi okres dzieliła czas między 
piłkę ręczną i lekką atletykę Ale magister 
Zygmunt Szelest nie zgodził się na grę w pił

kę nożną a tym bardziej w ręcmą Kop inie 
piłki reperowało dziurawą kasę Lucyny, za 
każdy mecz dostawała 100 złotych. Także dla 
zarobku, ale 1 dla sprdwdzenia swoich możli
wości, pisywałd korespondencje do pisma .Lą
cznościowiec". kryjąc sie pod męskim psf'udo
nimem „Nowicz". O ile zerwanie i piłką noż
ną orzyszło łatwo, o tyle zerwanie z oilką rę
czną było o wiele trudniejsze. Była już na 
wrnrławskiej A WF i ~rała w Lącinośr 1·cu 
w l lidze Zbliżała s!:ę decydująca faza roz
gryw •k . Nie mogła zostawić koleżanek. które 
w 1lczvły o utnym·mie się w ekstraklasie Zy
gmunt S7elest naciskał oostawił wr„szciP 111-
tim 1tum. Jeślf chce byc w kadrte. musi 1 re
zygnnwać z piłki ręczn"'j . Na 'lboziP P7LA w 
Wiśle dos1ała błag -1lnv te!ngram od kolPżan · k 

leczni~zym I rehabilitacji chorych, na tirośbę 
koleżanki, pomaglła jej w zajęciach w Domu 
Starców. Przez godzinę-dwie mas-0wała sta
ruszki. Już po pierwszym kontakcie z znie
dołężniałymi ludźmi, poczuła ogromny upływ 

energii. Wróciła do domu zmęczona jak nigdy • 
Osiem godzin pracy w szkole, intensywny tre
ning, start w zawodach, nie wyczerpał jej tak. 
jak ten kilkud.1:ieslęcL•mlnutowy kontakt z 
ludżmi schorowanymi. Zaczęła się sobie bacznie 
przygląd:i.ć: Po następnych wizytach doszła do . 
wniosku, że w czasie tych zajęć oddaje swoją 
energię. Jak to się dzieje? Czy jest to możli
we? 

W Bibliotece im. L. Waryńskiego w Lodzi 
dotarła do książek. Przeczytała wszystko co 
było dostępne o psychotronice, radiestezji, okul
tyzmie, promieniowaniu kosmicznym i 1~go 
wpływie na organizm ludzi. Nauczyła się po
bierania energii 1 przekazywania jej innym 
osobom. Swoim koleżankom szachistkom po
magała w koncentracji, wspomagała je swoją 
eqerg;ą. Odnosiła sukcesy. · 
· W turnieju o Mistrzostwo Polski w Polanicy 

Zdroju w 1974 roku jest piąta. W 3 lata póź
niej w Mongolii w Spartakiadzie Szachowej 
KDL, reprezentując federację wraz z drużyną, 
zajmuje pierwsze miejsce. W 1980 roku w 
Błyskawicznych Mistrzostwach Polski jest 
pierwsza. Wielokrotnie odnosi sukcesy w Mis
trzostwach Polski Nauciycieli. Pogłębiając wie
dzę szachową. rówi;okgle poznaie tajemnice 
nowego, odkrywanegp życia. Kończy kurs 
specjalistyczny z zakre<;u enPrgoterapil. kurs 
radiestezji, a także kursy jogi I karate. Na je
dnym z turniejów szachowych poznajf' p. Ra
dzikowskiego, który jest członkiem Wspólnoty 
Różokrzy7owej. 
Według Różokrzyżowc.ów warunkiem nie-

zbędnym do priekazyw>łnia energii uzdrawia
jącej, a także warunkiem koniec-7nym do iei o
d~brania jest wlaśclwv spo-;6'1 życia rrz<.ba 
na przykład wstrzymar -się od iedzenia potraw 
mięsnych. Jed1ąc m•ęso. · przenik~ do nas 
. trach, niepokój, nienawiśl· agresja, jak::i miało 

.. :t~J'''·' ·.,., . : 
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zwierzę w chwili zabijania. Trzeba ~był 
się wszelkich używek, napełnić 1><>mieszezenfe. 
w którym się przebywa czystym powietrzem, 
bo drogą przez oddech wędruje do nas ener-

1 gia kosmiczna. Umysł trzeba odżywiać tylko 
czystymi myślami, a dzień powszedni rozpo
czynać godziwymi czynami. 

6. 

Przygotowując się do kolejnej rozmowy z 
Lucyną, przecżytałem podstawowe dzieło o fi
lozofii Różokrzyżowców, książkę Maxa Heindla 
„Swiatopogląd Różokrzyżowców" oraz inne lt
czne · wydawnictwa . drukowane w języku Pol
skim w Poznaniu. z nich dowiedziałem się. że 
Zakon założył w XIV wieku Christian Roljen
kreiu, który oparł swe nauki na trzech zasa
dach: 1 .:-. krytyczny umysł, 2 - czule serce, 
3 - zdrowe ciało. 
Mając . jako tako pojęcie o Różokrzyżowcach, 

o ich wierze w reinkarnację, w zdolność opu
szczania ciała fizycznego i możliwość przeno
szenia się do świata duchowego. szanując po
glądy i wiarę ilmych ludzi, stawiłem się z 
niewielkim opóźni~niem w mieszkaniu orzy 
ulicy Odolanowskiej. · 

- Właśnie odblokowalam ~obietę, znioslam 
jej uporczywy ból, z którym prz11Szla i 211ezę

Zam się ladować - mówi na powitanie . Lucy
na. 

- Jak się _pobiera energię? Czy ja mógł-
bym„. • 

- Proszę bardzo. Najpierw muszę ,;q · pobrać 
- mówi i staje w rozkroku. Unosi dłonie. 
zwrócone ku sobie na wysokość ramion. Prz}'
myka oczy. Koncentruje się wewnętrznie i po 
chwili wykonuje powolne ruchy, jakby z tru
dem bierała znad głowy, stawiające opór 
powietrze i przenosiła je. a następnie nakła
dała je na swoją głowę, tulów, całe ciało. 
Ruchy jej są powolne, precyzyjne. Trwa to„. 
Zatraciłem poczucie czasu. Po zakończonym 
zbieraniu energii Lucyna bierze wyskalowany 
celuloidowy krąg, kładzie go na' kawałku czar
nego sukna i wyjmuje z torebki wahadełko. 

- ZmieTzę panu energ~. 
Trzyma wahadełko w dwóch palcach nad 

obrzeżem skali. Gdy odchyla się w --linii pros
tej, posuwa rękę dalej: Gdy zaczęło krążyć. 
zatrzymuje wędrówkę dłoni i odczytuje wyn.k. 

- 90. Malo. Przekażę panu trochę energii. 
Staje nade mną i trzyma przed sobą wycią· 

gnlęte dłonie. Między dłonie wkładam s.VoJ" 
.rękę. Moment koncentracji. Obie ręce kobiety, 
bardzo powoli, jakby ściskały balon, zbliżają. 

się do mojej dłoni. ale jej nie dotykają. Po 
chwili powracają do pozycji wyjściowej. Łno

wu z wysiłkiem, widzę to po wyrazie twarzy, 
Lucyna pcha niewidoczną energię w kie.runku 
mojej dłoni. Pcha. pokonuje opór niewidzial
nej siły. Na powierzchni skóry czuję ciepło. 
Może to sugestia, ale odczuwam drobne mro
wienie w opuszkach palców. TaJemne miste
rium przekazywania energii trwa Wydaje mi 
się, · że twarz kobiety blednie. Wyraźnie od· 
bieram przypływ cieph. ·Emocje? Jeszcze je
den powolny ruch rąk, jeszcze jeden robiony 
z najwyższym wysiłkiem doPływ energii i ko
niec. Zmęczona kobieta opada na fotel. Moje 
wrażenia mogą być sugestią, ale jej zmęczenie 
jest autentyczne. 

Lucyna bierze wahadełko i ponownie usta
wia je nad"" moją dłonią. Zaczyna krążyć przy 
2201 

- Teraz· powtnien się pan czuć lepte:J 
mówi i wychodzi zaparzyć herbatę. 

Sama pije wodę z miodem albo z natural
nym sokiem. 

- Żle pan miesza herbatę - zwraca mi 
uwagę, gdy łyżeczką, ~alt przywykłem obracam 
w lewą stronę. - Trzeba mieszać w prawo. 
Zawirowanie w prawą stronę wzbogaca plyn 
w sily witalne. 

Rozmawiamy już o obecnych l zainteresowa
niach, o pracy w ·Medycznym Studium Zawo
dowym na Piotrkowskiej, gdzie Lucyna OL'o
wadzi zajęcia wychowania fizycznego. DyMk· 
torka dała jej wolną rękę, możliwość eksoe- . 
rymentowania. Lucyna wpr9wadzlła na swvch 
lekcjach, obok tradycyjnej gimnastyki , szwedz
kiej, hata-jogę, elementy ltarate. Najpierw 
trzeba było z:,ichęc1ć do system:itycznego ćwi
czenia ospałe dziewczyny. Na poc?ątku wv1a
śniała, jaki wpływ mają "ćw1c?tnia f1zvczne na 
układ krążenia, jak należy pobudzić. co ,;lę 
dzieje, gdy krew a zatem i cały organizm nie 
jest naleqc1e dothmiony. . Zadaje . też uczenni
com ćwićzenia do domu Izometryczne Od ' na
p . nanie, rozc . ągan ie mięśni. zestawv ćwiczeń 
na poprawienie sylwetki, na duży albo za 
mały bJU5t, ud.i , pośladki. Daje prak i y ·.1:ne 
wskaz.ówk.1 na regenerację sil. Uczennice. które 
mk szka ą w blokdch, jako prace domową ma· 
ją zadanie biegam<. truchtPm po schodach. 
Dziewczyny -są tachwycone. Czekają na kaz.dą 
lekcję wf, a nawet przychodzą na dodatkowe 
zajęcia w ZNP, które dwa razy w tygortnm 
prowadzi dla nauctvciell . Prtychodzą także oo 
poradę. 1 nie tylko one. Lekarzowi szkolnemu, 

. przez odblokowanie .miusła ból głcJwy. W szoi
talu · podczas odwiedzin koleżanki, z chorej któ
ra miała silne bóle i wysoką gorączkę. pr 1 e
jęl'1 na siebie obie dolegli wośc1 i póżniei po 
powrocie do domu miała kłopoty z rozłaJo
waniem. Musiała prosić o pomoc radiestetów. 

Jest jedną i na]bardz1ej za1ętych kobiet. 1a
ką udało mi si-ę spotkać. Oprócz n.Jrmalnej 
pr ...:cy zawodowej miała w p[3nie: sputkan1f' w 
Lódzkim Domu Kultury na radża-jodze, potem 
w Instytucie Fizyki PL spotkanie psychotroni
ków, prelekcję na temat ;:drowego żywiPnia 

W Domu Włókn iarza prowadzi wykłady na 
Uniwersytecie Trzeciego Wieku. No i stale czy
ta, koresponduje. 

- Materia nie znosi zastoju. Trzeba się ru
szać - śmieje się, gdy pytam jak na to wszy
stko znajduje czas 

Przejście wyczvnowegc sportowca z aktvw
ności sportowej, z czasu sławy I chwały do 
normalnego życia przebiega ró.i;nymi mean1ra
ml. Niektórzy załamują się i kończą na pery
feriach. Inni po okresiP kryzysu, nawet tak 
ostrego, laki przeszła LUCYNA · KRA WCE
WICZ, próbują w:vJść z niE"go, szukając · nowej 
drogi życia. Lucyna znalazta ją. 

• 
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Horyń 
Tabuny myśli po głowie mkną nocą 
K~zak przychodzi - rzewne dumki śpi ewa 
Modlę się wtedy za ziemię rodzinną 
Co w prochu przodków daleko dojrzewa 

Choć życie jedno lecz przecież utoczyć 
Krwi z .niego dali - cale stągwie wina 
Szable złamane rdzy porosły kwieciem 
Którym na wiosnę pachnie. Ukraina 

Z kurchanów czasu przeoranych wiekiem 
Powstaną duchy przed laty uśpione 
I nocą icho wyjdą na bezdroża 
I będą z żalem ..Patrzeć w moją stronę 

Bez twarzy nawet bez imienia 
Jak wyorane z .ziemi brukwi głowy 
W milczeniu f?taną i będą czekały 
Aż je przywołam choćby jednym słowem 

A Horyń cicho · swoje fale · toczy · 
Me serce bije niczym dzwon - . na trwogę 
Bo choćbym nawet w nurty jego wskoczył 
To ich przywołać do siebie nie mogę.„ 

• 
GLOSNE KSIĄŻKI 

Testament . 
,9ojca chrzestnego" 
W wydawnictwie Doubleday ukazała· się książka 

pt. „Goldwater". będąca .. politycznym testamen-
tem" Barry Goldwatera, uważanego za „ojca 
chrzestnego" amerykańskich konserwatystów. Autor 
przedstawia w niej lata swoJej dziąłalności oolit y
cznej na tle 0brazu Ameryki lat 60 W swojej 
książce b. kandvdat na prezydenta z ramienia re
publikanów podaje wiele. nie ujawnipnych. dotych
c.zas faktów i opinii. ukazanych z osobistego pun
ktu widzenia. stanowiących prawdziwą rewolucje. 
Goldwater nie kryie w ksla1:ce swei głęb9kiej u
razy do Lyndona Johnsona. który pobił go w 
wyborach prezydertckicb w 1964 roku. iak również 
lekceważenia I oogardy •ata Richarda Nixona. W 
swojej książce przedstawia własna OC'~ne ośmiu o
statnich orezvdentów USA. z których naiwy,bi
t.nieJszą PoStacią na tym .stanowisku był iego zda
niem - Dwight D. Eisenhower. 
Były senator z Arizony Ronalda Reagana okre

śla mianem najbardziej „natchnionego" nie szczę
dzi orezvdentowi uznania n8 wie!ll obsz.rz vz ·1 ~N1 
jego dzi!\łAlnośd <'lrnć orzyznaje al,ieki vwn ie że 
sprzedaż' broni Iran-Owi i orze\>azywa'1 ie n\ęnir:dzy 
dla, conh'asów bvło- wielkim błędem -

Dla Johna F. Kennedy'ego autoI" żywi emocjonal
ne uczucia stawiaiac ' zamordowanego Prezydenta 
również w rzędzie .. natchnionych". Goldwater wy
znaje jednak. że czuł się zaszokowany poczynan ia
mi młodego prezydenta w okresie i'ia.ska w Zatoce 
Swiń„ które Kennecly przewidywał... 

B'yć może najbardziej istotnvm aspektem auto
biografii są 05trzeżenia autora skierowane do kon
serwatvstów aby .nie ufali ewani:ielickim . ducho
wnym, którzy zwrócili się ku oolityce. Określajac 
)'.lołitvków-kaznodzieiów mia.nem .. Checkhook Cler
gy" (.:Kleru ksiażeczki czekowej") Goldwater 
stwierdza. że nie sa oni z.dolni do pojmowalllia re
aliów oolitvcz.nego ko;mpromisu. 

Autobiografia nie ;est książka dla historyków. 
stanowi raczej wspomnienie człow iek.a , który 
przez długi okres był waż.ną osobistościa amery
kańskiej po!itvki i który oo wycofapiu się z · a
reny politycznej ostrzega tych. k lórym kiedyś pa
tronował. 

M. B. 
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· Róiriotodń.e za.l~ty pióra Ce- Zaliczy~ się. ·g.o dlatego też nie 
zarego Leżeńskiego . ~ dzienni~ waham - obok Cezarego Chle
karza ł literata - niegdyś na- · bowskiego - do . czołowych, 
czelnego redaktora· wyśmienicie wśród nieprofe.sjona(istów. PoPU
redagowanego „~uriera . Polskie- lary zatorów powikłanych i kry
go" (o.rganu Stro·nniotwa Demo- jących do dziś wiele nie rozwią
kratycmego), mieli już. niejedno- zanych zagadek najnowszych 
krotnie sposobność po2'll'lać czy- dziejów ojczystych. 

To ambitne zamierzenie au
torskie, · wydające się niekiedy 
przerastać . siły - w pełni się 
Cezaremu Leźeńs·kiemu . powio
dło. 
Otrzymaliśmy barwną 'literac

ką mozaikę, skomponowaną z 
możliwych. do zrekonstruowania 
wydarzeń. frapujące opisy tra
fiające w klimat tamtych cz.asów 
- ulotnych nastrojów okupacyj
nej nocy. Po1.0Stajemy w stałym 
napięciu, dzięki mistrzowsko na
kicowanej, obfitującej w drama
tyczne wydarzenia akcji. Co je
dnak najwa:iniejsre' - zarysowa
na nam została postać Stefana 
Roweckiego nie koturnowa i pie
destałowa - lecz żywa i pełno- ' 
krwista, zaś tym samym praw
dziwa. 

te lnicy .. Odgło.sów". ZaC'Zytywa- Kreślę te uwagi na gorąco, pod 
ne bowiem przez nich były i wrażeniem pochłoniętej jednym 
j.ywy oddźwięk wywoływały dru- tchem (tct nie dziennikarska mi
kowane na naszych łamach fra- noderia), zdobytej po paskarskiej 
gmenty złożonych przez tego po- cenie od obrotnego bukinisty, 
czytnego autora w wydawnic- książki Cezarego · Leżeńskiego 
twach książe·k o dwóch niezwy- „Bez buławy", wydanej przei: 
kle barwnych f tragiC7lllych za- Ludową Spófslzlelnię Wydawni
t azem na swój sposób posta- czą. 

„Bez hula wy" 
ciach, które odegrały wielką ro
lę w naszej najnowszej historii: 
marszałku Rydiu-Smigłym i ge
nerale „Grocie"-Roweckim. Obu 
w niechLubnym stalinowskim o
kresie obłożonych zmową 
milczenia. · 

Cezary Leżeński podjął się w 
n iej iscie karkołomnego zadania 
- - przybliżenia czytelnikom, w 
formie zbeletryzowanej biografi i, 
jednego z najwybitniejszych do
wódców AK - generała Rowe-

Chyba największym zadośću
czynieniem dla ' ogromnego wy
silk~ autor,skieg·o może być po
mieszczona . na obwolucie wyp o
wiedź córki generała „Grota" -
Ireny Roweckiej-Mielczarskiej, 
która po zapoznaniu się z maszy
non isem książl{i. napisała: 

,)esteni pełna uznania dh. au
rora, który potrafi przedstawić 
większoś-ć wydarzeń z życia me
go ojca zgodnie z prawdą, jakby. 
osobiście w . nich uczestniczył. Ta 
wielka umiejętność wczuc się w 
atmosferę · :iyeia nie zńanego so
bie . człowieka i oddać nastrój 
chwil dawno 'minionych". 

ckiego. . 
Wielką pasją ~~zarego Le:ień

skieg·o - datującą się od wielu 
już lat - są najnowsze dzieje 
ojczyste, rozpatrywane w jego 
utworach literackich ·przez pry
zmat psychologicz:nych uwarun
kowań, niełatwych przecież wy
borów. dokonywanych przez bo
ha terów. 

Aufor zdaw;&ł sobie doi;konale 
sprawę z pułapek tego przedsię
wzięcia, gdyż tak pisz.e o tym 
w przedrnowie: 

Wszechstronna erudycja auto
ra, podparta dogłębną zna jomo
ścią literatury przedmiotu i do
stępnych źróaeł sprawia, iż po
rusz.a s·ię pewnie po obszarach 
pełnych raf i mielizn, można 
rzec, niczym ryba w woci:zie, :ie 
ma czytelnikom na ten temat 
wiele frapujących rzeczy .do po· 
lViedzenia~ · 

„Mam świadomość, ie jest to 
zamierzenie trudne, które może 
nie spotkać się z dobrym przy
jęciem historyków. Nie będzie to 
.ietlnak dokumen.t historyczny czy 
tt>i: · r.ra.ca popnla~uonaukowa. 
Choć oparta w dctydując;ej mic
rze mi realiach i materiałach, 
jest wszak wilją literacką (.:.J 
By pojąć, zrozumieć lepiej, 
wczuć się w życie Stefana Ro
weckieg~ „Grota" - wychodz;\c 
poza istniejącą dokumentację, 
trzeba trochę popuścić wodze 
fantazji". 

Cóż wię;e może jesz.cze d o t:;k 
pochlebnej 1 wiarygodnej o;:i':l:i 
doo ać rece!1z.en t. 

JANUSZ 
KOZLOWSKJ 

Ce:r;ary- Leżeński, ,,lłez buławy", 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1988, nakład 49650+250 
egz„ cena &OO d. - ag ł.J 

'fe nie wykorzystywane szanse i moHiwości tkwią 
w pona<t lOO·tyslęcznej armii ludzi„ Tak, tyle bo• 
·wiem czlo!lków - jeźeli nie więcej - liczą w swo
ich szeregach działa;iąee na obszarze województwa 
łódzkiego róźne stowarzyszenia: kultur8lne. Któt z 
nas \Vie o tej at111U zapaleńcÓ\\'~ pa~jonatów'? 
Owszem, w powszech.nej świadomości ostała sit: z 
przękazów historycznych pamit:ó o najrozmaitszych 
stowarzyszeniach chóralnych, śpY,waczych, 1 muzycz
nych, które w prz,eszłosci były ostoJą patriotyz,nu 
i polskości. To prawda, tra!lyc.fe wielu z funkcjo
nujących po dzień dzisiejszy - i 10 wcale prężnie! -
stowarzyszeń sięgają wielu dziesiątkow lat. Zmie
niły się jednak wayunki i cele, w jakich im przy
szło funkcjonować, a i konkurentów przybyło spo-

& P.114*' I& 
Jeżeli do tej Uoścl członków dodamy ponad 3 tys. 
organizowanych Imprez rocznie, w których uczestni
czy ponad milion odbiorców, wtedy d<U>iero będzie
my zdolni przyblltyć sobie tkwiący w tvch środo· 
wiskach potene.Jał kulturalny i społecznikowski. Tyl
ko przybliżyć, bowiem niezależnie od wspomnianych 
tu form działalności upowszechnieniowej zajmuJa się 
one także poczynaniami edytorski!'111 -- mala na 
swym koncie wiele bardzo cennych pozycji wyda· 
wniezych, nie tnówiąc Już o niezwykle ważny<'h ?:a
mierzeniacb (że wYmlenitny pomysł wydani. ency
klopedii ł<idzkie.i, wydawnictwa nowatorskie~o wręcz 
w założeniu!). W latach 1985/87 ukazalo sie 21 oo
zycji za ok. 6 mln z!, zaś w rok11 bieżącym - d ;l
szych 13, którye)l koszt wyniesie ok. ł mln zl. 

Zaprzepaszczane szanse 
ro. Czy ·Jednak w n$i WYkorzystywan:v jest dzi§ 
·tkwiący w tych środowiskach potencjał społecz11ikar-
skl i tw6rczy? -
Otóż na terenie naszego województwa 'istnieje i 

rozwija aktywni\ działalność 11 stowarzyszeń śpie
waczych - w r.odzi stowarzyszenia Im. Moniuszki, 
Szymanowskiego, „Echo", „Harmonia" i podobne 
stowarzyszenia \\' Konstantynowie, Aleksandrowie i 
Zgierzu. Są także stowarzyszenia muzyczne, mło
dzieży muzycmej, akordeonistów, artystyczne sto
warzyszenia przyjaciół mjast - Lodzi., . Aleksandfowa. 
Głowna, Pabianie i Zgierza: stowarzyszenia między
narodowe; polsko-austriackie francuskie, i:reckie. 
japońskie, jugoslowiat..skie. ~gierskle, włoskie, czy 
też Polski Związek Esperantystów; są wreszcie sto
warzyszenia o profilu plastycznym, a więc Plasty
ków Atµatorów, Przyjaciół Muzeum Sztuki, Przy
jaciół Sztuk Pięknych, Kultury Teatralne.i, Filmowe.i, 
Twórców Kultury, Filatelistów, Przyjaciól Książki, 
Przyjaciół TwMczości Jana Kasprowicza, Uniwersytet 
Trzeciego Wieku, · słowem - ponad 50. , 

Ka:i:de z tycb stowarzyszeft zajmu.ie się szeroko 
ro~umianym upowszechnianiem kulttlfY, m.in. po
prZP.z organizowane festiwale pieśni chóralnych. akc.iP 
wyebowa.nia plastycznego, 111uzycznego i teatralnego 
młodzieży, dalej - wystawy, konlrnrs:v amatorskie.i 
twórczości plastycznej, cykliczne przegladY. konkur
sy teatralne i filmowe, wreszcie organizowane dni 
kultury zaprzyJa~nlonych krajów. 
Spośród ponad 50 stowarzyszei\, .ial<ie działają na 

na,szym terenie 39 utworz,,lo nr•cd rrieloma laty _ 
Federację Stowarzyszei1 Kulturalnych. Zgrupowane w 
niej 1towarzy'szenia liczi\ ponad 90 . tys. członków. 

Opieka fed11racj1 nad stowarzyszeniami ma charak
ter wielostronny - w pierwszym rzę,dzie w postaci 
pomocy finansowej (ze środków pochodzą,cych z Wy
działu Kultury I Sztuki Urzędu Miasta r.odzl). Teglf· 
roczny fundusz na działalność &\owarzyszeń wYniósl 
ok, 19 mln zL Lecz nie szczuplosć środków finanso
wych determinuje działalność. Podstawowa barierą 
.iest brak pomleszezeń. 13 ~ nich w ogóle nie oosla-
11.a siedzib, choć finansowo byłoby .ie stać na wiele 
(że wymienimy Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Wę
gierskiej, gotowe zainwestować społeczne silY i ~o<l
ki w urządzenie własnego lokalu. którei:-o pozba wio
ue zostało decyzją, osiedlowego samorządu!). Z po
dobnymi kłopotami borykają 'się stowarzyszenia mu
zyczne i śpiewacze. 

jakkolwiek ' miasto nie jest w stanie za~pokoić 
wszystkich potrzeb, to jednak .dziwić musi to, iź 
nie. oddaje sit: pod opiekę stowarzyszell muzyeznyclt, 
bądź śpiewaczych np, parkowych estrad, które - ule· 
gają, cot·az większej dewastacji. Ostatnio. dla przy
kładu, zamie1·zano zlikwidować muszle k(lncertową 
w Parku Poniatowskiego. Dlaczego? Ano dlatel(o. -;e 
'v jej pon1ieszczeniach !!rOmadzi ~i~ <'huliga.uerh.„ 
~ie zatem prostszego .fal< zlikwidować i„. lilopot z 
głowy. 

Czyt na tych - estradach nie moglyby tatem koncer
tować c11óry, zespoły muzyczne, orkif!stry, l'l·zniowie 
i ·studenci szkół muzycznych (nawiązując d<J przed
wojennych tradyc.ii niedzielnych koncertów w ńar
kach lódzklch)? Oczywiście to nie rozwiązuje sjjra-

- wy, lecz daje jakąś szansę. 

MAIR'IDK BRUK li 

NUDYSi'KI CAŁEGO SWIATA ŁĄCZCIE 
SIĘ! Wzywa Was go tego zagorzały, długol~tni, 
uparty w swej go.liźnie - acz nie zrzeszony -
Andrzej Grun. Łączcie się przeciwko szmirze, 
złemu smakowi, . tandecie, obskurności ·estety- ·
cznej i artystycznej; także ·duchowej. Zwracam 
się do Was nudystki, albowiem to Wy jesteś
cie fundamentem - jakże zgrabnym i ładnym 
zresztą! - tego ruchu, fiiarem, podporą, celem 
i treścią. Brońcie się przeciwko temu wszyst
kiemu, co może rzucić na Was cień, 1 co · może 
spaskudzić harmonię wdzięcznej nagości. Apel 
ten kieruję do Was kształtnopupe miłośniczki 
natury, strzelistopierśne kapłanki wyzwolenia z 
ciuchów, powodowany przykrymi ::-dczuciami 

-estetycznymi, których dozna.iem obejrzawszy I 
Międzynarodowe Biennale Fotografii Naturysty
cznej Łódź '88 w Centrum Informacji Kultu
ralnej przy ul. Zamenhofa 1/5. 
· ;Recenzję z teg0 pokazu napiszę w następnych 
„Pest.kach". · Dziś za to zamieszczam dwa' ry
sunki o nudystach. 
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MUSTAFAJ'EW 
O „SZUBRAWCU" 

„Pierwszą wersję scenariusza na, 
pisaliśmy z Ramizem Fatalijewem, 

w nas mocno dokręcone, brakuje 
śmiałych, oryginalnych pomysłów. 
Mnie było łatwiej się wyzwolić, 
gdyż jestem reżyserem początkują
cym„ . .''. 

kartkę i sto razy kreślę i wyri:u
calu uo ku3za - · to ja wiem, :i.-? 
'i'.::y;.elmk n.ud na to ol•iem i po
wie: „ależ ou uia leKki.e pioro, 

·„WAHADW 
FOUCAULT" 

ależ on ma piękny styl". Te sło- - Była to niemal forma presji. · 
wa są dla mnie arogowskazem„. Kiedy pisałem...,,.,Różę"„ nie mi.a~em 

Najpierw był Telewizyjny Ekran żadnych proiblęmów„ rno.i:ilem pisać 
MŁodych, wtedy zasmakowałem w jak chciałem, n·iikt mnie nie kon
tv, potem okazało się, że tv to t:olowal. Jeśli jedinak - na Pr11:y
narkotyk, ale to nie wystarcza. kład - 7ldob~o siie. rekord w sko
Zapropoaowauo mi wys,ęp juz ku w dail, to musi s'1ę potem robić 
przez profesjonalną redakcję. Była tj) jes·z1::z,e lepiej. Pra.wdopodobn1e 
tó prezentacja opery _ „Cyganena" te ambicję odcru,w.aJ również Ka.nt. 
Pucciniego, dyrygował sam von fldy napi.s.awszy „Krytykę czystel!;o 

8 OQQWSY .. 

współscenarzystą wielu filmów, M~" 
m.in. „Bez świadków" Nikity Mi- .l.l-L~ 1 

chałkowa, w 1984 r. Zawiozłem ją B. KA'CZ1r'ŃSKDEGO 
do Moskwy, ale urzędnicy „Gos-
kino" zaczęli mnie przekonywać, 
iż sko-ro pieriestro~a i tak zwy- „„.Kiedy jednak zabrałem się do 
cięży, to po co robić film o ta- pisania swej pierwszej książm :pt. 
kich sprawach, Lepiej kręcić po- ·„Dzikie orchidee" musiałem stw1e~
godne komedie. Dopiero w 1986 r. dzić, iż pisanie jest czymś naJ
udało mi . się zrealizować· ,.Szu- trudniejszym ze wszystkiego co w 
brawca", który wywołał gwałt-0w- życiu robiłem. Odczuwam ja.kiś 
ne ataki władz republikaii.skich. specyficzny lęk przed białą, pustą 
Na szczęście film obejrzał Michaił kartką papiem. Mam to wszyst~o 
Gorbaczow i . doradził ' jego obejrze- w głowie, ale sam fakt. I?rzelan~a 

. nie uczestnikom wszechzwiązko- tego na papier, zmater1all!Zowama 
wej konferencji partyjnej 'Io nie- myśli jest dla mnie o'gromnym 
co zmieniło moją sytuację.„ Ist- problemem. Pocę się,, męczę:„ . Z 
niały obawy, i~ ze względu na pomocą pospieszył nu ong~ ~e
wiele ukrytych podtekstów . (np. oceniony Jarosław Iwaszk1ew1cz. 
dziadek mówi głosem Stalina) film Pokazałem mu fragment... Bałem 
nie będzie zrozumiały· poza grani- się uwag Iwasz~iewicza, kied:\'. od
cami Związku Radzieckiego. Ale dałem tekst nie mogłem sobie w 
~orące przyjęcie w Szczecinie prze- domu znaleźe miejsca, myślami 
J;;onało mnie ii jego wymowa jest byłem rta swych stronicach„. Iwa
uniwersalna.' Nie tvlko u nas, ni- szkiewf'cz, oddając mi tekst powie
gdzi~ nie brakuje 

0

kaniilii. dział: „za · 10 lat będzie pan !!łoś-
nym pisarzem''. Nie wielkim, nie 

•Nie mogę doczekać się premiery sławnym, .„tylko g!ośnym„.''. 
filmu, która w Baku odbędzie sie Panie Bogusławie - powiedział -
dopiero w styczniu. Ale od par.u niech . pan sobie zapamięta na całe 
miesięcy kursują .niele.galnie prze- życie moje słowa: Kiedy biorę 
grane kasety „Szubrawca"... Naj- kartkę papieru i pisze mi się· zna
bardziej dokucza nam brak swa- komi.cie jednym pociągnięciem pi6-

·body. głÓW'''e autocenzura. Prze- ra - to ja wiem, że czytelnik się 
konalimy ""? · o tym teraz. gdy spoci kiedy będzie ją czytał. Na-
możnl'l por11 °c.~h tnmaty do niedaw- iomiast kiedy ja piszę pocąc się 
na zakazan e. Sruby i . śrubeczki są . tak, że pot kroplisty spada na tę 

r•<1'ZU1mu;', zabie.rał sdię d10 .. Krytyki 
Kirrajan. Stworzono m;i straszne . praktycznego ro·z,uimu". 
wąrnnki tego debiutu. Występ był „Wahaidlo" zaczynałem . naitych· 
na żywo.„ Następnego dnia wielu mi.as~ p0 „Róży" , aile tym raizem 
móich 'profesorów - bo byłem . je- wszyS<tko było iifta.czej. „Wahadło 
szcze studente1tl - pochlebiało mi Foiacault" jest owocem cierpJiwo
twierdząc życzliwie, iż bardzo ~ie- ścL Niektóre ro.zxizA<ały Pi5alem od 
kawie mówiłem itd. Poszedłem nowa, nawet po 10 ra.zy. Tvlko 
więc d{) tv.„ Powiedziaino mi ten m.aiteri.aJ. którv o<l<l"2JUieHem. wv· 
wręcz, że niestety_, nie mogę wy-· . pełnia cztery wielkie sk,1"ZVnie. Nie 
.stępować w tv, bo jestem zbyt b~•łem newie.n . ia lr Powi,nie·nem za
nerwowy, zby t szybko mówię i kotimyć ksiażke. Wie<lziialem wora
odebrano mi wcz;eśniej juz zaj)o- wdzie, en eh ~~ w;;a,d?ić w 7akoń
wiedzianą prezentację opery „Car- czenie, a.le przez pewien ez,as nie 
men".„ Długo czekałem śniąc i. wiedziPłem. i.aik dotrzeć do końca 
marząc o występach w tv. Propo- Prz·e·z dtłUt!!a. wąską Cieśninę Ma4!e• 
zycja nadeszła do;i\ero po kilku llalfla Ul\~lkl~·ń · aik'Cii: Cz~o unie· 
latach,„ · Prawie rownocześp.ie po- nfa.ł-em 1 nikomu nwc me pok.azy
jawili się moi liczni wrogowie. w ~1~Iem.:, Były to dwa obraiz:v. Wta~ 
czasie kiedy otrzymałem Z.loty srne Wt•7·e-ru.nek wah.arna, PT7.Y eo
Ekran" za Qui pro quo" dyrek- rn'.;c·y którel?o Leon Fouca.ult w 
tor generali;y tv wydał na piśmie 18.il ro~<:u w Pa.t"'V'stkim oa·ntoonie 
zakaz pokazywania mnie w tv rl.oii·') rh !.f 1·u.ch11 obl'oł.oweiio ziemi; 
Powiedział: programy tak, Ka~ 1

:; · wa·ha-1•n w isi, dzfo;i"tj W Pan<YS· 
• ki t · . 1 Al i m „Cnnserva.to1re des Art et 

czyn_s na. an eme - me.„. e Mf>tiers". .Te>st to obse~vinv ohraz, 
swoi; . przezyłem. Od pochv:ał do którem•1 diaiię w pmvi.eści W5'Ze:lkie 
napasc;„~ Żeby t? wytrzJ:'m8:; trze- ~"mbolic1„„ zn.::rczeni~. I obru 
ba miec psy~h1~ę konia ... · (Bo• chłooca. który na cm-enta.rzu rrra 
gusław Kac~ynsk1 w rozmowie z na trąibce ~ sam to prz.eżylem, edy 
Teresą Drohicką „Rzeczywi_s- miałPm 1~ lat... IUmbP.rto Ecf). >'lU-

tość" nr 49). tor gloś-nei po11V<i•cici .. Imi~ róży" o 
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Pod batutą mistrza 

W li<>topadzie w Kościele Ewangelickim św. Ma
teusza odbył się uroczysty koncert oratoryjny. któ
ry poprowadził - z orkiestrą symfoniczną filharmonii 
łódzkiej, puJa.czonymi chórami naszej filharmonii 
i Filharmonii Narodowej or.az wokaliStami: Jad·wi
gą Gadulanka. - sopran. Pola Lipińska - alt. Pau
laseln Raptisem - tenor ! Romua·ldem Tesarowi
czem - ba.• - sam Krzysztof Penderecki. Wyk-0-
r,;i,no skomponowane przez mi•strza „Requiem PO'l
skie". 

Tytuł te;!o dzieła uzasadniony jest dwojako: PO 
pierwsz-e - d•la siworzei;i.ia polskie·l(O klimatu kom
pozytor wprowadził w l\ajważniejszej ood· wzglę
dem ideowo-estetycznym sekwencii ,,Dies Irae" 
polsk;e słowa su1>likac.ii „Swiety Boże. Swięty mG
cny" śpiewanej przez Polaków w momentach 
szczególnego zagrożenra. Po drugie - jak to sam 
określił. każde ogniwo jest poświęcone pamięci lu·
d;i:i i wydarzei'1. które odel(rały ważną role w nai
nowszej historii naszego narodu. Pierws;i:a cześć -
1><>wstańcom Warszawy. drul(ie ogniwo - pam i ęci 
oica Maksymiliana Kolbego, .. Lacrimosa" - pole
głym w grudniu 1970 roku. wreszcie „Agnus Dei'' 
-- pamięci kardynała Stefana Wyszyńskiego. 

Pend€'recki w sposób twórczy sięga w utworze 
do tradycji muzvki romantycznej i. pols1!,iej muzv
ki religijnej. Stosownie do oonują.cego" nastroiu 
powagi, żarliwości i skupienia kompozytor powie0 

na bai'dzo wa<i:p.ą rO'le pa•rtiom chóralnym i ope·ru
jP. głównie ciemnymi barw„arni instrumentów or..kie
stry. W łódzkiej interpretacji w ci;ęści pierwsze.i 
n ieLwYkle przekonując<> zabrzmiały fra,gmentv 
~ciewane przez .Jadwig~ Gadu.Janke i Romualda 
'J'esarowicz.a.. ich szczególna iarliwość w kreowa.niu ' 
idei muzyki Pendereckiego, a wszvstko to wzbo
ga;·one dran::atyZJmem odcinków chóralnych. Gdv 
j dz~e"o partię orkiestry - to szczególnego wyrazu 
muzycznego nadały .akoroy wiolonczel i kontraba
sów. ia k i brzmien ie instrumentów dc\:t"ch d.rew
n l.a.nyr.h - klarnetów fagotów. Wielk; m estetycc
T' _,·m zaangażowan iem nacechowana była intcro:-e
tada Romualda Tesarowicz,a fragmentu „Tubam i
-rum", tęó.acego wizja Sadu Osta~ecznego. Odczu
wało się o!'!romny ładunek uczuciowy włożony 
:przez śpiewaka w wykonywaną treść m~zyczną. 

W cen•tra.!nym fragmencie dzieła - „DieS Irae" 
na.iwieksze w;ratienie estetY'C1l?le wywarło na mnie 
bardzo żarliwe wykonanie im:ez obie wokaJ.lstki 
sekwe-ncii „Swięty Boże". Pod względem ezysto te
chnilC'ZnYm szczególnie pi~kna była bairwa ałtu Poli 
Li.pińskiej. Niezwykle ekspresyjne były też fr.a~-

... mentv chóraJ.ne o chaMkterze recvtaJtvwnV?ll. · a 
także brzm'.enie ne!:nei orkiestry. Podobnie pirzeko
nniaco wvp~dłv oba chóry z nanisanvm a capella 
„.~.gnuis De;" nasvC'onvm majestatem. powa.ga i 
idealna niemal „harmonia" wszvstkich głosów ch6-
ralnvr-h. 

W finałow~·ch o!!'niwach - sz.czeg6foie „L;bera 
me". str>dnvm wvróżn ienia bvła interpretacja Parł ii 
tenorowe.i Paulosa Raptisa i jego wyjatkow a ~ks
presviność Z pelnvm orzekonan lem moina powie
<lzier że. zanrezent(}wana prz<?z m istrza Penderec
kiego kreacja artystyczna „Requiem polski ego" by
'a wielki0 i miary wvdarzen!em artvstvcznvm. 
Przv1\i"sla sluch8czom wiele nieaoomnianvch 
nrzeżvć w sferze pa·triotvcznej i duchowej. 

PIOTR KUKIELKA 

• 

Na zdjęciu: Wojciech J. Has , 
Foto: Konrad Turows1'i 

Ile wart byłby rynek sztuki bez 
konkurencji i współzawodnictwa? 
Niewiele. Maja chyba tę świado
mość również dyrektorzy rozma
itych plac6wek artystycmych. Czyż 
włączenie do reipertuaru łód2kiego 
Teatru Wielkiego, na poczatku 
bieżącel(o roku, „Wesołej wdów
ki" Lehara• - gdy operetkę tę 
wystawiał jednocześnie Teatr Mu
z.vczny - nie by1o aby zakamu
fiowan.vm pojedynkiem artystycz
nym obu scen? Na pewno tak, a 
wynik tego pojedynku znamy -
1 :O dla zes.o<>łu z ul. PółnoeJle.i. 

NiewatpHwie. mimo całej od-
mienności. 'teatrv operowe 1 operet-

rezultat 7obliżony, Irorzystajae Je
dnak z materiału o ileż znakomit
szego! 

Adresowana do młodzieży, senty
mentalna <>Powiastka L. Montgo
mery ma chyba lllie mniej uroku. 
niż popularna u nas „Ania". Li
bretto Krystyny Sląs'kiej i Barba
ry Wachowicz trafnie odda.ie ducha 
ksiażki. choć fakt. że np. marzaca 
o miło.ki główna bohaterka. Joan
na. porzucajac „straszną rodzin
kę" i rozpoczynając nowe, „auteo.
tyczne" życie zamieszkuje naipierw 
u samotnego meżczyznv. .(\bla (w 
książce ma on chora córkę). stwa
rz!l niepotrzebny podt ekst. szcze-

• 

niej przebiegła 11>remiera n. llObO
tnia. 

Na podkreślenie zasługują ładne 
dekoracje (głównie w akcie Il) i 
efektowna, kostiumowa pointa ca
łego zespołu. Mniej do po)tazania 
miał tym rarzem balet, nieporozu
mieniem stało się wręcz w pew
nym momencie „doczepienie" an
samblowego tańca „modern". A 
muzyka? Cóż, mnie nie zachwyci
ła. nawet nie zainteresowała. Za 
główny p.rzebój „Zamku" uważać 
będę zacyiowaną kolędę „Cicha 
noc". Reszta melodii mocno się ze
starzała - również ze względu na 
sposób instrumentacji. Niepiosen-

Rzecz o spełnionych marzeniach 
kowe mogą i powinny współzawo
dniczyć w dzi!?dzinie śpiewu. gry 
aktorskiej i orkiestrowe]. w za
kresie scenografii. tai1ca czy reży
serii. Krvteria sprawności warszta
towej oi)owiązu.ia przecież te sa
me. Nieco inaczej wygląda nato
miast spra wa repertuaru. Nie jest 

gólnle. że wyglądający jurnie P iotr 
Miciński ;iiezbyt 1>rzekonująco mar
kował podeszły wiek Abla. 

karska inter1>retacja też im nie po
mogła. 
~Iyślę, że mniej wymagający wi

dzowie i tak będą z „Błękitnell(o 
Zamku" zadowoleni, .bo też na 
wszelkie historyjki o spełnionych 
pragnieniach i szczęściu - zawsze 
jest zapotrzebowanie. Zreszta. jak ' 
napisała L. Montgomery w ma
rzeniach: „kaidy ma swój Bleki
t11Y Zamek, tylko nazywa go ina
czej''. , 

on taki sam i przenikanie może 

Aktorstwo zresztą nie zawsze o
kazało się rzeczywiście mocna stro
na musicalu. że wspornne o w yma
gającym odtwórczej finezji. grotes
kowo potraktowanym przez reżyse
ra obrazie d.robnomie.szczańEkiei 

być tylko jednokie runkowe. Do rodziny Stirlingów. W obl1 obsa~ 
przybytku operetki ni,e zawita ni
gdy „Tosca" lub „Nahucco" acz
kolw iek .muzie podkasanej" na 
„Poważną'' scenę zajrzeć od czasu 
do czasu wolno. -

dach „obroniły się" bodaj tylko 
partie Tekli i stryja Beniamina. 
Małgorzata Borowik jako Joanna 
przyjęła koncepcję maksymalnej • 

Kolejnym przykładem - ostatnia 
premiera w Teatrze Wielkim. Jest 
n ią „Błękitny Zamek", musical Ro
IUana Czubatego wg pCYWieści Lucy 
:'.\la ud Z..font1.:omery (autorki „Ani" 
z Zielonego Wzgórza"). Oczywiście 
te.: pozycji Teatr Muzyczny wcześ
nie.i nie wystawił. choć.„ dał nieda
wno premierę innego „błękitnego" 
spektaklu: „Błękitnej maski" F. 
Rąymonda. Doszło więc znów do 
czegoś w rodzaju dżentelmeńskiego 
zmierzenia sil. W efekde Teatr 
Muzyczny zbudował zupełnie ·PO· 
prawny spektakl z fatalnego lite
racko materiału wYjściowego, na
tomiast konkul"lljąey w relaksowa
niu widzów Teatr Wielki osią,gnĄł 

prostoty środków wyrazu. Było to 
poczatkowo trafine, lecz póżniej, 
gdy trzeba było pokazać psy.cholo
giczne przemiany bohaterki i. za
akcentować silniejsze reakcje (np. 
w scenie z ojcem Eddiego czy do
ktorem w TII akcie), mniej prze
konujące. Więcej wyrazu - także 
w piosenkach - dała Elżbieta Wa
laszczyk. Rolę Eddiego konsekwen
tnie poprowadzili Tadeusz Jędras 

J AINIUSZ J.ANYST 

• 
Roman Czubaty: mękitny Zamek. 

Kierownictwo muzyczne - Kazi
mierz Kryza, inscenizacja i reżyse
ria - Ryszard Kubl&k, scenogra
fia - Józef Napiórkowski, choreo
grafie. - Krysłyna Manrówna, 
rueh seenlezny - Emil Wesołow· 
ski, kie~otwo chóru - LeOll 
Zaborowski Premiera w łódzkim 
Teałne Wielkim I rrudnla 1988 r. 

i występujący gościnn ie Krzysztof 
Kolberger, który niepotrzebnie tyl
ko próbował w l)ewnym momencie 
uatrakcyjnić swój występ naiwną 
akrobatyiką. Lei>iszym doktorem o
kazał się BoMaai Wr6blewski, zaś 
ojcem Eddleito - Zdzisław Krzy
wicki. W ogóle cieka.wlej, gpraw-

. r ... ~ . .„ . .. ' ........ • , , ~ . 

Nie słabnie zainteresowanie twórczością Wojcie
cha J. Hasa. Jest to o tyle zrozumiałe że nie da
iej jak w styczniu br. mi·n~ła 30 rocZJnica premie
ry iego debtUJtancltiei „Pętli". a ·zu.J>elnie niedawno 
swo.ie •10-lccie obchodziła l6dzka szkoła filmowa. 
Wprawdz.ie Ha-s jest jednym z niewielu liczących 
się polskich reżyserów. którzy nie sa iej absolwen
tami ale jego sylwetka iako pedai;tol(a tak ba.rdzo 
zrosła ~ie z pefa.a.żem filmówiti. że trudno wProst 
wyobrazić sobie szkole bez Ha5a. Kc>ntvnuujac ten 
iubileuszowo-rocznicowv cvkl Bułgarska Filmoteka 
Na rodowa zaproponowała duża retrospektywę rn
mów reżvstra. Pokazy zaplanowano miedzy 2 a 12 
gr µdnia. ObiełY one osiem tytułów. niektóre byłv 
'uż orezentowane w bułgarskich kinach i telewizii. 
P okazano w:ec „Petle". „Złoto". „Jak być kocha
na" ... Rekopis znaleziony w Saragossie", „Lalke". 
„Sanatorium pod Klepsydra" „Osobisty pamietnik 

as w Sofii 
itrzesznika" i „Niezwykłą podróż Baltazara Kobe
ra". Filmv Hasa miały zawsze swoia publicznośc 
·.akże dzieki udziałowi znanvch i nopu]a!"11v<'h ak
torów Do szcze11ólnie ulub;onv~h nrz<"1 s:if>1s.ka 
1nhl icz·1ok należą filmy ze Zbigni«-wcm Cvhul · 
skim. a w:;;c .. J a k być kochana" i Rekonis. . „ a 
także Lalka". z.a sprawa Beaty Tvszkiewin. na
turalnie. Z okazji przeglądu zaprószono na cvkl 
spotkaf1 z publicznościa także reżysera. Z tei też 
okazii Muzeum Kinematografii za.prezentowało eks
pertowa skrócona z konieczności, wersję wvst.awv 
dckumentuiacei trzydziestoletni dorobek fabular
r.,- WQkiecha .r Hasa . 

Ta zr. an<1 ' :ż lodzia ncjłn wvstawa. któręi otwar
cie w rl •11u 3n lutego b,·Jo znaczacrm w vdarzenie111 
.,r: ,-st\-cznrn1 . tvm razem ograniczona została do 
nodstawo\\'\'rh faktów z bio11r.afii l\\·órczei autora. 
Zr.alazh· i;;ę na niei zestawy fotosów do wsznt
«ich ie<!o filmów wzbogacone o cykle zd.ieć robo
czvch z planu. W sżczególniej.szy soosób wvodreb
:rono, "l t,ew~tpl!;v'.e naiważn.iejsze„ utworv, to zna
r -~-.. cłe n:op15'.„ 1 . S.anatormm .. _ . Tu dodatkowo 
· n ~ ~ a zh· sie zdiec:a dokumentujące orace sce.nogra
fów a takfa wybra:ie p r ojekty dekor.ac.ii i detal 

scenog·raficznych alllltoo;stwa mj,ędzy tnnymi Andr;e
h Płockieg;o. Jerzego Skarżyńskiego czy Bogusława 
Kobierskiego. 

Pokazano również wszy,stki& plakaity do filmów 
Hasa Ich ·prezentacja był-a też swoistą małą retro
spektywą polskiel szkoły plakatu, w ramach któ
.rei znalazłv się prace Romana Cieślewicza (. .Roz
stanie"), Franciszka Starowieyskiego (2 wersje Sa
n~.tor?um„.' ' l Jerzego Skarżyliskiego (wersie „Rę
kopisu„. "). Andrzeja Pągowskieu („Pismak". wer
s.ie „Niezwyklej podróży.„'·). Wojciecha Janowskie
go („Jak b,·(: kochainą"). 

Na tak pomyślanej wystawie nie mogło oczywi
śc ie zabrakmić międzynarodowego uznal!li.a dla 
twórczości filmowej znakomitego polskiego reżv
sera. Wśród przedsta0wionego wyboru nal!ród i wy
różnień były oczywiście dyplomy z Locarno i Cork 
rlla „Pożegr,ań'. „Złote wrota" - Główna Nagroda 
Fe„tiwalu w San Francisco dla „Jak być kochana." 
1· ; sirad-.. d la „&l.nat<>rium.„" z Triestu i Ba.rcelony. 
7.łcite Piór<>" dla . Rękopisu.„" z San Sebasti.an 

r, 1grorl \· dl:, „Lalki" z Panamy i „Pismaka." z Sa
!t>"no. Bvly też Lwy Gdańskie '88" za dź·wiek do 
„':\'!ezwvkiei Podróży„." (dla Jan,usza Rosoła z łódz
ki•d WFFl ; dvplom uczestnictwa tego samego ty
ti..lu na XLV l\IFF w Wenecji 

Uz.u1>ełni.ały wystawę kostiumy naJba.rdziej cha
rak~ery~tyczne dla ostatniego filmu. wykonane wg 
P~OJektow Magdaleny Biernawskiej i Marii Nowot
n,-. W~ród nich najwiek-szym zainteresowaniem 
;:W'.edz<l .ac,·ch cieszvl sie kostium ArchaniołR Ga
'' t"e!a tw ~ il m i e postać te odtwarza Marek Barba
„iewiC'zl. Na deser nieiako zostawiono robocz'· e/!.
w mpla rz scenopisu „Niezwykłej podróży.„" z od
recm vm1 zapiskami kompcnytora muzyki Zdzisława 
Szostaka. 

Wszystk1e' \mprezy: filmy, spotkania z reżyserem. 
WY,stawe z.lGk.ahzowano w ki.nie fiilmoteki „I)ruż
ba : Jest to 1~dno z cieka~szych miejsc w Sofii. 
gdzie .codziennie na 4 lu,b " seansach. Pokazywane 
sa, na..ib.:irdz·e.i ir.li;resuJ~ce f~my świafowe. Rów
;i:.· ci::Je z oc•k~zam 1 Hasa moz.na. bYło obejrzeć fi.J
n ,. Pasolin;ego i Coppol: 
9t~·ier-ajar wntawe inaugurującą ten znacząc.., 

00; -~1 nkce11t .\\-. fi.lmowe.j Sofii. d:i-'rekte>r Buł.ira.r
sk.e1 FJ!mo:ek: N.arodowei SzuJew na.zwał iimpreze 
do~ra lekcJa popular:rzacii oolskiej sztuki mmo
" e1. 

:\UECZYSLA 'V KUŹMICKI • 
Galeria pisarzy 

sWoiei nawe.i książce w wywiadzle 
dla tygodnika „Der Spiegel") 

Następne spotkanie 19 grudnia 
br_ 

powrócić na łódzki grunt art~·s~ 

tyczny. I znów praca w kabare

de literackim - „Łódzka kata

rynka", udzia; w „Wesołym au

tobusie", występy w NRD, Cze
chosłowacji, Kanadzie i USA.„ 

WYSTARTOWALI 

Informowaliśmy swego czasu 
o powstaniu Klubu Miłośników 
Muzyki Poważnej przy Dzielni
cowym Domu Kultury Łódź
-Sródmieście I oto mamy jui 
sygnały o pierwszych, wcale u
danych próbach. Ostatnie spot
kanie członków i sympatyków 
klubu poświęcone było gitarze 
klasycznej.· Na koncert zaproszo
no wirtuoza tego instrumentu -
Jacka Dulikowskiego, asystenta 
łódzkiej Akademii Muzycznej, w 
którego wykonaniu wysłuchanJ 
ro.in. Preludium. Fugę i Alleg
ro J.S. Bac!Fi Występ Jacka 
Dulikowskiego poprzedziło slo-
. wo wstępne Haliny Zielińskiej 
- studentki teorii Akademii 
Muzycznej_ 

Warto przy tej okazji odnoto
wać, że klub zrzesza 16 człon
ków rzeczywistych oraz jedne
go członka.„ korespondenta, 
który zgłosił się aż z :Londynu. 
Jest nim p. T. Cherczyński 
orzer1stawiciel „Skórimpexu" w 
Londynie, który nie tylko zaJ
ferował współpracę, lecz f po
moc w dostarczaniu klubowi ka
set i płyt kompaktowych z na-
graniami najlepszych orkiestr 
światowych. 

• JUBILEUSZ 
H. SZWAJCERA 

Kto z prawdziwych łodzian (i 

nie tyllro!) nie zna, nie pamięta 

Henryka Szwajcera!? Znany, po

pularny aktor, śpiewak, tan

cerz, odtwórca wielu znakomi

tych ról, twórca rewii, skład'i

nek kabaretowych, tekstów pio

senek, monologów, skeczy. (pseu

donim literacki „Migor"). Swo-j:} 

drogę aktorską rozpoczynał przed 
półwiekiem w łódzkim Teatrze 

Popularnym Józefa Pilarskiego. 

Potem pr~yszła wojna, kampania 

wrześniowa, Warszawa, I Armia 

Wojska Polskiego, a w niej kie

rownictwo artystyczne w Cen-

tralnym Domu Żołnierza 

Teatrze Małych F0rrn w Lubli

nie, wreszcie powrót do Łodzi z 

całym zespołem lubelskim i pra
ca z łódzkimi scenami. Był jed
nym ~ czołowych wykonawców 
teatrzyków „Gong", „Osa", Te
atru Satyryków, a kiedy zabral{
ło podobnych scen w naszym 
mieście wyrusza na krótko do 
Poznania, by po trzech latarh 

N~ 51(1603),18GRUDNIA1988 R. 

Właśnie przed tygodniem w 

kameralnej sali widowiskowej 

Domu Srodowisk Twórczych ,.,,. 

Łodzi odbył się jubileusz 50-lecia 

pracy artystycznej He'nryka 

Szwajcera zorganizowany stara

niem łódzkiego Oddziału ZASP. 

W uroczystości wzięli udział 

przyjacJele jubilata, przed-

stawiciele młodszego pokolenia, 

m.in. Krystyna Nyc-Wronko, Wi

told Jawis, Wiesław Wierusz

-Kowalski, Janusz Duński, An

drzej Jędrzejewski i Kazimierz ·' 

Iwiński. Były kwiaty, gratulacje, 

do których przyłączają się „Od

głosy". 

• 
AUTOR „POTOMKOW TESPISA". 

W wąsach pod uśiniechem 
Chowa swoje troski, 
Niegdyś łódzki literat 
Czyli.H Jan Koprowski! 

ROMAN GORZELSKI 

Na zdjęciu: El.żbieta ·waiaszczyk (Joanna) ł 
Krzysztof Kolberger Foto: Chwaiislaw Zielińskł 

Kronika 
W DNIACH 7-9 GRUDNIA BR. obradował 

w Katowicach li Kongres Języka Polskiego. 
Patronat nad tym najbardziej reprezentatywnym 

forum miłośników języka polskiego objął 
I sekretarz KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa - gen. W•jciech Jaruzelski. Uczestniczył 
on równre:i: w otwarciu obrad kongresu. 
Głównym tematem omawianym przez jego 

utzestni~ów był „Język polski w bogactwie swoich 
odmian" (język ofi<Jjalny, naukowy, mlodzletowy, 
wojskowy, prasy, radia i telewizji, polszczyzna 
Sląska oraz środowisk polonijnych). 

Dyskusja koncentro'l\'ała się wokół nauczania 
Języka polskiego w szkole . 

Zaprezentowano uczestnikom 3.I referaty, a wśród 
nich kilka poświęconych walce o Język polski 
na Sląsku. 

z okazji kongresu zorganizowano w aglomeracji 
śląskiej liczne imprezy towarzyszące - wystawy, 
spotkania i konkursy. 

organizatorem tego forum była Rada Krajowa 
PRON, Polska Akademia Nauk, Narodowa Rada 
Kultury i Uniwersytet Sląski. 

W MUZEUM RUCHU REWOLUCYJNEGO 
Il\f, WŁADYSŁAWA GOMUŁltl W ŁODZI, , 
13 bm. otwarta została okolicznościowa wystawa pn. 
„w co rocmie41 1Jednoc11nla polskłego ruehu 
rewolueyJnego". 

1'l GRUDNIA 1988 IL, W DU2&J SALI 
TEATRU NOWEGO odbędzle się premlera bdnl 
Stanlsława Groehowlaka pt. "Bestia l Plllkna.", 
w reżyserll Krzysztofa Rogota, ze scenografią 
Iwony ZaborowskleJ l muzyką Ewy KorneckleJ. 

w rolach głównych w~stąpią: Krystyna 
Tolewska, Danuta Rynkiewicz, Barbara Dembińska, 
Zbigniew Paterak, Janusz Kubicki l Piotr 
Krukowski. 

OSRODEK SZTUKI MŁODYCH ŁDK zaprasza 
do udziału w Dorocznym Turnieju Jednego Wiersza , 
„o puchar wina", który odbędzie się 19 bm. 
w Łódzkim Domu Kultury przy ul. Traugutta 18. 
Początek o godz. 17.30. 

W GALERU TEATRU STUDYJNEGO 
ZAPREZENTOWANO w listopadzie br. prace 
Jana Czarnego (1918-19115), poety, prozaika, tlumacq, 
który uprawiał również malarstVlo, rysunek i grafikę. 
Malował na małyc-!l deseczkach temperą oraz 
na kamieniach (otoczakach). 
Była to pierwsza wystawa prac malarsldch 

z po~miertneJ spuścizny tego oryginalnego twórcy • 

ŁODZKI DOM KULTURY zorganizował 
w dniach 8-11 grudnia br. Il Łódzkie Spotkania 
z Piosenką Latyn<J1o'\merykańską „FIESTA '88". 
i'ocJczas tej imprezy, z ciekawym programem 
artystycznym v{ystąpił zespól studentów z krajów 
latynoamerykańskich - ze Studium Języka 
Polskiego dla· Cudzoziemców w Ładzi. 

NA SWIATOWE.J WYSTAWIE, która odbędzie się 
w 1992 r. w HiszpanU (w Sewilli), dla uczczenia 
500-lecia odkrycia Ameryki, Wydawnictwo 
Literackie z Krakowa zaprezentuje swój dorobek 
edytorski z dziedziny literatury iberoamerykańsklej, 
składający się z ponad 500 publikacji. 

w KILKUTYSIĘCZNYM (4250 egz.) NAKŁADZIE, 
w Cze~kim Cieszynie, ukazuje się miesięc~nlk · ~ 
społeczno-kulturalny „Zwrot", wydawany przez 
Zarząd Główny Polskiego Związku 
Kulturalno-Oświatowego (mający tam swoją 
sledzlbę). Ten bardzo ciekawie redagowany 
perlodyk kulturalny adresowany Jest do l'olaków 
zamieszkałych w czechosłowacji. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY W KRAKOWIE, 
przy współudziale Ambasady -ChRL oraz 
:rowarzystwa Przyjaźni Polsko-Chińskiej, · 
zorganizował sesję - „Filmowa historia Chin". 
Zaprezentowano kilka fllmów c;hińsklch. 
Publiczność mogła również zobaczyć „ostatniego 
cesarza", w reżyserii Bernardq Bertolucciego. 

W TEATRZE WIELKIM W ŁODZI 
można oglądać kilkadziesiąt obrazów, 
namalowanych przez Wiesława Ochmana. 
Dochód ze sprzedaty wielobarwnego katalogu 
(cena 3500 zł za egzemplarz), towarzyszącemu 
ekspozycji, zasili fun„us;i; odbudowy zabytków 
Krakowa. 

LAUREATA!\U NAGRODY Ll'.rERACKIEJ 
l\lŁODYCH IM. STANISŁAWA PIĘTAKA 
zostali: Krystyna Sakowicz (za książkę 
„Ośmiornica"), Mlk6łaJ samojllk (,,Nie ma 
czarów, "Die ma aniołów"), Krzysztof Bielecki 
(„Ja, mały Bóg ziemi") i Piotr Clelesz 
(„Jeszcze maleńka Europa"). · 

Z MIESZANYMI OCENAMI spotkało się 
londyńskie przedstawienie najnowszej sztuki 
Harolda l'lntera „Mountain language" -
z doborową obsadą aktorską • 

Niebawem po zajęciu foteli na widowni, muszą 
je widzowie już opuszczać - co jest ewenementem 
- spektakl ten trwa bowiem tylko„. siedemnaście 
minut. 

W MOSKWIE ODBYŁO SIĘ PRAWYKONANIE 
.,REQUIEM" WIACZESŁAWA ARTIOMOWA, 
poświęconego ofiarom stalinizmu. 

TEATR STARY W KRAKOWIE przygotowuje 
dwie ciekawie zapowiadające się premiery. 
Jerzy Jarocki rozpoczął próby sztuki Jerzego S. Sity 
„Słuchaj Izraelu'\ zaś Andrzej Wajda realizuje 
„Hamleta" (czwartą już w jego opracowaniu wersję). 

„TONPRESS" przygotował kasetę magnetofonową 
- „hegiony to ••• '', z nagraniami 16 piyn1 
i piosenek legionowych, w wykonaniu 
solistów, . chóru i orkiestry Centralnego Zespołu 
Artystycznego Wojska Polskiego. 

NA AUKCJI W NOWYM JORKU -
ia 2~ mln 750 tys. dolarów sprzedano obraz 
Pabla Picasso ,.Macierzyństwo". 

.Jest to uzecia co do wielkości suma, jaką 
kiedykolwiek zapłacono za dzieło sztuki. 

ARTYSCI TEATRU WIELKIEGO Z LODZJ 
wyjechali 4 bm. na kilkutygodniowe tournee 
do Francji z operą „Nabucco", która cieszy się 
wielkim powodzeniem wśród łódzkiej publiczności. 
wystąpią ro.In. w Lyonie I St. Etienne • 

SŁAWNY WŁOSKI REŻYSER FEDERICO 
FELLINI przystępuje do pracy nad nowym 
!limem, ·osnutym na motywach zaczerpniętych 
z książki Ermana cavazzoniego zatytułowanej 
„PQemat lunatyków". Jest to rzecz na poły 
bajkowa, pełna ironii i dobrodusznego humoru. 

Odmawia podania dziennikarzom bltższych 
szczegółów dotyczących swego najnowszego dzieła, 
Wiadomo jedynie, iż będzie to komedia, 
przy realizacji której współpracować będzie 
z Eelllnim najsławniejszy włos:ln aktor komiczny 
Paolo Vlllaglo. 

Opracował: JAK • 
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W żyeiu nie widziałem tylu 
świń na raz ... Stłoczone w wąs
kLm przejśdu wyznaczonym 
metalowym~ żerdziami kwiczą 
przeraźliwie, rozpychają się, 
próbują gryźć. Co kilka minut 
facet w białym kitlu wpuszcza 
kolejną part>ię do tunelu w 
obszernej hali ... 

W magazynie była 
dziwna cisza. 

Jeszcze przed chwilą, na 
zewnątrz sądziłem, że jest tu 
pusto. Ale nie. Kilkadziesiąt 
głów zactartych do góry, kilka
dziesiąt par oczu przygląda mi 
się bacznie. Stłoczone, ściśnic:
te stałowymi bramami. czeka j<\ 
na swą kolej ... 

Może to głupi e nie pr-:/J-
znaję się do tego mym prze
wodnikom, ale mam wrażenie, 

, że krasule wiedzą, po co je 
tu transportowano ... 

- Teraz ostrożnie, nie za 
blisko, bo czasem jeszcze rzu
cają się i. kopią. . . - t łt.imaczy 
szef produkcji .Jędrzejczak 
wskazując w miarę bezpieczny 
narożnik wysokiego beton·owe
go pomiPszczenla. Nteco po-, 
bladły Grześ Galasińsl<i ładuje 
kolejny film do „Ca•nona". 

Mlodv człowiek w pobrudzo
nym ·kitlu wpędza do klatki 
na śtodku pomieszczenia ko
lejną krowę.„ Opada krata, 
nieco ·wyżej, z przodu, pojawia 
s : ę inna postać„. Slvchać ude
nenie, syk spr~żonego po
wietrza i łoskot padającego 
cielska ... 

Przez bo.ewą uchylną śc i anę 
.klatki wypada wprost na na s 
tona mfęsa. Jednym skokiem· 
dopada jej Marek , \Vó:iciuk. ·no
cuje łańcurh notężnei windy 
do zatln-i~i no!!i. Od;;kakuie i 
\\·łącza pn,·f'i<k •ransportera. 
Siamocząca <;ię cnlrna ma!'a 
wędruje pmvcli pod sufit ... 

- Trzeba to robfć btyslw
v.;icznie, ale wiele razy zdarzy-
ło się, że dostaiem kopytem -
Wójciak korzystając z małej 
przerwy daje się namówić na 
krótki wykład. - Wię pan, 
strzai w glowę, takim stalowym 
bolcem, nie zabija oa razu, 
tylko oglusza. Obok ~obaczysz 
pan, jak kolega zakltw;a, ~o 
znaczy spuszcza krew, a. ta me 
może skrzepnąć. 

- To znaczy, że one.„ 
- Zdychają z upływu krwi, 

ale nerwy jeszcze dhigo dzia
łają; niektóre mięśnie, bywa, 
jes.:cze w cza.sie ćwiartowania 
drgają. · 

Zenon Grzejszczak wbija po
tężny majcher w szyję bujają. 
cej się na haku góry mięsa. 
Zręcimie us ka kuje przed stru
mieniem krwi. Automatycznie 
ostrzy „narzędzie" - myje rę
ce w niewielkiej umywalce z 
be>ku i - rusza do kolejnej 
podjeżdżającej na transporte.rze 
krasuli. 

człowiek: przy U!yclu elek:tl'yez_ 
nego „poganiacza" skute-cmiie 
kieruje lm'nąbrne świn~e do 
klatki, za którą czekają Sta. 
nisław Kędzii.ora i Józef Bara
nowsk•i. Ten drugi zakłada każ
dej na łeb • elektryczne ,,słu
chawki". Wieprzek pada, rzu
ca się w dzikich pląs.ach. Ba
ranowski poprawia jeszcze raz 
i dalszy ci::ig już znamy. - za 
nogę, : w gorę, zakluwame. Te
raz jednak zaczyna się na taś
mie, która wije się w ogrom ... 
nej hali, swoista dbałość o 
czystość „schabów". A w~ęc 
n,ajpii!rw świna;i węd·ruje do 
myjni, po.tern do oparze'lnika 
p·otem do tak zw,'.lnej szczeci: 
niarki, znów jest myta i skro
bana przez kilka osób, a reszt
k~ szc~eciny op.,alanę nawet pal
mkami na gaz zierrl.ny. 

Kolejne myde, teraz kilka 
nacięć nożem, bielutka świnia 
podjeż.dża do ma.szyny, która w 
palę sekund obedrze ją ze skp
ry. Taśma zakręca po hali w 
dziwacznych zakrętach, 1m da- , 
lej tym mniej to przypomina 
wieprzka. Lud'Zie w kitfach i 
kaloszach pracują 'szybko i 
prcq•zyjnie, każdy .ma swój 
mały odcinek roboty, pr~yha
mować nie.może1 bo już nad-
jeżdża następna tusza • 

Do akcji wkracza facet z 
ręcz..'1ą pilą tarczową, którą 
precyzyjnie tnie „byłą" świnię 
na zgrabne półtusze. Ale nie clo 
końca; dokładnego rozcięcia 
dokonuje jego kolega, który po 
małej przymiairce jednym cio
sem potę-żnego „tomahawka„ 
rozpłatał właśnie kolejny łeb. 
Cięcie musi być wyjątkowo 
dokładne, by nie usz;kpdzić gru
czołu pnysadki mózgowej. Bo
wiem na kolejnym stanowisku 
panie w białych k!tlach wycią
gają z podjeżdżających półtu
szy gruczoły nadnercza, 
rdleó. grasicę, przysadkę, ślu
zów~:. 

- Gruczolarnia. to może 
niezbyt szczęśliwa nazwa -
przyznaje majster - Henryka 
Kujawska - ale jakże nas o
kreśUć inaczej, jeśli zajmujemy 
się obróbką gruczolów clokrew
nych, to znaczy ich odtłuszcze
niem i oapowiedńim zakonser
wowaniem. Od nas jadq do 
różnych zakładów ,,Polfy", gdzie 
na przykład z grasicy produ
kuje się bardzo poszukiwany 
lek odpornościowy „TFX", z 
trzustki - insulinę, a ze ślu-• 
zu - zapobiegającq nadmiernej 
krzepliwości krwi :__ hepary. 
nę. 

Moi-jamy bez żalu jel,idami:ę, 
ze stertami żołąd·ków i kil<>'
metrami wołowych i wieprzo. 
wych jelit, mijamy kolejne sta
lowe drzwi l zaraz za progiem 
wp,adam na praso.waną belę ja
kiegoś włosia czy innej szcze
ciny. 

- Tak, tak - śmieje się 

- Muszę ją idealnie trafić w 
splot naczyn krwionośnych, 
przeciętnie za óednym zama
chem wyplywa wtedy 7-IO li
trów krwi · - tłumaczy cierpli
wie Hieronim Jędrzejczak . -
Ta pierwsza, zwana spożywczq, 
uzywana jest w wiekszości do 
kaszanek i „czarnego", ale 
zbieramy calq krew, z tym że ~ 
Teszta to już tak zwana krew 
'techniczna. 

brygadzi.st~ Andrzej Gołąb -
to 'l'Zeczywiście zbelowana 
świńska szczecina. Dokladnie 
wyprana, wysuszona, zakonser
wowana. To nasz eksportowy 
przebój! Wędruje między in
nymi do Francji, wykorzysty-

Kill{aoaście .osób, zajmują
cych m!ejc;ra na różnej wvso
ko~cl, w tym I na kilkumetro
we i wyc;okości balkonach z 
niE'bvwałą wprawą opraw.la ko
leine clel~ka. Tu wc;zystko ma 
sw0je mieisC'e: ro~i. skóra . "!a 
łbie, I iuż teb leży w oso·bnvm 
pojemniku Mac;1vna zgrabnie 
śc'a~a cal<1 c;k6rę .leszcze rię
cie mostka ?iła. wvriq"niecie 
w 1ętrn{"l-śri <na oc;obn:v wó7.ek 
- nic się nie zmarnuje .) i 
pP erfE:cie· nowtórne całości -
ju; "a dw;e nółtus7e 
M:e-~zane t1czucia człowiekiem 

ta rl!a ;ą, ~dv widzi ' iak . wal
czą" z krowimi żołądkami .Tan 
K r1 ' '1..,ki i Eu"e„!uc;z 'Kantąk , 
zwaril orzPz k'lle!!ów nlf'!'7.c,zdt-
1:wif' kald •m'arzami'' Kilka 
łhów wriłowv~h ria wózku mo
że się w "10<"Y cłabc;zvm nerwo
W"l' OPl' Śni~ 
Ob~erwuię oracę klasyfikato

ra niec;a , b::idania wetervnaryj
ne ale .Tedr-.t"1czak wc;kazuie 
r'!v •'ą.-" „;p na 7e~arek. SU!!f'
ruiar i7. i!'!c;zrzf' wiele przed 
nami i c.,.a~ ironl 

Prienos,imy się do hali, 
skąd nieprle ~ wanie dobiega 

· przeraźliwy kwik. 

· W orielocie mijamy pojem
niki oełne kopyt. Oczywiście, 
zakor15erwowane trafią do •.• 
gastronomii, na galaretę. 

Wtepnowina robi strasmy 
gwałt, · b.ronł się, ale młody 
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waM l•at przv Prodt&kcfł li•· 
d'zet\ aamochodotDVch, tapcza
nów, pędzli. A te tDVcinkł z 
wolowych mzu, o proszę, niech 
pan spoirzv - calt1 kontener. 
Oczy~cie, po odpoiołednłm 
uulachetnieniu wlos jest moc
ny i delikatn11 jak aksamit. 
Produ.ku:ie się z niego .między 
innymi pędzelki do malowania 
dla pań ..• 

Do &wojego królestwa zapra
s.za nas magazynier Wiesław 
Kornacki- Czysto, chlodnó, set
ki metrów kwadratowych ko
mór, kafelki wokoło. GTzegorz 
Gałasiński pstryka malowniczą 
perspektywę kilkudziesięciu 
wieprzowych półtus-zy, które tu 
poczekać muszą min,imUll'n do
bę, aż ich temperatura spad- · 
nie do ~ stopni Celsjusza. 
Wiele komór · pustych, a tłoku 
nie ma nigdzie ... Cieniutko ... 

sztuk kzod:r aprowad!zono s." 
NRD. Tego jeszcze me było i 
s.tarzy rzeźnicy kręcili głowami 
z niedowi~n!em. 

Brak , lud:zii do pra.cy? W 
rzeźni!? Gdzie wydawałoby sdę 
robota czys.ta, w cieple, przy 
mięsku i wędlinach. A jednak„. 
W „jedynce" pracuje około 
950 osób, a 300-400 O!ób przy
dałoby się od zaraz, tyl'ko w 
produkcji. Ale powtediuny też 
szczerze - rarytasów- tu nie 
ma: w zbiorowym akordzie, z 
dodatkami i premiami „wycis
kają" niewiele ponad 40 tysię
cy, a i to po dwukro.tnej w 
tym roku podwyżce. Zatrudnłe
ni w rzeźnii - to też cieka
wostka - ni-e mają kartek 
mięsnych, przysługuje im depu
tat - 8 kilogramów miesięcz
nie, za które muszą -oczywiście 

Ze świ:ńskiego łba - smaczna ka"szanka, 
z szynki - dolary! 

Dawnie' • 
; rzezn1e. 

DARIUSZ DOROŻYNSKI 

Jeszcze w l~tach 
siedemdzięsiąty·ch w 

'łódzkim ,,szlachtu~e", 
który za tny lata 
o:bchod:zić będzie 100-lecie 
istnienia, biito na przykład 
do 3 tysięcy sztuk trzody 
dziennie na dwie zmiany. 

Teraz? ·no tysiąca, nie wię
cej, na jedną zmianę. Brak i 
surowca, i ludzi do roboty. 
Praktycznie w każdym dziale 
zakładu„. A wołowina bez koś. 
ci? Byly czasy, że także w 
systemie dwuzmianowym bito 
do 40~ sztuk bydła,· a także 
sporo „drobnicy" - cieląt, ba
ra-nów. Dziś dzienna średnia 
porcja to 240 - 250 sztuk 
bydła. Czasem trochę baraniny 
A ile cielaków? Smieją się, że 
pamiętają je tylko starzy lu
dzie, a młodzi z filmu wy
łącznie. 

- Cielaków brakuje. Rolnik 
kartek nie ma, a najłatwiej 
mu.. zarżnąć cielaka. Przy bi
ciu. wieprzka nie obejdzie się 
bez udzialu weterynarza, mięso 
musi być badane, ale już cie
lęcina, w ogóle wolowina 
nie. 
Słucham wspomnień o jakichś 

ważących dobrze ponad to
n-. bykach, pod których cięża
rem trzeszczały urządzenia. No
tując, ze zdarzały się już i 
stare maciory o wadze przekra
czającej 350-400 kHogramów i 
krowie kolosy, ważące ponad 
·pół tony. Wszystko to „było", 
a tymczasem w drugim kwar
tale 1988 roku po.nad 11 tysięcy 

zapładć w ce.nach detalicz
ny.eh ... 

Schodzimy na dół. 'l'o 
piękny widoki Pried nami 

' polędwice, SZY1\c'ki ogromne 
i schaby p()tężne. 

Tu dwie taczki słoniną wy
ładowane bielutką, a tam da
lej - ·sterty smakowitych że
berek ! wołowina bez kostecz. 
ki. Czerwony z wysiłku facet 
w fartuchu pcha wózek dosłow
nie obłożony golonkami (gdzie 
się . podziały te restauracje, 
gdzie z całym kunsztem i pi
wem golonkę serwowano? ... ). 
To bud•ujący obrazek. Do sym
bolu „epoki sukcesu" brakuje 
może tylko uśmiechu na 
wszystkich twarzach i płynące
go z głośników hymnu rzeźni
ków: „Byly sobie świnki trzy ..• " 
Choć poczucia humoru łódz
kim rzeźnikom nie brakuje: od 
wielu miesięcy zakładowy ku
rant, dzieło złotych rzemieślni
czych rączek Krzysztofa Jędry
cha, wygrywa od rana „$win
ki" na zmianę z innym prze
bojem „Miala babuleńka 
kozla rogatego". 

W progu malowniczego dz.fa
łu rozbioru i pojemnikowania 
wita nas dwoje doświadczo
nych majstrów: Elżbieta Ziele
niewska, pracująca tu już dwa-

. dzieścia cztery lata i „walczą. 
cy" z półtuszami o rok dłużej 
- Karol Bujnowicz. Tłumaczą. 

, że ten tłum kłębiący się w sa
li - to po.zory; dziś pracuje tu 
niewiele ponad setka 

11
ludzi, 

przydałoby się i dru.gie tyle, w 

okt'Mach mięsnego boomu uwi
jało się przy ty<:h stołkach i 
240 osób. 

- Niech pan łaskaw~e spoj
rzy - tłumac:ty Karol Bujno
wicz - tu tniemy biodrówkę i 
'zynkę, tam dale; odchodzi nam 
schab, boczek i karczek. Ale 
wcześniej tniemy glowę - na 
salceson, gulasz i kaszaneczkę. 

- Łeb w kaszance? 
- Ależ oczvwiście, niech pan 

poslucha, biOTę świeży łeb, ob
gotowuję dokladnie tz . tą udu
chowio·ną twarzą pan Karol po-

1 wi-n.ien prowadzić kącik kuli~ 
narny w telewizji), potem ąbie
ram, rozdrobnię, dodaję kaszy 
gryczanej, pieprz i inne :przy
prawy do smaku, teraz krew, 
pakuję to w jelito, . sparzę i 
kaszaneczka - palce lizać! 

Zafascynowa·ny · widokiem 
sterty płatów surowej szynki, 
pytam o jej dalszy los. I sły
szę pogodne: 

- No, z szynek produkuje
my dolary„. 

W pokoju obok, przy herba
cie, pani Elżbieta dyktuje, n i
czym komputer, dzisiejsze pla-
ny ich dz.ialu: t 

- Okola 40 ton wieprZ#'Wi
ny, z ter10 25 procent damy 
;,zynki, siedem - schabu, nie
więle mniej - karczku, 10-11 
procent będzi~ lopatki i bocz
ku, 5 procent - glowy, no a 
reszta to mięsa clrobne, sloni
na, biodT6wka„ • 
-: A nóżki'! - · pyta Grze

gorz Gr 
- Nogi wieprzowe oczywiś

cie idą też do sprzedaży de
talicznej, podobnie - ogony, 
uszy. 

- Ogony - na-jlepsze do 
kapu.śniaczku.„ - dorzuca z 
boku pan Karol. 

Równolegle rozbieramy 
też wolowinę - cierpliwie tłu
maczy Elżbieta .,Zieleniewska. 
...;.. średnio okolo 22 tony. z te
go: 7 ton zadów, z których 40 
procent to poszukiwana „beka'' 
(czytaj: woiowina bez kości), 
trochę polędwicy wołowej i 
mięsa drobne. Pozostaje 15 ton 
przodów, z których wykrawa
my o.ntrykót, czyli schab wo
lowy, kark oraz szponder i 
mostek. 

- Szponder nie za bardzo 
idzie, a to przecież świetna 
rzecz na rosolek. •. - .to znów 
niezmordowany Karol Bujno
wicz. 

- Czy rzeczywiście, ponagla
ny przez klientów handel naj. 
chętniej bralby sam schab? 
to moje pytanie. 

- A żeby pan u.:iedział! 
zaperzają się oboje. - Jakby 
świnia miało. za przeproszeniem 
tylko d.„! A już łopatki detal 
za bardzo nie chce, boczku, go. 
lanki - też nie. 

- Ja się nie d~wię, bo lu
dziska, ściskają<' w garści nie
szczęsne kartki, wolą te mięsa, 
gdzie procent kości jest nie
wielki - mądruję się już na 
całego. - A może ·by tak te 
mniej chodliwe gatunki mięsa 
sprzedawać wreszcie bez kar
tek? 

- Słusznie - potakują 
tylko że ta propozycja już nie 
do nas. 

Robi się pó~o. a zositało nam 

Foto: Gaegor~ Galasińol~i 

jeszcze sporo do obejrzenia. 
Więc szybko do „smalcowni". 
Kolejny wykład w wykonaniu 
szefa Jędrzejczaka: 

- W tych dw6ch kotłach 
tiuszcz wykrojony warzymy, to 
jest odmulacz, to wirówka, ob
g-0towany powtórnie tluszcz zle
wany jest do tych zbiorników, 
a w następnej sali trafi.a do 
kartonowyc{i pudelek o .wadze 
1:.!,5 kilograma. Dziennie scho
d.:i zwW,le okofo 12 ton Po 
schlod::eniu smalec paczkujemy 
- to te dwie kolejne sale, po
nacl 6 ton dziennie wędruje do 
handlu. Resztę bio-rą piekarnie 
„Polfa", trochę wojsko„ ' 

Niewiele się dowiedziałem o 
budowanym magazynie niskich 
temperatur, gdzie można za
n:rażać ~nięso d9 minus 20 stop
ni CelsJu~za, bo wyszliśmy na 
rampę zewnętrzną, gdzie łado
wano samochody-chłodnie. W 
łoskocie metalowych pojernni
'k~w nie sposób się porozumieć, 
w1.ęc tylko przewodnik krzyczy 
mi w ucho: 

- Idziemy na eksp1>rt! 

Dw~ dlugie toły. Po jednej 
stro1ue okóło czterdz.ieści par 
wprawionych rąk, p<;> drugiej 
- mło-de twarze i ręce tez nie
co. mniej wprawne. 

- P_rzydaloby się jeszcze ze 
trzydzieści osób stalej obsady 

tłumaczy Lechosław Renn, 
stars~! mistrz oddziału pro-
clukcJ1 , eksportowej. - Ale i ' 
tak te 3-4 tony szynkt dzien-
nie się wykroi. • 

Ci młodzi, to uczniowie trze. 
ciej klasy Szkoły Przemysłu 
Spożywczego, pod wodzą Ma
nana Głusińskiego mają dziś 
praktyczne zajęcia. 

Przekraczamy kolejne stalo
we drzwi. To peklownia eks
portowa - królestwo starszego 
mistrza dyplomowanego Tadeu
sza Zakrzewskiego. Znów prze
chodzę błyskawiczny kurs z za
kresu selekcji mięśni, masowa
n~a, nastrzykiwania, leżakowa
nia. Jeszcze puszkownia zaled
wie kilka osób przy au~macie 
który „Polish ham" zamienia vt 
bla~zankę. Szynka, po tych wszy
stkiC'h operacjach, między nami 
-. przypomina raczej z;wykłe 
mielone... Ale pewnie się n<ie 
znam. Teraz puszki wędrują ;io 
pasteryzacji, na parę godz.in 
potem są jeszcze schładzane i 
~ do magazynu Jeszcze prze
biegamy przez . myjnię puszek, 
oglądamy maszynę do kodowa
nia czyli wybijania w blasze 
daty, numeru zakładu I asorty
mentu, 'jęszcze ;, magazyn '{>U; 
szek, magazyn przyp~aw, este. 
tyczne szatnie, natryski, mała 
stołówka dla załogi. Uff, wy_ 
starczy na dziś ... 

- To raptem 50 procent te
go co robiliśmy i co nadal 
m9glibyśmy, gdyby byl suro
wiec, no i ludzi nie brakowa
ło. W okresie przedświątecz
nym i tak wyhamowuję eks-· 
port do 12era, szynkę sam przv
gotowuję i jako pólfabrykat 
wysyłam do przetwórni. Bo wę
dzonek nie robimy, to już pan 
wi.e. Jedynie przed świętami za
miast konserw - robimy tro
chę bialej kiełbasy '- wyjaśnia 
Jędrzejczak. 

Dogania nas po drodze zas
tępca kierownika „jedynki" do 
spraw technicznych - Krzysz
tof Miecznikowski. Chwilę dys. 
kutują o jakichś sprężarkach, 
betonowych wylewkach, a po
tem wspólnymi siłami udowad
niają, że s<( praktvcznie samo
wystarcZ2lni. Przecier handlu
ją wszystkim: sprzedają i <kó
ry, i ogony, także nawóz i 
mierzwę Wiem też. że dzi;i!al
ność eksoo·rtowa to rodzaj ha
ta nad głowa; nnvieżd7a mniej 
więcej raz w kwartale weterv
narz lt; r· hnoloo:. „Amr?n1kan" ·_ 

. jat.; ria „;ego ry1ówią w rteźn;, 
toteż i · r"Ce<; te"hno-1n-ticz'1V i 
czystość muc;rn lwć na na· -
wyżs7vm nr"irirnie ·<\ ~nbot::i •u 
spe"vfirzn:>. C'O sarn -no p_ lc ·n 
stw:erd7ić . r'hrćhv r "'"'
nik. którv -akłuwa (no tak ~;ę 
to zwie l moie <'e t,.,.n.;p :!

rać do dwóch lat nie c:ll117ei 
Mają tpz w lód 7 k;e; r7ern1 

„komr11~erotvego stra ~nikn" 
Xażdv- 1 00µ•1r ·1a iacvrh ·i:ald?d 
wciska, gu7ik 7 ie1nne· 5wi;i 1 f'ł
ko - wvrhnrJ:1ic;7 , r7erwn.-,p -
musisz ond-lać •;,.. k'mt„,.,1; ~ie 

to pnyiE'rnnee;o. rhoć i •'„aż. 

niczki nrnstoine wic'l7i11le>m. 
Komputer zaproira""r>Wan:v -
nic nie wvrnvślisz . GPf'!!orz 
Gal„•iń•ki wvs1edł hez kłnpo

tów, a nrzv mnie czerwone 
światło mruga. 
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W pierwszą rocznicę śmierci. 

Profesor Wla_dyslaw Bortnowski 
Pierwsze publikacje Włady

sława Bor\nowskiego - młod
szego asystenta Wydziału Hu
manistycznego Uniwersytetu im. 
S. Batorego - ukazały się na 
łamach wileńskich gazet i cza
sopism równo pięćdziesiąt lat 
temu. Rocznicę tę obchodzimy. 
niestety, już bez Jubilata. Nie
ubłagany los sprawił, ie od roku 
nie ma Go wśród nas Odszedł 
nagle, choć był uosobieniem 
niezwykłej żywotności. Jego 
aktywny sposób bycia, gesty, 
pogodne usposobienie, charak
terystyczny głos, żywe i;eakcje 
na wszystko · to, co się wekół 
działo, zdradzały bowiem czło
wieka o wielkiej sile ' witalnej. 
Z tego też powodu w pamięci 
wielu znajomych utrwalił się 
w mundurze oficera Woiska 
Polskiego, w którym podobno 
znakomicie się prezentował, 
przekraczając po raz pierwszy 
próg Uniwersytetu Łódzkiego u 
schyłku lat czterdziestych. 

Urodził się w Kislowodzku 
(ZSRR) 21 lipca 1913 r. w ro
dzi.nie lnteligenckie3. Po ukoń
czeniu gimnazjum w Grodnie 
rozpoczął studia historyczne na 
Uniwersytecie Wileńskim (1931 
r.) . My~tał o karierze dzienni
karza. I nie było to marzenie 
bez pokrycia - zawsze miał 
,;lekkie" pióro. A przy tym 
był znakomitym mówcą. Nie
kiedy żartobliwie przypominał, 
te w czasach wileńskich zwy
cięiył w konkursie krasomów
czym. 

Okres studiów był dla Niego 
dość trudny ze względu na kło
poty materialne. W 1938 r. o
trzymał jednak upragniony 
dyplom ukończenia Uniwersy
tetu I rozpoczął pracę zawodo
wą na macierzyste] uczelni. 
Zatrudniono Go tam w charak
terze młodszego asystenta w 
Gabineeie Nauk Pomocniczych 
oraz w Oddziale Ochrony za
bytków Jednak wybuch II 
wojny ~wiatowej t zamknięcie 
Uniwersytetu Wileńskiego 
przerwały dopiero co rozpoczę

tą pracę naukową. Od tego 
czasu dzielił skomplikowane lo
sy Wileńszczyzny. Kolejno 
przeżył tam okresy polski, li
tewski, radziecki, niemiecki i 
mów radziecki. Zarabiał, pra
cując jako robotnik, księgowy 
I ponownie robotnik. Kiedy 
nadPszło wyzwolenie spod o
kui:>acji hitlerowskiej, zacią
gnął się na ochotnika do Lu
dowego Wojska Polskiego. U-
kończył Szkołę Oficerską · w 
Luólinie i podjął pracę w 
Głównym Zarządzie Politycz
~ym Wojska . Polskiego. Był 
m.ln. kierownikiem drukarni 
wojskowej w f,odzi oraz re
daktorem działu historycznego 
Wyrlawniclwa „Prasa Wojsko
w~". 

W 1947 r lgłosił się - je
szcze jako etatowy pracownik 
wojska - do swego .wileńskie
go Mistrza, pr@f. S. Zajączkow
skiego, kierującego wtedy Ka
tedrą Historii Sredniowiecznej 
Uł. i od I października 1947 
roku został starszym asysten
tem reanak brak zgody władz 
na demobilizację sprawił, że 
czasowo zrezygnował w 1951 r. 
z pracy na Uniwersytecie. Wró
cił tu już jako major rezerwy. 
1 stycznia 1953 r. wznowił 
działalność naukową na etacie 
adiunkta - początkowo w 
Katedrze Historii Polski, a na
stępnie w Z'l.kładzie Historii 

Powszeehnej Nowożytnej i 
Najnowszej, kierowanym przez 
prof. J. Dutkiewicza. W 1958 r. 
obronił przygotowaną w jego 
zespole pracę kandydacką na 
temat: „Walka o cele powstania 
listopadowego (od 29 listopada 
1830 r. do lutego. 1831 r.)" W 
1964 r. złożył kolokwium ha
bilitacyjne i na podstawie dy
sertacji „Powstanie listopado
we w oczach Rosjan" uzyska! 
od 1 stycznia 1965 r. etat do
centa . Umożliwiło Mu to obję
cie kierownictwa Katedry Hi
storii ZSR!,l. 

21 maja 1973 r. otrzymał ty
tuł profesora nadzwyczajnego. 
a 13 września 1979 r. - pro
fesora zwyczajnego. Tak więc, 
mimo stosunkowo późnego 
startu, osiągnął w karierze nau
kowej najwyższe godności Z 
dniem 1 października 1983 r. 
przeszedł na zasłużoną emery- · 
turę. 

Oprócz kierowania Katedrą 
(od 1972 r. - Zakładem Histo
rii Narodów ZSRR) pełnił -
w trudnych nie tylko dla u
czelni latach - także funkcje 
prodziekana Wydziału Filozo
ficzno-Historycznego UŁ (l96P
-1972) oraz dyrektora Instytu
tu Histotii UŁ (1981-1983). 

Dorobek naukowy Profesora 
obejmuje imponującą liczbę 
prawie 500 publikacji. Składa
ją się nań zarówno opracowa
nia monograficzne, wydawnic
twa źródłowe, biografie, jak i 
bardzo liczne publikacje w 
prasie wojskowej i łódzkiej. 

Ksztakenie kadry rozpoczął 
wraz z uruchomięn~em w roku 
akademickim 1964/1965 własne
go seminarium magisterskiego. 
Jego tematyka dotyczyła dzie„ 
jów Rosji i Związku Radziec
kiego, histoni wojskowości 
(zwłaszcza LWP) oraz stosunków 
polsko-radzieckich. Seminarium 
tym kierował także już po 
przejściu na emeryturę. Ogó
łem wypromował ponad 100 
magistrów oraz ośmiu dokto
rów. Jeden z Jego uczniów zo
stał docentem. Sześć prac ma
gisterskich przygotowanych pod 
kierunkiem Profesora uzyskało 
nagrody w ogólnopolskim Kon
kursie im. A. Zawaqzkiego, a 
dwie w Konkursie ZG TPPR. 
Nagrodzono w nich również aż 
czterech Jego doktorów. Jest 
w tych wyróżnieniach ogrcmna 
zasługa Mistrza, który nie 
szczędził czasu na cierpli wą 
pracę ze swymi podopiecznymi. 
Choć był człowiekiem w grun
cie rzeczy liberalnym, potrafił 
taktownie i skuteeznie, jak ll)a
ło kto, mobilizować uczniów do 
efektywnego wysiłku, przypo
minając tm, że teksty mają je
szcze „w kałamarzu". 

Wyrazem uznania dla osią
gnięć Profesora w pracy dy
daktyczno-wychowawczej było 
przyznanie Mu w 1983 r. za
szczytnego tytułu „Zasłużony 
Nauczyciel PRL''. Posiadał też 
„Medal Komisji Edukacji Na
rodowej". 

Jest znamienne, ze dobierając 
sobie kolejnych asystentów, 
czynll to po uprzedniej szcze
rej konsultacji z dotychczaso
wymi współpracownikami. Czuł 
taką potrzebę. Chciał pracować 
z zespołem ludzi, którzy na
wzajem akceptują siebie. I my
ślę, że uda~alo Mu się to. Co 
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ciekawe, zatrudniał tylko m;;ż
cz.yzn. Z nimi łatwiej było 
Mu osiągnąć porozumienie i 
rozmawiać na każdy temat. Z 
autentyczną dumą i zad.;wole
ni~m przyjmował nawet droQl'lY 
sukces swoich uczniów Puma
gał im w prze, ieraniu sLl'aków 
wydawniczych, w nawiązywa

niu kontaktów naukowych w 
kraju i za gr ,rnicą, w rozwią
zywaniu problemów mieszka
niowych i bytowych . Cieszył 
się z ich społecznego zaangażo
wania i awansów organizacyj-
nych . W gorących chwilach 
kolejnych polskich zakrętów 
nie próbował sugerować nam 
decyzji i zachowań. Wierzy! w 
nasz rozsądek Po latach po
dzięk · wał za to, że nie za
wiódł się wtedy m nas. 

Byl l?rofesor człowiekiem ak
tywnie zaangażowanym spo
łecznie i politycznie. Choć nie 
należał do partii, ściśle współ
pracował z Łódzkim Ośrodkiem 
Kształcenia Ideologicznego z 
Centrum Szkolenia Oficerów 
Politycznych i Ośrodkiem Szko
lenia Kadr Kierowniczych 
MSW. W październiku 1982 r. 
otrzymu ł indywidualną nagrodę 
„Trybuny Ludu" - „Za upow
szechnianie ideolcgii partii i za 
wkład w rozwój nauk spolerz
nych" Pr si a dał też med ~ J pa
miątkowy KC PZPR za dzia
łalność ·w upowszechnhniu 
marksizmu-leninizmu i polityki 
partii. 

Pełnił odpowiedzialne funk
·cje w Zarządzie Łó<lzkim 
TPPR Był członkiem Łódz.kie
!'o 'ł'owarzystwa Naukowego, 
Polskiego Towarzystwa Histo
rycznego, Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację, 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. W 1982 r. został człon
kiem Tymczasowej Rady Wo
jew6dzkiej · PRON. W tym sa
mym roku znalazł się też w 
Tymciaso:wym Zarządzie Od
działu Łódikie!:(o Stowarzysze
nia Autorów im. B. Prusa. 

Był częstym gościem także w 
tzw. terenie: w Sieradzu, Wie
luniu, Piotrkowie, Kaliszu, To
maszowie Maz. Uczestniczył tam 
w sesjach naukowych i popu
laryzował wiedzę historyczną 
Wyrazem uznania dla Jego 
dorobku naukowego bylo za
proszenie Go w 1968 r. do ści
słej wsp6lpracy· z Polską Aka
demią Nauk. 

Za pracę naukową i dzfalal
ność społeczną, za zasługi w 
okresie służby wojskowej uho
norowany został wieloma od
znaczeniami państwowymi. licz
nymi me-dalami, odznakami i 
nagrodami. Posiadał m.in. Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodze
nia Polski. Bardzo satysfakcjo
nowały Go te różne dowody u
znania. Myślę jednak. że naj
większą dla Niego nagrodą jest · 
nasza o ' Nim pamięć. 

ALBl'N GŁOWACKI 
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M6j subiektywny bilans. 

Dziesięć książek, 1988 rokó 
GRZEGORZ GAZDA 

O 
d lat .kilku, poci koniec każdego ro
ku „Odgłosy" odd'lją mi kłlkadzie

- siąt centymetrów kwadratowych •1a 
felieton n dziesięciu książkach, któ
re wyraźriiej zapisały się w pa
mięci czytelników . Także w mojej 

pamięci. Nie jest to zatem żadna lista rankin
gowa arcydżieł, ani zapis z ostatnich notowań 
giełdowych. Po prostu: dziesięć tytułów, które 
- z różnych zresztą powodów - zwróciły 
szczególniejszą u wagę czytającej publrezności, 
krytyków i księgarzy. · 

W istnej powodzi wspomnień, relacji z prze
szłości i pamiętników, z którą w ostatnich la
tach mamy do czynienia w roku 1938 niekwes
tionowaną sensacją okazały się 

„Dzienniki" Marii Dąbro·wskiej 

wydar.e całkiem porządnie przez „Czytelnika'" 
w nakładzie 50-tysięcz.nym (5 tomów w cenie . 
5.000 zł). Tadeusz Drewnowski, edytor, autor 
wstępu i przypisów dokonał rzeczy arcytrudnej. 
Jego wybór (całość według woli autorki bę
dzie mogła się ukazać dopiero ·w roku 2005) 
sprawia wra7.enie niemal integralnej całości. 
Chwalę edytora. ale przecież te pięć tomów 
(bogato Ilustrowanych dokumentalnymi zdję
ciami) to literacki powrót Marii Dąbrowskiej, 
która już dawno przeszła do grona klasyków, 
czyli autorów wprawdzie cenionych, ale czyty
wanych rzadziej („znam, znam - przerabiałem 
w szkole") „Dzienniki" napisane wspaniałą pol
szczyzną przynoszą rozległą p"anoramę czasów, 
ludzi i spraw z półwiecza naszej historii (1914-
-1965) damc jednocześnie obraz osobowości na 
miarę pokolenia~ któremu Maria l -ąbrowska 
kreśliła główne kierunki 

PamiQtnikiem choć zbeletr_yzow"rp·iD 1 t1te-
racko wysmakowanym można nal'-wać też 
sygnowa~ą przez „Czyteln:ka" książkę 

„Z1>st'ab z uczty ho·gów" lgo.ra Newerlego 

1ydaną w nakładzie 60 tys. (cena 850 zł) . 
ten autor1 podobnie jak Maria Dąbrowska, mia : 
czytelniczo istnieć w cLy'ankach wypi~~ch 
szkolnych . Oklepane na vs.1:ystkie <trony u
twory ,,Chłopiec z Salskich Stepów'' · „Pam • ąt

ka ~ C.elulozy" lepchnęły r ~ora Ne·werle~" na 
literacki margines. Dopiero ta ks1ą7ka na
stęp a ichoć wydana wcześniej) czylt W t~orze 

bł'ękitnego snu" przemies1czają ich autora . w 
hierarchi;i.ch współczesnej literatury polskiej. 
A to dzięki prawdziwie poruswjącej tonacji 
nieobecnego już dziś prawie humanizmu oraz 
egzystencjalnej refleksji, w której jednostkowy 
los staje się metaforą historii całych ibiorowoś
ci. Szkoda, że ta najważniejsza w dorobku pi
sarza książka musiała czekać na swóJ czas a 
jej autor nie może cieszyć się jej niekwestiońo
wanym sukcesem. 
Też przypomnieniem przeszłości, tyle że 

wspartym arcysolidną pracą historycmoWere.c
ką jest sześciusetstronicowa książka 

„Pieśń niep-0>dl<.:'.gła" Leshwa 
W. Bartelskiego 

wydana przez krakowskie „Wydawnictwo L .• .:: 
rackie" (nakład 10 tysięćy - zniknął w •'arę 
godzin, cena 750 zł). Autor, świadek a ~otem 

niestrudzony kronikarz życia literackiego cza
sów okupacji niemieckiej napisał tym razem 
swoje opus magnum: niezwykle szczegółowy 
opis wydarzeń w kręgu kultury literackiej lat 
1939-1945 (książka, którą tu przedstawiam to 
tom pierwszy, dotyczy lat 1939-1942, drugi 
ukaże się niebawem) .. ,Jest · to w jakiejś mie
rze - rekomenduje dzieło Lesława W. Bar
telskiego wydawca - wielka księga losów pisa
rzy i za.razem księga strat literatury polskiej, 
jaka do tej pory nie z.ostała jeszcze napisana". 
Emocjonalna - bym tak powiedział - wartość 
tej książki "polega ·Jeszcze na tym, iż udało się 
Bartelskiemu złączyć w Jedność ton subiektyw
nego świadectwa (ja narracyjne) z punktu wi
dzenia kronikarza-historyka, który nie chce 
uronić nawet najdrobniejszego faktu z tamtych 
lat. 

I jeszcze jeden tytuł z kręgu prozy inspiro
wanej autobiograficznymi doświadczeniami. Po
wieść niezwykła ·i porażająca prawdą przeżyć, 
naturalistycznym ekshibicjonizmem i literacką 
urodą, czyli 

„Zbrodnia i ... " Jerzego Trębickiego 

opublikowana w Krakowie przez · „Wydawnic
two Literackie" (nakład 40 tys„ cena 680 zł) . 
Gdyby szukać literackich antenatów dla tego 
autora (Trębicki to pseudonim) to trzeba było
by podać nazwisko i Fiodora Dostojewskiego, 
i Jea.na Geneta, ale też Maria.na Czuchnow
skiego („Cynk") i Sergiusza Piaseckiegb. Pa
rantele to nierównoznaczne. Zresztą nie o nie 
chodzi. Trębicki napisał „swoją" książkę, bo pi
sał ją swoim życiem i swoją tragedią, małością 
i wielkością. Poniżeniem aż ·do ludzkich granic 
i ponadludzkim wzlotem. A poza tym potra
fił dokumentalny niemal zapis wznieść na po
ziom prawdziwie literackiego <1siągnięcia. O
prócz opinii jednoznacznie pochwalnych Roma
na Bratnego (jego „Rok w trumnie" wydaje się 
pomysłem przejętym z los6w bohatera ·„zbrod
ni i..") nie widziałem żadnych recenzji. Boję 
się więc, że książka pogrążona zostanie w aurze 
obyczajowego skandalu. 
Sensacją spótnioną o całe dziesięciolecia . z 

winy naszych kulturalnych pGJlityków, ale jed
nak sensacją, bo ma działania demitologiza
cyjne jest książka 

,,Rok 1984" George'a Orwella 

wydana przez PIW (nakład 50 tys., cena 600 
zł). Powieść napisana w roku 1949, mająca być 
w intencji futurologiczną, a jednocześnie sa
tyryczną wizją wszechpotężnej machiny pań
stwowej, na skutek strachu stalinowskich de
cydentów stała • -5ię metaforą konkretnych 
spraw i konkretnych czasów. Sam Orwell, gdy-

' . 

by dożył tamtych czasów, zapewne nie mógsby 
wyj~c z zadz.iwiema \Zmarł w 1950). KsUlżka 
zmknęła z księgarń tak Jak zniknął jeszcze 
jeden Czarny Lud, przed którym drżeli cen· 
zorzy połowy Europy. Aby być w zgodzie z 
samym sobą należy dodać, iż w międzycza
sie znika :iwiat, który tak nieszczególnie -
a przez całe lata - z wtzją Orwe1la się koja• 
rzył. 
Inną książką, która też czekała na właściwy 

czas jest 

„Piłsudski" Andrzeja Garlickiego 

wydany przez S. W. „Czy ,elnik" w nakładzie 
50 tys. egzemplarzy" i w l.enie 2.700 zł. Cieszy 
ten rocznicowy prezent, cnoć jednoc1eśnie roz· 
czarowuje swoją wtórnosclą wobec poprzednich 
książek Andrzeia GarlickiegQ („U źródeł o,bo
zu belwederskiego", „Przewrót majowy", „Od 
Brzescia do maja" etc.). Ale jak tamte ksljł~ki. 
jeszcze tu i ówdzie leżą, nawet na ladach z 
przeceną, tak nazwisko Komendanta wywołało 
niesłychany run na ks1ęgarnie.· Zadowolony 
jest więc autor i wydawca Sądzę, że osta• 
teczn1e zadowolony będzie i czytelnik, zwła.Sz· 
cza ten, który myśli o Marszałku bez zbrt
nicn emocji. Andrzej Garlicki bowiem, choć 
nie odżegnuje się od ujęć subiektywnych, z.re
konstruował czasy II Rzeczypospolitej jak na 
historyka przystało. 

Teraz na teJ liście chcę zaproponować dwie 
książl<;i poetyckie. Pierwsza to opasły, nobliwy 
i imponujący tom 

„Rimbaud, Apollinaire i inni" Artura 
Międzyrzeckiego 

czyli znakomity wybór przekładów poetyckich 
z liryki francus!iej, ang1elskteJ, hiszpańsll 1ej, 
wloskieJ 1 rosyjskieJ \„Czytelmk", naklaa· 10 
tys„ cena 1500 zł). u artystycznych wartosc1c.ch 
tycu przekładów niec!)aJ dyskutują <;pecjal1sci. 
Dla lWykłego czyteklika tainteresowanego po
ezJą µrepozycja Artura Międzyrzeckiego .na 
walvr niepudwa:lałny 1 oczywisty: to co ob
ce ze względu na jęiyk staJe się SWOJ:o~1e, 

wspólne, tak jak wspólny Jest nasz euroPt-Jski 
doi.1 \przynaj11in eJ w sfeue kultury) l'en o
gromny tom Jest równuc.1.esme munumemem na 
cze~<: samego ~v11„clz.Yrzeck1ego który przez ..:a
łe życie - ,owuoległe do własneJ twórc.1:"~ci 
- przyswaJ-' w vols.1.c.1..Yżnie naJ .1ażmeJsze . 
a Jednocze5n:e m.j;1-idnieisze dz1ela poetyckie 
..:aleJ Europy. 

Druga książka puetycka, którą m11110 w~.1.y

stko to tym za chwilę) tu chcę wymienić nob
liwa n:e jest. Wręcz przeciwrne. 

„Od Staffa do Wojaczka" 
B. Drl>Zd·()wskiego i B. Urba·nk-0.wsk"ego 

to antologia .poezji polskiej z lat 1939-1985 
(„Wydawnictwo Łódzkie", nakład 30 tysięcy, 
cena za 2 tomy 2000 zł). Antologie zawsze są 
wyc..arzeniem (stąd i ta na mojeJ Liście), choć 
rzadko wydarzertiem jednoznacznie przy jmowa
nym. Zwłaszcza jeśli próbują ogarnąć twór
czość autorów jeszcze żyjących. Ileż w takiej 
antologii powodów do ansbw, żalów, a przecież 
i inwek t) w Tym bardziej, że jej autoranu są 

dwie postacie, bez których - od wielu lat -
niewa.1.na jest każaa polemika, ł.-e1 "eka dys
kusja 1 felietonowa napaść . Nie mieJsce tu na 
recenzję. Tak czy tak, antologii wróżę sukces 
w księgarniach. A co się będzie działo w pra
sie literackiej wokół niej to strach pomyśleć! 
Czyli, hejże panowie na antologistów! 
Kończą dziesiątkę dwie pozycje encyklopedy

czno-słownikowe. Pierwsza to 

„Słownik terminów litei:hckich" 

Michała Głowińskiego, Teresy Kostkiewiczo •• ej, 
Aleksandry - Okopień-Sławińskie;i i .fan ... sza 
Sławińskiego („Ossolineum", nakład 100 tys., 
cena 2400 zł). Wprawdzie to drugie wydame i 
rzećZ - wydawałoby się - dla wtajemnic7.0· 
nych, jednak uznaję redakcfę „Słownika" (po
szerzoną i poprawioną) za wydarzenie. A to z 
wielu powodów. Decyduje o tym m. in. ranga ' 
poznawcza, także bardzo wysoka w porównaniu 
z podobnymi wydawnictwami na świecie. Także 
- by tak rzec - koherencja met0dologiczna 
tego dzieła, która" utwierdza w powszechnej 
świadomości model poznania i rozumienia U
teratury, jaki propagują ·w swoich pracach i 
książkach autorzy „Słownika" od wielu lat. 
Mówię o powszechnej świadomości bez zająic· 
nięcia, bo też stutysięczny nakład zniknął z 
księgarń w ciągu dosłownie kilku dni. 

Druga pozycja encyklopedyczna będzie za-
pewne dla czytelników tego tekstu zaskocze
niem. Bo jest to radziecka książka zbiorowa 
zatytułowana 

„Mify na:rodcw mira. E1ncykłopfodia" 

która była obecna na naszym rynku księgar
skim (wydana w Moskwie przez wydawnirtwo 
„Sowietskaja Encykłopiedia" w nakładzie 152 
tys.) w empikach i księgarruacn specJalls., .:z
nych. Dwa obszerne (po 700 stron) tomy in 
quarto w znakomitym opracowaniu najwybit
niejszych znawców przedmiotu w ZSRR. A' 
kształt edytorski tych tomów! Istne marzenie 
miło~ników pięknej książki. Jakie !lustracje! 
Po pro.stu arcydzieło kunsztu encyklopedyczne· 
go i wydawniczego. Niedościgły wzór dla na
szych oficyn wydawniczych. Drukowano te 
dwa tomy wprawdzie w Finlandii, ale fakt . 
ten nie umniejsza w żaden sposób moich po• 
chwał. 

Na tym kończę. A wszystkim tym, którzy 
rozglądając się po regałach swoich bibliotek 
widzą tytuły, o jakich napisałem, gratuluję I 
życzę w roku 1989 ksiąźek leszcze bardziej 
satysfakcjonujących. 

n 
ODGŁOSY 1i 
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Wicleonotes FILM, TV, wtDEO 
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- Tak. w Teatrze Rapsodycznym 
spotkaliśmy się PO raz piei-wszy 1 
jak na klasyczny związek uczucio
wy przystało. wszystko zaczęło sie 
od wielkiej nienawiści. która ry
chło ustąpiła miejsca wielkiej mi
łości. Od tamtej pory razem we
drujemy orzez różne sceny w Pol
sce. ale zawsze jako oddzielne, nie
ząleżne od siebie ·firmy: Voit i 
Horawianka. Niii;dy nas nie łączono 
przy angażowaniu do teatru, iako 
parę małżeńska ale właśnie .iako 
osobnych aktorów graiących w 
tym samym zespole aktorskim. 

- W przeciwieństwie do innyrlt 
par aktorskich qoś9 czes.to i:-rała 
pani z meżem na scenie i w fil
mie. Czy to nie t>rzeszkadzało pa
ni? 

- Widzi pani. tak i;.ię ootoczyhr 
nasze losy. że my orze~ kilka ląt 
n:e tylko braliśmy udział w tych 
Samych przedstawieniach, ale 
wręcz graliśmy pary filmowe i 
teatralne. Zav;sze lubiliśmy grać 
wspólnie. Nasza współpraca zaczę
ła' się od romantycznego spektaklu 
„Romeo l Julia"„. Pomagaliśmy 

jest wpa~wać się w jakiś spe
ktakl. 

- Mam ochotę zapytać panią. o 
to, czego nie ują.ł pan Maniewski 
w swojej analizie o pani - odno
szę wrażenie, że ninależnle od ró
żnych ekranowych wcieleń, naj
częściej była l>ani obsadzana w rą
la.ch matek. Czy nie odczuwa nani 
zmęczenia mo'notonnościa nrOl>OZV
cji filmowych, choć trzeba oddać, 
że matki w l>ani wykonaniu sa 
bardzo zróżnfoowaue. l>OCZawsz:v od 
<'iC'płej w „Kamiennym niebie" do 
zimne.i i nieprzyjemnej matki Alli 
w serialtJ telewizyjnym „Daleko 
cd szosy"„. 

- Tak. to prawda grałam niesa
mowita ilość matek. Doszło u mnie 
w.ręcz <lo obsesji. że koleina pro
pozycja może okazać &ie rola ma
tki, na sama myśl drię ... Wydaie 
mi sie. że iuż mi brak środków 
wyrazu do zagrania kolejne.i krze
wicielki ogniska domowego. Mam 
po prostu dość„. Kiedyś przys-zedł 
mi do głowy pomysł. żeby zorga
nizować spot.kanie. ze wszystkimi 
moimi dziećmi. filmowymi. Gdyby 

;,-Czy jeste .. „ a?" 
. . . 

Rozm<>wa z BARBAiRĄ IIDRAIW'.lAINKĄ. 

- Ukończyła 'Pani Sludio Dra
matyczne przy Teatrze Ra1isodycz
ny.m w Krakowie. Na cz~m ·pole· 
gała specyfik_a tego teatru. . 

- Teatr Rapsodyczny" czyli 1-
11acz~J „Teatr Słowa" p~w.stał. w 
czasie okuoacil hit.lerowsk1e1 . P~r
wszymi jego członkami byli ~1e
czysław Kotlarczyk. Karol WoJtyt
ła. Halina Królikiewicz, Kt"ystvna 
Ikmbińska i ·Danuta Michafawska. 
To był teatr bardzo silnie odd~ia
ływający na ludzka :"'Yo?ra2.nle 
pcmrzez żvwe słowo doc1era1ace ze 
sceny do widowni. Słowo było 
na:!ważnieiszvm elementem prezen
towrunei:to 11nektaklu. Główne za
łożenie Teatru R.apsodvcz.nego od
biiało sie w znamiennym powie
dzonku dyrektora teatru l\~ 
Kotlarczyka: „Gutenberg utrum;i.1.ł 
słowo!". Stad tak wiele dbałosc1 
wykaz.al. aby oi?raniczyt; do .nie;zb~
dnei:to min,imum wszelkie sytuacJe 
par excellence charakterystyczne 
dla normalneiro teatru dramatvc7-
nego. Stąd wzięła się ·umo\vność 
kostiumów (białe bluzki. koszul~. 
czarne so6dni<'e soodnie) umow
ność dekoracii Atmosferze snt'kta
kli towarzyszył bardzo a~ct'tvrznv: 
surowy nastrói .Jedvnli- tekst twł 
prtepieknie vnkonvwany ,pona.rt,v 
ciekawą oor.awą muzyczna. mm1-
malnym !!estem. 
Czesłó zadawano ml ovtanie. 

dlaczeiro zwiaz;:ilam sie z Teatrem 
Ramodvc-znvm? 'Po l:ilarh u~wia
domilari ~obie ŻP te:i kontakt 
za wdzjeczam «wo;ei nolon ist~e z 
11imnazjum im Wandy na Olean
drach w Krakowie. która była iro
ra~a entuziastką tel właśnie scenv. 
w ramach nroe:ramu z iezvka ool
sk;e!!o zalecała nam. wvchowan
k·~m oe:ladanif'! niemal wszvstkkh 
stll"ktakli w Teatrze Rapsodycz.-
1wm. Moi!' kolcżanki migały sie on 
teiro obowiazku iak moe:łv. ia zaś 
chodziłam do teatru z <:ałym za
chwvtem 1 orzeieciem„. „Eui?eniu-
87..a Oniei?ina". w którym notabe
ne !!ral mói orzyszłv maż (Mieczv
sław VoiO widziałam dwadzieścia 
razy. Choć nigdy nie uczyłam sie 
tego tekstu. to proszę sobie wvo
brazić że role Tatiany umiałam 
na n~mieć 

- Wkrót.-l' została na.ni nartner
ka SCPnif7.n? i Z''CiOW:\ odtwÓrCV 
roli Oniegina Mieczysława 
Voita.„ 

sobie wzajemnie w pracy zawo- ml w tym tpOmyśle P01'.1ó2ł iakiś 
dowei i tak pozostało do dzisial. reżyser. to kto y.rie. m<>ze takie 
choć mamy z.nacz.nie mnie! okazji tełewizyine SPotkanle byłoby cie
do ws-oólnych występ6w.„ Czę,sto kawe„. 
w domu orowadzimy ozvwione dy- - Czy ostatnia pro1>0zycja. fil
skusje wok6ł analizy PoStaci, u- m.o'Ya Juliusza, Dziedziny do filmu 
cząc się na pamięć roli ,podrzuca- „Dziewczyna z Mazur" przełama
my" sobie tekst. To cenna P<>m<>c ła stereotyp 'Postrzegania pani? 
ułatwiająca życie zawodowe. W - Propozycję Juliusza. nasze!!o 
końcu jesteśmy ze sobą trzydzieści przyjaciela. przyjęłam z wielka 
!Xlre lat. Mąż jest dla mnie przy- radością. Choć POstać epizodyczna. 
iacielem. kochankiem. synem. bra- to w końcu odmienna w swym 
tern Wypełnia ml sobą cały mój charakterze. Gram właścicielke 
świat. Wszystko w nim - iest mi szalenie ekskluzywnego lokalu. Oso
najbl!ższe i najdroższe. Nie ma u bę bardzo zadba.ną. kÓbletę intere7 
nas rywalizacii zawodowej. tak oo- su. nie oosiadając!\ dzieci. Taka 
wszechl)ei w aktorskich małżeń- troohe l?roiną, trocbę orzebojowa„. 
stwach. Dla mnie osobiście najwa- - Ale to znowu nie takie nowe 
żniejszy jest sukces mojego męża, dla lJa.ni doświadczenie zawo1fowe. 
na własnym mnie:! mi zależy... , Widzieliśmy juz pa.nla w rolach 

- Ale spróbujmy porozmawiać kobiet zasadnkzych, twardYl'h, 
jednak o pani drodze artystycznej. nozbawionv.-h uczuć, a nawet . o
Nic była ona. usłana różami. Ma• krutnych („Krzyżacy" bezwzględna 
cil'j Maniewski w lipcowym nu- służka zakonna dreeza.ea Jurandó
inerze „Filmu", w artykule: „Bar- wnę, „Jeśli sie odnajdziemy" - ko
bara Horawianka: Realizm i nie- styczna pani 'Prof. Kowalewska, 
donowiedzenia". skrupulatnie ana- „Rycerze i rabusie" - przebiegła 
lizuje, jak na pani żyriu filmo- intrygantka i morderczyni, „Staw-
wym zaciąż,•!n nirdobrc fatum. ka wleksza niż życie" - Anne-Ma.-
Co ani na to? rie Elken - ait"cnl.ka amcrykań

- Zupełnie przypadkowo w cza
sie urlopu orzeczvtała.m ten tekst 
i doorawdy byłam wielce wzruszo
na ·jego treścia. a t:arazem zdzi
wiona. że kogoś mogły za!nteTeso
wać moje losy, zwłaszcza, że au
tora nie znam i dużą niespodzianką 
dla mnie okazało się. że tak wiele 
ooświęcil mi uwagi Tam t:ała m<>
ia di:oga artysfvcz.na opisana iest 
z taka drobiazgowością. że sama 
lep(et bym tego nie zrobiła choć
by z orostei przyczyny - tak wie
le zdarzeń zatarło sie w moiei oa
mieci. Dopiero po chwili refleksil 
sama z przerażeniem stwierdziłam. 
że tam iest naoisana szczera Praw
da. Fakty<:z:nie mając dobre dane 
wyjściowe zabrakło .mi łutu szczę-
ścia... , 

- W teatrze dobra 'Passa dopisy-
wała. Spodziewam się, że aktor· 
stwo teatralne .iest nanl bliższe? 

- O tak. Teatr test dla mnie 
najwso.anlalszv i jed}-ny. Uwiel
biam bezpośrednią łączność z pu
blicznością. choć to może trudniej
sze niż praca przed kamerą. a 
dzisiaj szczególnie . trudne. Obeenie 
staw'ia sie na młode pokolenie. 
~am dojrzałym aktorkom trudniej 

skiei:-o wywiadu). Do .łaki!'h ról 
l'lani sama czuje się bardziej pre-· 
destynowana? 

- W tej chwili wydaje mi się. 
ie do r61 cha.rakter:vstvcz.nych. 
wręcz komediowych. Choć może 
nie oosiadam vis comicv usnrawie
dliwiaiarei moie ciagotki. 

- A cz:v jest uani urzekonana, 
ż„ aktor ntusl mieć takie eechv za.
nisane w swo.iej twarzv. poshtrze ... 
Może warunki wvzwalajare śmie-. 
szność sytuacji wystarczii,? 

- i'l'!oże. nie wiem do końca jak 
to iest. Znajomi często mi pcrwta
rzaią. że iestem śmieszna Maz także 
twierdzi, że go rozśmieszam - ale 
to jeszcze o niczvm nie świadczv. 
Skąd mam mieć pewność. że 'PU
bliczność także ootrafie bawi~ ale 
chciałabvm choćbv raz soróbować . 

:.._ Zatem tycze powodzenia. , i 
dziękuję za rozmow~ 

IWONA 
NIEMIBC-AiDAMSKA 
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A może do kina.? 
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. Proponujeivy dziś najnowszy 

fnm Wojcleclta J, . Hasa pt. ,,Nie

zwykła podróż Baltazara. Kobera", 

oparty na powieści Frederica. Tris· 

tana, rozgrywającej się w XVI

-wiecznej Europie. Bohaterem fil

mu jest 16-letni Baltazar, który 

po śmierci ojca opuszcza rodzinne 

strony w, poszukiwaniu prawdy i 

sensu życia. Są w tej bajce o 

wróżba~h liczne przygody - spis

ki, walki, ucieczki, a cała podróż 

bohatera przez Niebo i fiekło pro

wadzi do tego, by na ko1i.cu spot

kać się ze śmiercią i... miłością. 

mógłby pod.iąć doclekliwY publi
cysta. Chodzi o to, ie w szkole 
podstawowej rodzice. <często w 
soosób napastliwy, wymuszają na 
i;iauczvciela.ch zawYianle ocen. a 
tragedia zaczyna sie przy egza
minach do szkół średnich. Po
tem zaś. gdy wyraina jest już 
.. druga iakość". szerzy się epide
mia korepetycji. młodzież jest 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 
• przemęczona. znerwi~owana. a ro

dzice Dhca za to w przl!'nośni i 
dosłownie. 

5 stycznia 1989 r. - BOGDA MADEJ go-
Pan Tomasz Nowicki po 2-let

n im stażu przvwióił z Francji de
wizy. które \Vpłacił na konto. O

statnio dowiedział sie. że „Bal
t:ina" i ,.Pewex" nie przyjmują 
monet 10-frankowv~h. bo oodo
bno trafi.aja sic: fałszywe. W 
bankach potwierdzono ten fakt i 
jedynie drogą wyjątku p. Nowie-

dzina 10-15. 
12 stycznia 1989 r. - EUG'.FJNI!USZ I1W·ANl'CI{l 

- godzina 10-15. 

SPRAWOZDANIE Z DYŻURU , ki emu wymieniono, taką monetę. 
Ale nie było żad;nel informa.cii w 
prasie ani w radiu i telewizji i 
wielu obvwaleli iest tym za<>ko- . 
cz:inych. a c;;ęstokroć i stratnych. 
bo każdy trzyma o.rzecież parę 
drobnych monet w kieS'Zeni. 

Z DNJ1A 8 GRiUDNilA 1988 R. 

Nasza stal.a Czytel::iiczka. pani 
Izabela Pokorska, jest zdania, że 
dziennikarze soortowi wyjeżdżają 
za granicę, krytykują zawodni
ków, nigdy natomiast nie uderzy
li się w 1;>ierś i nie przyznali, że 
to dzięki soortowcom mol(ą zwie
dzać świat. 

Pani Pokorska proponuje także, 
aby i:>rzy budowie nowych domów 
i osiedli tworzyć społeczne komi
sie złożone z fachowców. np. e
merytów, którzv nie dopusu:zal i
by do fuszerki .i narodzin bubli 
budowlanych. A' skoro tuż o bu
downictwie mowa. to czemu Łódź 
staje się taka betonowa pustynią. 
nozbawiona zieleni i świeżego 
powietrza. skoro w innych mia
stach wraz z budowa dom6w sa
dzi sie krzewy i drzewa? 

Pada śnieg. święta coraz 'bliżej, 
a w domu płacz. Nasza Czytelni
czka. emerytka. która wyrzeka
ją.c się wszystkiego wykształciła 
córki na nauczycielki. jest zała
ma.na i rozgoryczona. Jeden z 
zieciów pije. znęca sie nad dzieć
mi i psem. A pracuje w śród
mieściu. w służbie. której fun
kcjonariusze powinni świecić 
przykładem. Czy nie ma nik~o. 
kto by sprawował kontrole w 
zakładach pracy. aby ulżyć żo
nom, matkom i dzieciom? 

Pan Stanisław Olejnik z ul. Pól
n<>cnej 13, emeryt l. 78. stwierdza. 
że po iego interwencji na łamach 
.. Odgłosów" w sprawie. remontu 
domu, przyszło dwócb fachowców 
z tarcicą. podstemplowało schody. 
a budynek, któremu ~rozi śmierć· 
techniczna. nadal pęka i wali 
się, grotąc śmiercła lokatorom. 

Pani Kazimierska. wicedyrektor 
Liceum im. S. Staszica w Zgie
rzu. prosi o sprostowanie. Chodzi 
o to. że w kronice kulturalne!. 
pomieszczonej w .Odi:!łosach'', 
które ukazały się 8. XI!, padano. 
iż 4. XII. odbyła się uroczystość 

70-lecia liceum, na której między 
innymi odznaczono zasłużonych 
pedagogów. Wszystko się Zl(adza, 
poza tym, że uroczystość miała 
odbyć się dopiero 10 grudnia. 
Przepraszamy i życzymy wszyst
kiego najlepszego. 

Dziesięcioletnią Beżenką Ma
mcłko, sierotą, opiekuje się cio
tka. pani Pawłowska. Dziecko 
jest znerwicowane. nie pozwala 
się ubrać ani umyć, dostaje drl(a
wek. Uczy się w Państwowym 
Domu Dziecka przy ul. Parzęcze
wskiej w Zgierzu. Kiedv opie
kunka zwróciła się do lekarza 
PDD o porade w sprawie zdrowia 
dziewcz.vn.ki. została - a stało się.to 
8. XII w godz. 13-14 - zbe
sztana przez lekarza i wyrzuco
na za drzwi. Pani Pawłowska ma 
59 lat i u wai;a. że nie zasługu 'e 
na takie traktowanie. 

Obcho<izimv uroczyście 40-lecie 
Łó:izkiei Szkoły Filmowej, a p, 
Rajmund Drzazgowski, iak zwy 
kle wrażliwy ria skrzeczącą 1'7.f'

czywistość, dokłada ł,•żkę dziel?
ciu do be:zki· miodu. Denerwuie 
go fakt. że tablicę lrn oamięci a
ktora W. .Filarskiegry na rogu 
Bazarowej i Zachodniei · umie
szczono akurat nad trawnikiem 
dla psów. choć można było w 
lepszym miejscu. A orofesorowie 
obchodzące.i iultileusz uczelni. 
Hanna i Witold Małkowscy zaj
mowali kiedyś miesz.kanie n. 
Drzazgowskiego, lecz o nich iak
by zapomni.ano. 

Jedna z Czytelniczek wytyka 
nam błąd gramatyczny, oopełnio
ny w artykule .. Biblioteltarz na 
telefon" z oay!'Zroniego numeru. 
Oczywiście, mowimv i Piszemy o 
ksia?:kach Rodziewiczówny, a nie 
Ilodziewiczównej. Dziękujemy za 
uwaJię. 

Ojciec wychowując.i' samotnie 
syna (prosi o dyskrecję) zwraca 
z kolei uwagę na problem, który 

Pani Walczak z Pabianic oyta. 
czy będzie drukowana druga 
część powieści Andrzeja Brychta 
. ,\n·! nolitvczny" 1 Tak będzie. 
Autor obiecał, że za kilka miesię
cy dostarczy dalszy ci'lg orzyl(ói;i 
Jana Ducha. tym razem w Kana-
dzie. · 

Problem ooruszony 1>rzez pana 
.Jana Jarote wstanie nrzedstawio
ny w odrebnei publikacji. Podo
bnie potraktowana zostanie SPra
w1 n _Andrze.ia !\!irysa. 

Blok rotacyinv nr 404 przy ul. 
Czernika straszv. Na koszarowych 
korvtarzach pali sie dniem i no
ca oo szesnaście żarówek. a na 
półoiętrach ciemności iak w kie
sz0ni u kominiarza. Dozorca mie
s'z'.rn "V tym samym bloku ale 
ie5~ lak. iakbv go wcale nie bv
h Gdy skradziono drzwi od oi
wnicv. lokatorom orzemarzły 
przetwory Pania Jadwi~ę Anto
~ik napadlo dwóch zboczeńców, 
któ~zv urzadzili sobie w Piwnicy 
sypialnię T,eraz iest "otwarta krc.
t9. bo Jokatorzv nie ma ią do niej 
klw·z.v Kiedv zalało piwnice, 
nrzvszli elek~rvć .v i naradzili zro
bić dziurkę w PoOsadzce, to wo
da zeldzin. Tylko że ona leje się 
z nie~z<'zelnei rurv. A w kiosku 
na oarterze kuouie się bt'Zoz6w
ke i chleie na miejscu. Jeden 
faret iuż sie w oiwnirv oowie
sil ale snółdzielnia ,BawPłna" 
ni„ Darty~vn0wał:i w pol(nebie. 
Wesołych Świąt! 

RYSZARD 
BINKOWSKI. 

• 
przestała produkować Spółdzielnia ,.POLON" w 
Ł-Odzi. 

- Co na to dyrekcja „Polonu"! 
- Pani prezes uważa. że silna wota ludzi mo-

że za.stnp1ć „A V'i pN>n " . .a otyłość iest drobną swa- . 
wą wobec ważnie-iszych schorzeń. Ponadto re
mont .,PCJ<l<>nu" bvł konieczny co było znakom1ty1n 
r;retekstem do zrezvgnowania z niewvg<>dnei dla 
zakładu or0dukcii leku. Od niedawna mvśli sie o 
Poszukiwaniu nowe~n produeenta. Wszyscv !?O szu
Htia i nikt nie może znależć. A ludzie czekają i 
chorują. 

- Wznowiła jednak pani działalność? 
- Nie ooddałam się. Pracowałam nad sk.omno-

Mówi: BEATA BĘDZIŃSKA 
lekarz specjalista ·bariatrii, prowa
dząca w Lodzi gabinet kosmetyki le
karskiej „SABA". 

nowaniem nowych składni·ków i wvmyśliłam na 
cias nieobel'ności .. Avipronu" krople ziołowe które 
hamują łaknienie. przygotował.am do pracy kole
żanke lekarkę, bo sama nie dałabvm rady w 
przyjmowaniu wszystkich Pacjentów. Można tele
fonować do mojego gabinetu w Łod~i przy 1Jl. 
Piotrkowskiej 18 pod nr 33-54-61 i zapisać sfę na 
w~rt~ , 

- Problem otyłości wzrasta czy maleje? 
- Wzrasta i t.o z miesiąca na miesiąc na całym 

świecie. Otyłość iest choroba cvwilizactt i choci.aż 
sporo .na ten temat sie mówi. to iemy ba.rdzie1 
nieracjonalnie. Corai więcej os6b POt'USza liie sa
mochodami. a za kierowniea szybko sle tYie. 

- De lat prowadzi pani działalność lekarsk• w 
zakresie odrhudzania ludzi z nadwac•? 

- Siedem -lat. Myśl o zajęciu sie chorobą oty
łości i jei wwikła.n1emi :z.rodz.iła sie w chwili l?dY 
inko lekru-z medycyny pracy obserwowałam cho
re k<>biety o przy tym ie.szcze bardzo otyłe. Wie
dzi.ałam że ieśli schudną ohoćby klłka kilogramów. 
to ich sam.oPOcrucie i stan zdrowia znacznie &ie 
POPMWi.ą. 

- Pierwszy duży sukees? 
-.,. Odchudzenie w ci·ągu .Je'tinego roku młodego 

chJ:>opca-ucmia o 110 kg. 
- A następne? 
- Ostatnio odchudzlła!lll naicieiszego Polaka. 

taksówkairza z Płocka z' 249 kg do 170 kir. Pla.nuie 
odchudzić go do 99.5 kg. 

- Dlaczego zawieszono działalność „Saby"? 
- Zawieszen!~ działalności bylo nrzYmusowe. 

Brakowało leku o nazwie „Avilpron", który za-

- Czv Jest paru w stanie odchudzić każdego'? 
- Tak ieśli nie bedzie P<>Siadał zaaw.ansowanvch 

;;chorzeń organicznych SPOWodowanyC'h otyłością. 
Kuracja odchudzaiąca wbrew pozorom obciaż:. or
ganizm w cz.asie jei trwania. dla.tei:to musi być 
przemyślana i stosowana ze W'llZYstkimi szczegóła
mi zaleceń. 

- Czy t>ani lubi eksperymenty f innowacje! 
- Wyprai:'()wane metody daly zna1mmite efekty. 

jednak wprowadzam ta.kże zmlainY. Obecnie ko
nieczność zmusił.a mnie do sp0rej rekonstrukcji 
zaleoonvch klllracji I ('h:Vba z wvniikaml nie gorszy. 
mi nit do tej pocy. Zobaczymy, 

- A kiedy metody sa bezsilne? 
- Tylko wtedy, gdy pacient jest nieposłusiny l 

nie stosuje s!e d<> moich zaleceń. 

R~zmawiał: 
BOHDAIN GADOMSKI • .:'!~~~~~~~~~~~ 

tt O F E R T A: . .. 

-- ZAKLAl))Y SPRZĘTU PRZECFWPOŻARO:WEiGO 
w Lodzi, ul. Wólczańska 241 

ogłaszają 

• 
Obok aktoró\v polskich w filmie 1 

ł~ 
PRZETARG 1\TTEOGRANFCZONY 

12 ODGLOSY 
.A. 

występują znani aktorzy francus~ 

cy. Zdjęcia realizowano w Czecho

słowacji, Wc11ecji okolicach za~ 

kopanego. 

• 

na 

wykonanie detali z rury aluminiowej (/) 70 X 17 .5 
(kształt kuli) 

- ilość roczna: 30 tys .. sztuk. 

Wymagana obróbka: !rezowanie-, toczenie, polerowanie. 
Zakład dysponuje dokumentacją k-onstrukcyjną i rysunkami. 
Zakład zabezpiecza materiał tj. rurę alumi11iową C/J 70 X 17 ,5. 
Oferty zostaną otwarte 14 dnia cd momentu ukazania się ogłoszenia. 
Bliższych informac-ji udziela Dział Zaopatrzenia: tel. 84-38-91, 81·13-9 ! lub 

81-01-40 w. 22. 
Zastrzegamy pia>vo' odstą.pienia od przetargu bez podania przyczyi1. 

3430/K 
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Na kolumnie „Polemiki, Usty, opinie" pttbliknjemy tylko Usty podpisane Imieniem ł nazwiskiem, z podaniem adresu.- Adres I nazwisko 
dakrił Zastr'Zlei?amy sobie moźllwoś~ skrótów. 

na życzenie ~a.interesowanego zatrzymujemy do wiadomości re-

· PQh~miki •· listy · · opinię: ~,~ r · .. oi~tniki ·<~~liśf "'t .. opihie •' .P , . -. ,,.. . . . ,. . -y '· . . „ ·-„ „ 
J, _ ;:_"" ~ -: . '',. ·~··f . . ··~ ~ ~ . i:'"'-. ' • ·1. ~ J ·~· • li' ' , „ : . . .~ .! • • ' ~' „ ' - • , ./. ;• . . 

NIEPOROZUM1IJENIA W'DKOL PGLilTYK'.l 
SOCJALNEJ PAŃSTWA 

BRONIĘ SWEGO STANOWISKA 
/ 

Szanowny panie Redaktorze Dyżurny!!' 
J ak sądzę - n ie odmówi mi pan prawa do obrony, a t o w 

zw iązku l pańskim komentarzem do mojej l)oresponden ::ji pt. 
,.:\1ity'. ,zamieszczonej w .. Odgłosach" z ii listopada 1988 ·r. Otóż 
- 11 fe ig:idz.a sit; pan, a tym samym znrzuca mi, iż błędnie \\'Y

wodzę o r.admiernej „opiekuńczości" naszego państwa, po wtóre 
zaś - że powinienem wybrać w czyim imieniu występuję: spo
łeczeństwa czy przeciętnego czlowieka. A najlepiej - mówi pan 
- występować w imieniu własnym. 

Cu do pierwszego zarzutu: powołując się na „wcale nie socja
listyczne państwa", które dają swoim „potrzebującym" obywate
lom więcej niż nasze. pomija pan, że „potrzebujących" rest 
zwykle dużo, szczególnie gdy pomyśleć o subiektywnej ocenie 
potrzeb. Mnie zaś chodzi o to. czy u nas „potrzebujący'' rzeczy
wiście , i w każdym przypadku zasłużyli na to, czego żądają i 
co o trzymują? I •mam wątpliwości, bo m.in. nie gdzie indziej 
jak w „Odgłosach" publikuje się materiały. z których wynika, 
że z jednej strony rzeczywiście potrzebujący nie otrzymują nic 
lub mało, z drugiej .,?:aś sfora formalnie uprawnionych wykorzys
tuje sytuacje jak tylko się da, pazerność i mMliwość nadużyć 
biorą górę nad elementarną ucz<:iwością. Przypomnijmy - ch·~.ć ' 
to już oklepane - wyjazdy zagraniezne „na handel" w czasie 
pobierania zasiłków chorobowych, „opłacalność" niepracowania 
w ogóle kosztem pobierania jakichkolwiek świadczeń socjal

·nych i ,kombinowania" na naszym niestabilnym rynku. Wcale nie 
dlatego aby konkretna osoba była naprawdę niezdolna do wy
konyw~nia jakiejkolwiek pracy! Powie pan może, że szczytna 
teoria i podła praktyka to dwie różne rzeczy? Pewno tak. Gdy, 
jednak słucha się obiegowych opinii o zachodnim · raju (gdzie 
wkład własny pracy się ceni i manna z nieba nie spada) rad 
bym widzieć choć część tych naszych „podopiecznych" w tam: 
tych warunkach. A nie czekających na przekaz -pocztowy, choc 
sił starcza, aby godzinami wystawać po defi~ytowe tow~ry.„ . I 
niech mi nikt nie wmawia, że tylko i :wyłącznie dlatego, ze „me 
tla się wyżyć"! Bo szczególnie ostatnio nikt nikomu nie wzbra-
nia jakiegokolwiek, choćby częściowego, zajęcia zarobkowego, 
a rąk do pracy brakuje. . . 

! to miałem na myśli. A co do zarzutu drugiego? AluzJę po
jąłem Nie rozumiem jednak, czy przekracz~łoby m~liwości nor
malnego rozumienia, że wypowiadałem się we wł a s n Y m 
i m ie n i u, jako p r ze cię t ny c zł o wie k, bądący człon- ' 
ki em s p o ł e c z e ńs t w a? . . 

Jeśli wyraziłem w swej wypowiedzi przejaw~ . znuzer:1a o? 
lat powtarzającymi się stereotypam1, sytuacja.mi i~p. . n;i 1tam1, 
to nie zro.biłem nic innego jak szereg autorow rown'.ez druko
wanych w „Odgłosach". Całkiem zacne nazwiska! .Nie ozna_cza 
to oczy-..~ście, że tłumaczę się z plagiatu .• Mogę się natoi:nias_t 
przyznać do jednego: do zbyt mentorskiego tonu wypow1edz1. 
Pisałem to jednak w czasie, gdy była tylko mowa. o „~k:ą~łym 
stole" a nie znaliśmy jeszcze ekipy M. F. R~kowsk1ego 1. JeJ po
sun!ęć. nat-omiast już z różnych względow zaczęło się rys~-
wać, że „okrągły stół" staje się nieco kwadratowy. I stąd moi 
niepokój , . . d k 
Upływ czasu od wysłania korespondencji do J.eJ "'!"Y ru ow~-

nia (jak ten czas ost<itnio s~yb~o b/egnle!) spra-...".ił, ze póuczen~a 
Redaktor<il Dyiurnego wydaJą się r;a P?zór c~łkiem zasad:1e. ,a 
zas pretenduję do miarta wroga._os1ąg111ęć so~Jalnyc~ PRL \ub 
poststalinowskiego „betonu" - Jak kto woli .. Moze. Redakt.c~ 
Dyżurny też zdecydowałby siic: na cos, sugeruJąc opisane wyze1 
zarzuty. 

MITY 

Serdecznie pozdrawiam 
'\\'. AFELT 

z ciekawoscią przeczytałem list W. Afe\ta por~szający .~nily n
statnich \at. z uwagą odczytałem też wypowiedz red~kcJt wy1·a
żającą swoją opinię na temat listu . Zastanowiła mm~ _wYP.?~. 
wiedź określa jąca słusznie jeden z . okr_esow. na~eJ \ustori~_-
„Państwo nasze je~t niestety nadm1crme op1ekunc~c, a o~' a 

„opieka" ma coś w!>pólncgo z rzeczywi~tymi zasługami „podop1c-
cznycJ1" · , 

Wydaje mi• się, że w tym zdaniu jest ukryta bnrdzo ~łc;ooka 
mvśl. 

·od wielu lat obserwuję pewną rodzinę zamieszkałą w tym sa
mvm co i .1a domu. Najstarsi.a c:o1··a te.i rodzlny ru t p·1czt;ła pn~ · 
cę (wyw·odzącą się 'l. na1 vy starewi ~reckiego mia-;ta portowe)l.O) 
Rodzina nie orze. nie sieje. a zbiera plon:v l to b,łrdro pros
tyrn sposobem „na dziecko". Na czym polega ten spo.~ćb? 

Matka rodu co najmniej raz na rok wvda je na S\\ :at p~tom
ka, nie tmszcząc · się o to, kto jest jego ?icem i. o:.zy da się ~o 
wychować? Zresztą w tym zamiarze utw1erdzu .lą polityka or
ganów państwowych. które czynią wszystko co w ich moc~ , HbY 
tego rodzaju polityka nie ucierpiała. Nie wnikają w to'. ze ro
dzice owi-eh dzieci nie interesują się ich wychowanie~n i 7 ahe;-
pieczeniem dalszej egzystencji, cedując te „drobnostki" np. pan-
stwo. 

Sposoby utrzymywania się „na dziecko" zataczaj'! cor_az szersze 
kręgi. coraz bardziej szerzą się w naszym spoleczenstw1e. św.~ad~ 
czą o tym przykłady. Pewna pani z instytucji_ naukowci. _ktor~,J 
sprzykrzyła się monotonna praca postarała się o „pnychowek · 
W następnych latach uzyskal 1 utrz,·man1e przys!uguJące samot-
nym m?.tkom . . 

Rzecz w tym. że ojciec dziecka, utt:zym~ją~y o~vą ~arną. ~" 
dość dui y sad w pobliżu dużego miasta wo1ewodzk1ego 1 traktuie 
owo „utrzymanie"' jako dotacje do !>Wojego przeds•E;b1orstwa. 
Prosty ten przykład wskazuje na to, że polityka socjalna w na
s7.ym kraju nie jest całkowicie uregulowana. a jej _ustawy są 
zbyt często nmijane przez niektóre warstwy społeczenstwa . 

Zachodzi tuta.i pytanie. Czy pa(1stwo. tzn. my wszyscy. mam; 
sie przyczynić do wychowywania rodzin „niebieskich ptaków" 
tych „urodzonych w nierlzielę"? Czy ustaw9dawstwo naszN!'> 
kraju musi knniecznie wł<;snymi decyzjami podtr7ymywa~ t~n 
stan rzeczy? Wydaje się, że nie, że wreszcie muszą nastąpić Ja
)tieś definitywne cięcia potrafiące uzdrowić chorą politykę so-
cjalną. . · 

Soołeczny.m obowiązkiem jest pomaganie rodzinom, ktore z roz
maitych przyczyn popadły w nędzę. ale nie powinno to dotyczyć 
ludzi. którzy mówią<: o swojej „nędzy" starają się z niej czer-
p?ć ja Jt na iwięceJ korzyści. . . . 
Ideą du:lei części naszego społeczeństwa jest przesw1adczeme, 

fe za wbisne posuniecia i „grzechy" pmyinno przejąć odpowiP
dziri lrioś c' państwo Jest to choroba. którą należy zwalczać 
w~7elkirr-i 11n~•arbnym i środkami. W przeciwnym wypadku sta
niemv sie k-r;> jem.„ którego· „obowiązkiem" będzie utrzymywame 
owoców beztroski ludzi nie zasługujących na żadne poparcie 

MIECZYSLA W KOZAK 

Nieporozumienie w-zięło się stad że zupełnie co innego rozu
miemy pod poję«icm funkcji opiekuńczych państwa - inaczej: 
politylli •orja lnt>,I. I\ utor:zy obu listów pod tym pojęciem rozu
mieją stosunf'k do ·~jawisk z dziedziny patologii społecznej_ m.a 
mnie natomiast \l\l!ltyka. socjalna państwa zawiera. się w reali
zacji lwmt:vt11r•.lnvch postanowień, jak zapewnienie wszystkim oby
wat~lom Pc>l~ki nrawa do korzystania. z bezpłatnego nauczania. w 
szkoła.eh wszystkich stopni, opieki lekarskiej w pełnym wymiarze, 
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pomocy niezbędnej ludziom niepełnosprawnym i wreszcie zapew
nienie godziwych warunków życia ludziom na rencie lub emery
turze. We wszystkich tych dziedzinach państwo - które ~rodki 
na zaspokojenie tych potrzeb społecznych bierze z wartości do
datkowej wypracowanej przez ludzi pracy w Polsce - nie jest 
w stanie spełnić tego, co w Konstytucji gwarantuje. I dlatego 
mam prawo upierać się, że nie tylko nie jest nadopiekuńcze, ale 
nie spełnia swoich funkcji opiekuńczych - powiedzmy - w 
przyzwoitych wymiarach. 

Brikuje miejsc w przedszkolach, szkoły są przepełnione, braku
je lekarstw i miejsc w s~pitalach, op:cka nad nlepdnospraw
nymi pozostawia więcej do życzenia. niż to, co się w tej dziedzinie 
dzieje, brakuje mieszkań - choć dawno ouesz!o się od dawania 
mieszkań za. darmo, ja!< to niegdyś bywało - ludzie, którzy 
swoje życie poświęcili odbudowie i rozbudowie Polski żyją więcej 
niż skromnie, co juz można nazwać skandalem. Czy mam wię
cej wyliczać? 

Udział wynagrodzeń w Polsce w dochodzie narodowym wynosi 
26 procent, podczas gdy na przykład w USA - 60 procent, a 
w Sz,vecji - 70 procent. Ale i tam wszystkich nie stać na ku
powanie sobie usług lekarzy, na posyłanie dzieci do różnych 
szkól - często młodzież pracuje, aby zarobić na studia - i tak 
dalej. Gdyby więc w Polsce państwo chciało zrezygnować ze 
swoich funkcji opiekuńczych, to trzeba najpierw zmienić Konsty
tucję PRL, a następnie zapewnić pracującym takie zarobki, aby 
stać ich było na pia.cenie lekarzom, na· pła.cenie czesnego w pry
watnych lub pa.ństwowYch szkołach, na. odkładanie sobie pienię
dzy w banku na starość i tak dalej. Wiemy, że jest to w na
szej sytuacji niemożliwe. 

Natomiast zjaiwiska negatywne, o których piszą obaj autorzy 
listów, źródło swoje mają w pozornie . kultury, a nie są wy
nikiem takiej czy innej polityki socjalnej. Poza. tym, czy Mieczy
sla·w Kozak za.stanowił się nad tym, co pisze? Nie przeczę nadu
życiom popełnianym w stosunku do opieki społecznej, a.le co 
zrobić z .dziećmi, które poczęto z „niefrasobliwości" rodziców? 
Spalić na stosie? Wyrżnąć? 

I jeszcze jedna uwaga.. Otóż z przeszłości na.uczyliśmy się pew
nej niefrasobliwości w uogólnianiu opinii. Witold Afelt nieza
leżnie od jego intencji nie potrafi pisać we własnym imieniu, ale 
musi przemawiać w imieniu. społeczeństwa. To już „przerabia
liśmy" i nie dobrego ż tego nie wyszło. Stąd moja uwaga. 
Mieczysław Kozak pisze, że z,Jawisko „zatacza coraz szersze 

kręgi, coraz bardziej szerzy się" a następnie przytacza dwa przy"' 
kład~" Trochę za mało dla. uogólnienia. Do tego potrzeba jednak 
danych liczniejszych, wyników badań socjologicznych i tak dalej. 
A tymi. oba.J autorzy nie dysponują i cllatego przestrzegałbym 
prze{! zbyt pochopnymi kwalifikowania.mi rozmiarów zjawiska. 

Polecam również ciekawy artykuł Michała. Kosinia., „Obowią
zek czy filantropia" opublikowany w 49 numerze „Perspektyw". 

RED'.l\KTOR DYŻURNY 

KTO UPORZĄDKUJE ŁÓDZKIE ULICE? 

Z racji wykonywanego zawodu (jestem kierowcą autobuso-
wym), codziennie przemierzam ulice Łodzi. Zdarza się, że są to 
ulice peryferyjne, co wcale nie świadczy ·o tym, że ruch jest 
tam mniejszy. Niektóre z tych ulic są niezmiernie wąskie. Tę 
c:asn1;tę pogłębia jeszcze fakt zalegania na jezdniach wydm 
plaskowych. Zachęcam do przejażdżki ulicami: Wyciecz.kawą, 
Warsiawską, Okólną. Nowotki za St-0kami. Łagiewnicką za 

.n1oste:n, Liściast!J . Przypuszczam, że w da,wnych czasach, sze
rokóść tych ulic wytyczały krawężniki i prawdopodobnie znaj
dują się w miejscu wyznaczonym. Jednakże są zasypane, a 

· więc zsichowane dla archeolo-gów. Łza w oku się kręci na 
wspomn,ienie biało wymalowanych krawężników Czy nie pod
nosiło to walorów estetycznych miasta? Czy nie ułatwiało i::>e~
pir:cznego ruchu pojazdów (w nocy)? Tak, ale wtedy było wap
no, wiadra, szczotki, dozorcy, którzy nie robili łaski i wymaga. 
jący ~\róże porządku publicznego. Trudną sytuację tych ulic po
głqb'. a fakt zarastania przez przydrożne drzewa i krzewy. Jestem 

• cd ow1ekiem głęboko miłującym przyrodę i oskarżam ludzi o 
działa nie przeciwko niej, ale w tym wypadku bezpieczeństwo pa
sażerow (MPK) jest ważniejsze. Należy gałęzie drzew i krzewów 
przyc iąć w przyzwoitych ramach. Snieg i gołoledź zimą powo
du j ą, że ulice jeszcze bardziej się zawężają. A więc stopień bez
p teczeństwa podróżowania jeszcze bardziej się obniża. Trzeba 
dwnież pamiętać. że autobusy prowadzą ludzie. Ludzie często 
zc ~tt·esowani, podlegający różnego rodzaju emocjom. a tak_że 
n i edoświadczeni >{ tero·wcy (bezpośrednio po . kursie) Zwykły ludz
k . błąd może doprowadzić do ogromnej traged ii. Kto będzie usa
, \ '<; fa ';cjonowany 1vyrok:em na winnych. co p 1mo<!ą kryt vczne 
a ~· ~ vkuly w prasie? Apeluję więc o uporządkowanie \Vszystkich 
anen! naszego miasta . Apeluję do decydentów o wymuszan:e 
dobreJ roboty na odpowiedzialnych za stan ulic i biorących za 
to p'eniadze. Wlaściciele wspania!ycn do-mów muszą dbać rów
n-'.eż o „swoią·· część ulicy. 

-:-<ie czekajmy na wzmia:1k~ w ko1umme „KATASTROFY" ,,. 
naszych dziennikach . 

INSTYTUC.TE ODPOWIADAJĄ 

WOJCIECH PIASECKI 
Zgierz_ 

ZDZISŁAW SZADKOWSKI, dyrektor I Oddziału PKO w t.odzi, 
przysłał nam obszerną informację w związku z listem Stefana 
Burzyńskiego .. Gdzie oszczędzać?" opublikowanym w 43 nr „Od
głosów". - Przytaczamy fragmenty odpowiedzi dyr. Z. Szadkow
skiego: 

„Obsługę książeczek oszczędnościowych prowadzą poza oddzia
łami PKO - urzędy pocztowe, agencje PKO, jak również na za· 
sadzie wzajemnych usług - oddziały Banku Gospodarki Żywnoś
ciowej. Zdarzają się przypadki powstawęnia różnic w zapisach 
na rachunku klienta w stosunku do wpływających dowodów 
księgowych z innych placówek bądź w stosunku do zapisu do
konanego w książecice oszczędnościowej. W takich przypadkach 
oddział prowadzący rachunek wkładu zobowiązany jest do nie
zwłocznego dokonania stosownych wyjaśrlieil i doprowadzenia za
pisów do ich zgodności. („.). Wprowadziliśmy szereg usprawnień 
merytorycznych i organizacyjnych i o ile jest to tylko możliwe, 
wszelkiego rodzaju korekty dokonywane są bez. udziału klienta 
Istnieją sytuacje, kiedy książeczka oszczędnościowa niezbędna jest 
do wyjaśnienia różnicy. W tych wyjątkowych sprawach klient 
jest proszony do przedłożenia leJ w oddziale PKO i sprawę naj
częściej wyjaśniamy „od ręki". Bywają jednak przypadki, gdy 
.zapis w książeczce ~ależy skonfrontować z dokumentami, znaj
dującymi się poza oddziałem PKO. („„). Zatrzymywanie ksią
żeczek do wyjaśnienia ograniczone jest do przypadków rzeczy
wikie koniecznych" 

Z pracownikami bezpośredniej obsługi klienta i naczelnikiem 
wydziału przeprowadzono rozmowy na temat właściwego t~ak
towania klientów banku, natomiast dyr. Z. Szadkowski w imieniu 
kierownictwa i pracowników I Oddziału PKO przeprasza naszego 
Czytelnika „za nieuprzejme i mało wyczerpujące \vYJaśnienie 
sprawy" przez pracownika banku. 

Z Ul Oddziału PKO w Łodzi nadeszło wyjaśnienie podpisane 
przez MARIĘ HETMANEK, dotyczące niemożliwości uzyskania 
telefonicznej informacji na temat salda na rachunku oszczędnoś· 
ciowym. Na mocy artykułu 89 Prawa Bankowego PKO jest zo
bowiązane do „ścisłego przestrzegania tajemnicy wkładów osz· 
czędnościowych ł udzielania wszelkich Informacji tylko osobom 

i instytucjom ścfśle określonym prawem bankowym". Rozmowa 
telefoniczna, nawet jeśli podane jest nazwisko i numer rachunk11 
oszcżędnościowego, nie daje pewności czy rzeczyw1sc1e rozmówca 
jest właścicielem rachunku, ponieważ. jak czytamy w piśmie: 

„Numer rachunku bywa przekazywany różnym osobom i 
instytucjom chociażby w celu przelania należnych właścicielowi 
rl!>chunku kwot i z tego względu dane identyfikacyjne mogą być 
znane szerokiemu gronu osób. Nie można. więc wykluczyć próby 
uzyskania informacji ( ... ) przez osobę nieuprawnion<1e, co w spo
sób oozywisty godziłoby w prawa tego wlaśt.')ciela". 

Warto wiedzieć 1<nvnież, że „o każ6.ej opet'acji na rai-:imn}tu, 
jeśli klient sobie tego życzy, jest informowany drogą poczto· 
wą". 

Ze ZRZESZENIA TRANSPORTU PRYWATNEGO otrzymaliś
my dwa wyjaśnienia podpisane przez prezesa zarządu KAROLA 
KWIATKOWSKIEGO. i dyrektora BOGDANA MARASIAKA. 
Pierwsze dotyczy kierowcy taksówki osobowej nr 4268. 

„Komisja (Skargowo-Pojedna.wcza) dokonała. przeglądu estetycz
nego samochedu, w wyniku którego zarzuty pasażerki nie w 
pełni się potwierdziły. Niemniej z kierowcą wspomnianej tak
sówki została przeprowadzona rozmowa profila.ktyczno-w~cho· 
wawcza na temat kultury obsługi pasażerów, a także zobowią
zująca do ciągłej db~łości o. czystość i estetykę pojazdu". 

W drugim piśmie Zrzeszenie informuje nas, .że „nie udzielało 
kierowcom zaleceń, ażeby na koszt klienta rozmieniali bankboty 
IO-tysięczne bądź inne". 

Zrzeszenie zaleca i będzie zalecać kierowcom, żeby „posiadali 
drobne pieniądze w razie koą.ieczności W3;'dawa.nia resdy z ban· 
knotów o wyższym nominale". 

Kolejne dwa pisma otrzymaliśmy z Dyrekcji Okręgowej KPKS, 
oba podpisane przez mgr LECHA KUKULKĘ, z-cę dyr. ds. prze
wozów. Pierwsze wyjaśnia: 

„W myśl obowiązujących przepiśów ,,Taryfy przewozu osób 
i bagażu w międzymiastowej komunikacji autobusowej" wpro- , 
wadzonej w życie Zarządzeniem Ministra. Komunikacji z dnia 10 
listopada 1983 r. (Dz. T. i z. K. nr 13 poz. 102) zgodnie z 
§ 2• pkt. 2 „za przewóz rowerów dziecięcych oraz składanych 
wózków dziecięcych nie pobiera się opłat". • 

Drugie pismo dotyczy obsługi komunikacyjnej rejonu Lutomier
ska: 

„Przez miejscowośp Lutomiersk jest prowadzona komunikacja 
autobusowa PKS w następujących relacjach: Łódź - Lutomiersk 
- Sieradz, Pabianice - Lutomiersk, Pabianice - Lutomiersk -
Zgierz, Łask - Lutomiersk - Poddębice, Lódź - Lutomiersk 
- Poddębice. Z wyżej wymienionych kierunków przewozowych 
jedynie kursy w relacji Łódź - Lutomiersk - Poddębice ob
sługiwane są autobusami 'vYsokopojemnymi i z uwagi na trud
ności w manewrowaniu na wąskich ulica.eh Lutomierska auto
busy Il Oddziału PKS w Łodzi nie podjeżdżają do przystanku 
Lutomiersk (cc}\trum), lecz zatrzymują się w odległości około 
100 m na przystanku I.utomiersk skrz.". 

Reszta wycaje się zależeć od Ut·zędu Gminy w LutomierS1ku. 
W 1987 r. gmina zobowiązała się do wybudowania przystanku 
zwrotnego w okolicy restauracji ,,Bogdanka". Przystanku jeszcze 
nie ma, nie ma też wyznaczonego tymczasowego mieJsca, gdzie 
„dlugie" autobusy mogłyby bezpiecznie manewrować. 

Mgr inż. HENRYK WILK dono·si, że Wydział Komunikacji 
UML uznał za słuszny wniosek naszej Czytelniczki w sprawie 
.przejści'a dla pieszych przez ul. Lodową, na wprost wyjścia z 
cmentarza. „Oznakowanie poziome przejścia zostanie wykonane 
po nastaniu sprzyjających warunków atmosferycznych, zaś ozna· 
kowanic pionowe w terminie do dnia 1 grudnia br.". , 

Mgr in±. EDWARD P ASTWIŃSKI z SM „Zarzcw" pisze, że 
sprawa nieustannego zalewania mieszkania Lucyny Przeniosło 
została s'derowana do Prok1,tratury Wojewódzkiej. Z tej samej 
SM nadeszło pismo, również po'dpisane przez mgr inż E. Past
wińskicgo, z którego wynika, że 'interwencja Lucyny Koper z 
al. Podhalański ej 4 w sprawie nie dogrzanej wody jest bezza
sadna, gdyż dokonane pomiary wykazały, że woda ma tempera
turę plus 50 stopni Celsjusza. Drugiego pomiaru nie dokonano z 
powodu nieobecności w domu zainteresowanej. 

Z PGM Łódź-Górna nadeszła niewesoła odpowied2. dla Je
rzego Sobczaka. Dotyczy ona również innych mieszkańców ka
mienicy przy ul. Mazurskiej 25. Inż. KRZYSZTOF JAROCIN
SKI przyznaje wprawdzie, że trzeba naprawić tynk na domu 
oraz gzyms, co można było zrobić przy pracach elewacyj
nych, ale kiedy to nastąpi tego w PGM Łódź-Górna nie wiedzą. 
Nie mają bowiem ani pieniędzy, ani wykonawcy potrzebnych ro
bót: Natomiast Jerzy Sobczak z mieszkania 6 musi być czasowo 
wykwaterowany, gdyż jest to pojedyncze {)omieszczenie, w któ
rym trzeba wymienić stropy i które trzeba odwilgotnić. Roboty 
te prz&widziano na 1989 rok. 
Również inż. KRZYSZTOF JAROCINSKI ·donosi, że w miesz

kaniu p. Michała Pruszkowskiego w bloku przy ul. Cieszkow
skiego 22124 wykona się niezbędne prace, aby zlikwidować nie 
dogrzanie mieszkania. Ma to nastąpić jeszcze w tym sezonie o-
grzewczym. · 

Przy bloku na ul. Zachodnie.i 25 wybudowano parking. Zgodę 
wyraził Komitet Blokowy nr 6. Celem tej operacji było odblo
kowanie uliczki prowadzącej do· zaplecza sklepów. PGM Łódź
-Bałuty w piśmie podpisanym przez RYSZARDA I!AWLAKA 
wyjaśnia, że drzewa, które stały na trawniku zostały ogrodzone, a qla 
wypoczynku można wykorzystywać rozległy plac zieleni w po
bliżu. Lokalizacja parkingu zgrana jest z architekturą tego te
renu. 

KOMBINAT ROBOT DROGOWYCH pismem podpisanym przez 
inż. ZBIGNIEWA DOBROWOLSKIEGO wyjaśnia, że pracnwnik 
tego Kombinatu - .Jan Najgebauer otrzymał częśckwy 'Zwrot 
kosztów za wakacje zgodnie z obowiązującym· Regulaminem So
cjalnym, Część I: pkt . . 7 b, który stanowi, że dziecku po 18 roku 
życia, jeśli nie studiuje, zwrot kosztów nie należy się. 

SPROS'fOW ANIE 
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Do mojej wypowiedzi dot. domów pomocy społecznej przy u
licy Przybyszewskiego wkradł się bląd 1 mianowicie anonimowy 
telefon dotyczył nieokreślonego domu przy ul. Przybyszewskiego 
255 (jest ich trzy), a z mojej wypowiedzi wynikało, że jest to 
dalszy ciąg zarzutów ppd adresem domu, w którym przebywa p. 
L. D„ autor listu zamieszczonego w numerze 44 „Odgłosów". 

Dlatego też kontrolą objęto wszystkie domy pomocy społecz
nej przy ul. Przybyszewskiego, a nie. tylko ten jeden. 

mgr KRYSTYNA OSADA 
Z-ca dyrektora ds. Pomocy Społecznej 
Wo j. Zespołu Pomocy Spał. i Geriatrii 

UWAGA ĆZYTELNI:CY! UWAGA ]N'STYTUCJE! 
I f j 

Następna koltpnna: „Polemiki - Listy - Opinie" ukaże się do
piero po $więtach w 2 numerze „Odgłosów" z 1989 roku. Numer 
ten z datą. QJ8.0l.19S9 ukaże się - jak zwykle w środę 
04.01.1989 r. 

Autorów1 listów i polemik prosimy o cierpliwość. 
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SPÓŁDZIELCZY ZAI.\ LAD UJlEZPIECZEŃ ~ 
w Lodzi, u,I:Nowotki 8, 

tel. 32-S-&-u 

Szanowni państwo ' 

Jeśli obdarzycie naszą fi.rmę zaufaniem, to 
oferujemy Wam ni.skie składki , wysekie od
szkodowania oraz błyskawiczną likwidację 
szkód, w następujących rodzajach ubezpie-
czeń: .,/"" · 

*mieszkań. 

· * warsztatów rzemieślniczych (do cen w ol
' norynkowych ...:.. w;y:posażenia), 

* rodzinne w sekt-orze nieuspołecznionym 
łącznie ?-. pracodaw.cą, . 

* posagówe, 

„ 'li!' rent:t natychmiast płatne -lub odroczone 
(wyposażenie dodatkowe nie . podlegające 
zaborowi mienia przez ·sąd), 

łf ko~t6w leczen.ia dla osób nie ubezpieczo~ 
nych w ZUS, . 

'li!' następstw błędów w leczeniu (w przypad
ku błędów w SZJtuce lekairskiej). 

RENTY ODROCZONE (lllp, iz• lkł~- m •ie. 
sięczną - 1000 tł> 

okres opłaunia do:i:ywotnia renta 
składek (w- latach) wynosi 

. po 10 'f.315 
20 - 21.930 
30 . 61.845 
40 109.060 , 

Wpłacająę tl?· ·W tym- roku I mln _U, po 
20 latach miesięczna renta.- w „ We.fcie" wy
rtiesie 444 444 zł, i będzie wypłacana doży
wo·tnio. Poza tym ,.ni.e podlega ona. - · w 
przypa~u wyroku sądowego - · zajęciu! 
(Jak to jęst z OMcz~ośclamf.!) oiraa 

?lf wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 'niekon
wencjonalne, których warunki jesteśmy go
towi z Państwem uzgodnić. 

. Polisa ubezpieczeniowa to. takżę tow-a·r - Ty wybierasz zakład 
w którym się ubezpieczasz .- „Westa" czek·a na Ciebie! 

• 3516-ik 

1111EZcompu 
' 

,~ . Natychmiastowe dostawy. profesjonalnych komputerów oso-
, ?istych typu 

n 

·-

z 

•• FF •• a a nr••• 
SPóU)Dft..NIA PBACY URZĄDZEN 

MEOHA!NICZNYCH I N ARZĘDZl 
· „M E T A L O W I E C" 
w Lodzi, ul. Brzoz·owa nr 11/15 

A T R u D 

NATYCHMIAST : 

~ tokarzy 
~ frezerów 

N 

•• 

. ~ szłifierzy-p9lerownitków . 

Wynag~odze.nie w.g l:akładowego systemu wynagradzania„ Zgł,oszenia przyjmuj]' 
i infor.macji udziela Stanowi!Jko ds. pracowniczych, tel. 84-47-42. 

7536/K 

· ' 

.ZAKŁADY USZCZELNIEŃ I WYROBOW 
AZBESTOWYCH 

„P O · L O N I T" 
·ul. R-ewolucji 1905 r. nr '52 

90-213 ł..ódź 

, Telefony: Centrala· 312-50-14 do 19 
Dział Technkzno-Produkcyjny 33-51-82 

Telex: 886773 azbe . pl 

o F E u J Ą . 

· BEZAZBESTOWE 
SmlJRY TERMOIZOLACYJNE CSA 

z ciętych włókien szklanych, 
w 91>looie z jedwabiu szkla•nego. 

Dane techniczne: 
· - produkowane średnice (/> 30 i (/) 40 mm 
- odporność t~rmiczna do 450 st. C. 

·' 

- współczynnik przewodzenia ciepła: ok. 0,07 W/mK 
3503/K 

l . 

-· 
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~ Oferujemy ·za złotówki lub , waluty wymienialne: .. . · . ~ 
~ - ,mikrokomputery PC/XT, ·PCI AT, 386, PS/2 i inne - ~ · 
~· . wg zamówlen~a, . . . . . ~ 
~ .- plottery, drukar~t I inne urządzenta peryfery}IJe, ~ 
~ - dyskiet~I, taśmy barwiące i inne akcesoria, , ~ 
~ - sieci komputerowe Novell 2Bą, D.~LINK,. . ~ 
~ · - _-·zesta~y .do edycji' pr~flramów dla obrabiarek ste- ~· 
~ rowanych numęryczn1e. . . · ~ 
~ ·, Dąstarczamy sprzęt wyso~iej jakości, zapewniamy ·~ 
~ stałość I jednolitość dostaw, udzielamy 12-miesięcznej ~ 
~ gwarancji, realizujemy zam~wienia nietypowe np. na" ~ 

• 
~ 

IBM PC XT/ AT TURBO 
~ pędy dysk/elkowe 3,5'~ , - 1,44 MB do PC/XT i PC/AT~ ~ · 

·' ~ Oferujemy kqmpleksow.ą lntorma~yza~ję przedsiębior- . ~ 
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··· -• • • • 
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~ . · . ·dualne· z~~ówienia. · . ~ 
~ • , .świadcz!"!Y usl~gi elektroni~zne:. „ . ~ ,, 
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~ · - pro}flktowan{e obwodów drakowanych. , ,~ 
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Kilka lat temu zastępca ówczesnego dyrektora Kulturalnego 
Centrum Med~ków „Studenckiego Teatru Cytryna", niejaki inży
nier magister - jak sarn o sobie mówił - Andrzej Szymczak, 
W{>adł na pomysł utworzenia spółdzielni. To, co powstało, nazwano 
Młodzieżową Spółdzielnią Pracy ,,Centrum". Utworzenie fe' było 
możliwe - jak twierdził Andrzej Szymczak - tylko dzięki po
pieraniu budowy Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia Matki Pol
ki, które miało mieć swój finansowy a nie tylko moralny aspe_kt. 

Prezesem został Andrzej Szymczak, w Radzie Nadzorczej za
siedli jego prz.yjaciele i znajomi, były pieczątki, brakowało tylko 
siedziby I pracowników. Tymczasowo Andrzej Szymczak i jego 
ludzie . usadowili się w .,Cytrynie" Prezes widząc korzyści pły
ną0f' z posiadania takiego IC1kalu próbowal wymót" zgodę, aby 
salę Studenckiego Teatru „Cytryna" przejęła jeg;o spółdzielnia. 
Władze Akademii Medycznej, która roztacza opiekę nad Teatrem 
kat~gorycznie zaprotestowały i właściciel obiektu szczęśliwie się 
nie zmienił. 

Andrzej Szymczak odszedł z „Cytryny'' zabierając ze sobą 
kilka naprawdę porządnych osób, skuszonych zdobyciem grubej 
fOt'SY na długo przed drugim etapem reformy gospodarczej. Po 
stracie pierwszego lokum, tak wygodnego, z telefónem, elektro
ni<;zną maszyną do pisania i dwoma toaletami, prezes „and com
pany" przytulił się do jednego z urzędów stanu cywilnego. Nie 
było ~am takich luksusów jak w „Cytrynie" i wkrótce, może 
właśriie dlatego, przeniesiono się do Domu Kultury „Rondo". 

Wypada teraz przedstawić najbliższych współpracowników An
dą:eja Szymczaka Najważniejszym z nich była · personalna -
Halina Szymczak. zbieżność nazwisk nie jest przypadkowa -
to siostra Dalei w hierarchii był zastępca prezesa Piotr Rowalski 
- chłop w sumie porządny. Poza „wielką trójką" była jeszcze 
sekretarka I kilku kierowników zakładów. Rfiżnily się tylko naz
wami. 

Osoby wyrażające chęć pra-cy na umowę-zleceni~ byly przyj
mowane z otwartyfhi ramionami. Ktoś przecież musiał utrzym2ć 
„Centrum" i jej kierownictwo. Prezes roztaczał wówczas świetlaną 
przyszłość Zachwalał Spółdzielnię, obiecywał łatwą - dzięki 
gprzętowl jaki posiadała - pracę i oczywiście ogromne pieniądze. 
Jakoś właśnie w tym czasie kilkoro pracowników etatowych kry
tycznie wyraziło się o funkcjonowan,iu Spółdzielni i poezvnaniach 
Haliny SzymC'zakównej. Sąd Pracy miał z tego powodu sporo 
roboty. Wtedy jeszcze wypłaty pieniędzy odbywały się w miarę 

Przedsiębiorczość czy hoch~ztaplerka? 

Gruba ryba 
regularnie i masy .pra~·1jące nie burzyły się, nawet mim:i wy
raźnego zauważenia, że zostały oszukane i żadnego sprzętu co 
pracy nie było, a z kasy pobierano pieniądze nie tak wielkie 
jak obiecywano. Wszystkie pretensje dotyczące tych spraw byty 
kwituwane tłumaczeniem, że Spółdzielnia jest młoda, dorabia się, 

że odpowiednie zamówienia zostały już poskładane i zakupy na-
stąpią lada dzień , 
· Po tym ukresie, dosyć bogatym w procesy sądowe i fluktua
cję kadr, prews prtenić>sl wierną sobie (jeszcze) gwardię do Ic
ka!" przy ulicy ZubarrJzkieJ 3. Był telefon, toaleta. Zakupiono 
sprLA:;\ konieczny do pr:iwidlowego funkcjonowania Spółdzielni -
„s„\\dne" meble I ~dezelowcną maszynę do pisania Nowy lokal, 
meble - wszystko to pow 1duje, że prestiż prezesa rośnie. Ludzie 
garna się do niPgo Jak do apostoła finansowego dostatku. 

I 

W tym czasie „Centrum" nie posiadając nawet taczki tworzy 
dział transportu Zatrudniono na pól etatu kierownika, który no
tabene był szefem transportu w innym przedsiębior&twie. Sa-

,.....mochody owego pNedsiębioi-stwa kursowały . dla pofrzeb „Cen-' 
trum" 1 nikt specjalnie nie interesował się fakturami czy ofic
jalnymi rozliczeniami za te usługi. .Na pół etatu, poza kierowni
kiem transportu. pracowali jeszcze: personalna, zaopatrzeniowiec 
i radca prawny.' Te osoby miały obowiązek być trzy razy w ty-

1 godnw ~ godzinach popołudniowych akurat wtedy, kiedy k ie
rownlry zakładów kończyli pracę. I nikt się nie upcmina! o zło
tó"."'ki za nadliczbowe godziny spędz<me na Zubardzkiej 3. Nato
miast t\ndi:zej Szymczak za każde spóźnienie do pracy potrąca ł 
pechowc0w1 w najlepszym przypadku dwie dniówki. 

Z powodów, których nikt nie potrafił wyjaśnić, zaczęły się 
opótniar wypłaty pieniędzy. Na i częściej wyglądało to tak W 
dzień poprzecizający wypłatę na pytanie, rzy ta będzie, Andrzej 
Szymczak odpowiadał, że tak. Następnego dnia nie było wypłaty. 
Kasjerka i księgowa nic o niej nie wiedzialy. Prezes też nie 
mógł nic wy ja śnić, gdyż nie przychodził do pracy przez kilka 
następnych dni. 

Wraz z rozpaczęciem przez inżyniera 'magistra takich praktyk 
zaczęło wrzeć w Spółdzielni. Ludzie zwalniali się z pracy na 
~łasn~ prośbę. Chcieli jak najszybciej opuścić Spółdzielnię i od
ciąć stę od tego co robił Andrzej Szymczak. Odporniejsi psychicz
nie dochodzili praw na drodze sądowej, wakzyll o swoje pienią~ 
dze> W tym czasie pracownicy etatowi zmieniali się jak w kalej
doskopie Zdarzyło się kiedyś, że nowo przyjęty kierownik jakie
goś zakładu, zanim podpisał z Andrzeiem Szymczakiem umow~. 
posiedział na Zubardzkiej 3 kilka godzin i. zrezygnował z pracy. 
Równlei pracownicy „zleceniowi'' zaczęli się burzyć. Jeden z nich 
po kolejnym niedotrzymaniu terminu wypłaty poszedł na skargę 
do Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy. Tam obiecano, że 
sprawQ się zajmą, ale na tym się skończyło. Andrzej Szymczak 
w jakiś sposób dowiedział się, kto nh niego skarżył i kazał sio
strze wykreślic.< z rejestru niesfornego pracownika. 
· Prezes nie dostarczał ludziom papieru ani podaniowego, ani 
maszynowego, ale żądał, aby wszystkie pytania do niego kiera-' 
wac.< na piśmie, w czterech egzemplarzach. Jeden z nich wpisany 
był do prywatnego archiwum prezesa. Tak samo było z pismami 
wychr dzącymi ze Spółdzielni. Nat<'miast zarządzenia były pisane 
tylko w jednym egzemplarzu i podt>isywane przez prezesa, a nie 
Zarząd Społdzielni. Mimo tPgo, iż znajdowały się pod kluczem w 
jego g<1binecie, to potrafily znikać lub zmieniać swoją treść. •Do
chodziło do sytuacji I to wcale nie sporadycznych. że pracownicy 
sami musieli wykonywać' formularze umów, kosztorysów i in
nych druków, które powinny w kaiidej ilości być do ich dyspo
zycji 

Jedna z prarownir, samotna m atka, chciała odejść z pracy. 
Pech chciał, że [{i lka dni wcześniej, biurko, przy którym siedziała, 
rozsyp1łn ~ 1 ę. Andrzej Szymczak powiedział, że mebel musi zo
sta'c' przez nią naprawiony, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
zwolniona rl.vs' ·yplinarnie. 

N<a ' początku wsp11mniałem o „popieraniu budowy CZMP". Ta
ką pieczątką pre~es w przypływie dobrego humoru stemplowd 
o!erLy pracy wysyłane do różnych przedsiębiorstw Jednakże mi
mo strumienia z:lctówek płynących na konto Spółdzielni ani jed
na zł „ tówka z kasy .Centrum" nie zasiliła budowv CZMP. Nor
m.ilką w Spółdzielni było zmniejszanie pracownikom zlecenio
wym prowizji rzy też zaka.,: przyjmowania do sekretariatu pism 
niekłórvch pracowników. 

Kiedy drugi zastępca Andrzeja Szymczaka musiał odejść z 
pr<lcy, gdv7 podobnie jak jego poprzednik miał odmienne zdanie 
od prl-1.esa l'O do Inwestycji; Zcirząd Spółdzielni przez dłu~i okres 
był f i>dnoosob 'lWY Po pewnym czasie w jego skład weszła Irena 
KPt>mieni~cka, -zostając zastępcą swojego szefa, piastowała -już funk
cję radry prawnego MSP „Centrum''. Dziś większość osób wspo
minających pracę w Spółdzielni nerwowo zapala papierosa, zaś 
inżynier magister Andrzej Szymczak, mim!ll wielu skarg wnoszo
nych na niego do ważnych urzędów, ma się dobrze i kantuje na
stępnych frajerów. 

JACEK MJJS~ • 
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tym cYklu będący w świetnej 
formie Tadeusz Woźniak z go
dzinnym recitalem, w grud
niu Elżbieta Wo.jnowska. Pla
'nuje się zaproszenie Marka 
Grechuty, Magdy Umer, Anny 
Chodakowskiej. Adamiak i 
Poniedzielski tworzą ciepły 

• nastrój, dobry klimat, łapią 
kontakt z widownią, która i 
miejsca „kupiła" Piwnicę jako 
swoią. Przychodzi tak dużo lu
dzi. ~łównie młodych. że nie 
można pr~ejść, bo siedzi brac
two gdzie się da . Znaczy -
brakowało podobnego miejsca 
spotkań i podobnych imprez w 
Lodzi, bo nie każdy musi gus

'tować w -produkcjach „Estra
dy", dyskotece czy operetce. 
Jest znaczna ilość ludzi lubią
cych ambitniejszą sztukę. 

Piwnica. 
„ W Piwnicy" 

W Krakowie jest słynna 
„Piwnica pod Baranami" 
Krzysztofory. Warszawa ma 
„Piwnicę Wandy Warskiej" i 
„Na Wójtowskiej". Wrocław -
„Piwnicę świdnioką"· i „Arkę" 
w studenckim Pałacyku. Każde 
wię~sze miasto ma jakąś swo
ją piwnicę. A Lódź co ma? 

Ano, jak zwykle, nico. Myślę, 
oczywiście o piwnicach artys
tycznych, bo takieh z komór
kami, czy nieczynnymi już dziś 
kotłowniami mamy do nagłej cho-
lery. I w tym sęk. Mamy, a 
nic nie mamy. A moglibyśmy 
mieć. 

Większość pięknych kamieni
czek przy Piotrkowskiej miała 
kiedyś lokalną kotłownię; dziś, 
po przyłączeniu do sieci miej

skiej, stoją pusto wielkie nie 
w ykorzystane pomieszczenia. Pa
miętam, jak przed laty starano 
się o urządzenie kawiarenki w 
piwnicy „Domu Literatów" przy 
al. Adama Mickiewicza, ale po
mysł ten - jak wiele innych 
- rozbił się o tępy majestat 
jakiegoś urzętlniczyny z grani
towym czółkiem na dwa palce, 
k tóry wysiliwszy umysł, pomyś
lał: 

- -Dainy tym lyteratom za 
państwowe piniendze podziemie, 
a uni bedom tam przychodzić 
i może jeszcze śpiskować· prze
ciw wladzy ludowy. Nie bedzie 
zgoti.y. 

A jakie wspaniale są tam 
piwnice wiem, bo ćwierć dzie
ciństwa spędziłem poniżej po
ziomu chodnika właśnie w „ka
takumbach" Domu Literatów. 

Pojawlla się wszakże ostat
nio w Lodzi nadzieja na 
własną naszą, stałą piwnicę 
artystyczną. Centrum Informa
cji Kulturalnej (CIK), które 
urządziło ze smakiem swe lo
kum w najładniejszym chyba 
łódzkim plombowcu przy ul. 
Ludwika Zamenhofa {między 
Piotrkowską i al. Tadeusza Koś
ciuszki), pomyślało i o kawia
rence. Nazywa się ona „W Piw
nicy" i jest rzeczywiście tak, 
jak mówi nazwa. 

W dzień można się tam napić 
kawy czy herbaty, wieczorami 
natorniast przemienia się ten 
sympatyczny lokalik w miejsce 
spotkań ze sztuką. Gościła już 
Piwnica i kabaret i recitale, 
m.in. Macieja Zembatego i 
Krzysztofa 'Sadowskiego, mono
dramy, m.in. wg „Paragrafu 22" 
Hellera. Na stałe zadomowiła 
się w Piwnicy Scena Wspólna 
Teatru Nowego i CIK oraz 
Józef Robakowski z cyklem 
wieczorów autorskich pt. „Wi
deo - sztuka motch myśli". 

· W Piwnicy spotkał się ze swoi
mi sympatykami Andrzej Waj
da z okazji 30-lecia „Popiołu i 
diamentu". Przedstawiła rów
nież swój słynny motlodram pt. 
„Żmija" Dorota Stalińska. 

Specjalizować się chce jed- ' 
nak {jak na piwnicę lub strych 
przystało) w prezentowaniu 
poezji śpiewanej, piosence ka
bareto)Vej i aktorskiej. Sympa
tyczni gospodarze comiesięcz
nych spotkań pt. „Słódź nam 
tę Łódź" (to tytuł piosenki wy
woławczej, rozpoczynającej 
każde śpotkanie) Elżbieta Ada
miak i Andrzej Poniedzielski 
próbują po raz kolejny {raz już 
próbowali, lecz bez efektu) 
•illosadzić" i wypielęgnować na 
jałowej ziemi miasta Lodzi coś 
swojego, choć nie tylko. Jako 
gospodarze zapraszają każdego 
miesiąca kogoś, kto mieści się 
w wymienionej stylistyce pio
senkarskiej. Inaugurującego 
wieczoru zaprezentowali się sa
mi, ona -· jako znakomita wy
konawczyni nastrojowych bal
lad z tą najbardziej znaną 
„rzeczywiście tak jak księżyc, 
ludzie znają mnie tylko z jed
nej, jesiennej strony", i on -

, jako nie mniej z.nakomLty autor 
tekstów satyrycznych mówio
nych ł śpiewanych. 

Miesiąc p6zniej wystąpłl w 

Do niedawna nie wiadomo 
było~ jak potoczą się dalsze lo
sy Piwnicy. Niepewność wyni
kała z braku pieniędzy. Młodzi 
gospodarze czuli się jak liorni-:
ki w wagonie z drewnem: je
chali, ale nie wiedzieli dokąd. 
Dziś, podor..,o. już wiadomo, że 
Piwnica b · ~i e funkcjonować. 
Ponieważ iednak ła5ka pańska 
na pstrym koniu jeździ, propo
nowałbym panu wiceprezy.den
towi od·powiedzialnemu za kul
turę w Lodzi, Januszowi Urba
niakowi, aby zstąpił „do pie
kieł" i przekonał się, czy war
to było dać pieniądze na dzia
łalność Piwnicy, czy nie. 

Publiczność i środowisko już 
zaakceptowały to miejsce w 
centrum miasta. I, dalibóg, nic 
oo<leirzanego się w nim nie 
dzieie. f .atwo sprawdzić Pew
nie 7"e~zta inż sprawnzono. A 
więc? Lód~. ieśli chce zalkzać 
sie· . do miast europeiskich (a 
chce!) , nie może oowoływać się 
tylko na „rnterfashion", bien
nal~ c~y 1riennale Takie miei
sca iak oiwnice norlobne CTK
-ow-.triej oowinny stać sie 
CZV'Tl~ cotiziennvm norm~lnym 
w funlft'ionowaniu mlast11 Ichor 
to tvlko ier'IPn ZP s"lar'lni1<ów 
pnr<'o0iclrn~-ci). l\l'i~h ta, nrzv 
78nienhofa, zrobi dobry POr'Ą -
+"',{. 

!\fAREK; 
KOPROWSKI 

• 

Lewym 
okiem 

Dawne, dobre 
czasy 

Nie ma co, czasy mamy cięż
kie, brak mieszkań, kolejki, 
bieda, kryzys. Zadłużenie o
gromne, perspektywy żadne, 
mło-dzi _jeżdżą za granicę, aby 
za wszelką cenę zarobić na 
samochód. Nie pisze ·się o o
t·aczającej nas dzisiejszej rze
czywiśtości inaczej jak źle. Ale 
założę się o sto przeciwko 
jednemu, że nasze czasy zupeł
nie inaczej wyglądać będą z 
perspektywy roku 2020. Za 
trzydzieści lat dz.isiejsi dwu
dziestoparolatkowie spotkają. 
się i będą wspominać mniej 
więcej tak: 

Gdzie się podziały tamte do
bre czasy? Ja.cy wtedy byli 
świetni profesorowie, jacy ak
torzy i śpiewacy! Jakie kawały 
robiło się celni.ikom tureckim i 
innym, jacy imti byld ludzie, 
jaka fajna nasza zaprzyjaźnio
na paczka! Jakie ładne dziew
czyny. Ile pięklllych festiwali, 
jeździło się wtedy z f~stiwalu 
na festiwal, jak inne ~yły sto
sunki w miejscu pracyl Swo
bodni8'1 brackt, robU~ się, co 

kto chciał, tato -było gorące, w 
zimę śnieg._ Samochód mog
łeś sobie postawl6 wprost przed 
domem, jeździć moma było 
prawie wszyst.icimd ulicami 
wszystkich miast, bo samocho
dów nie było jeszcze tyle, co 
dziś... i tak dalej w tym. guś
cie. 

Dzisiaj śpfewa się przecież 
piosenkę - „Gdzie się podzia
ły tamte prywa tłti, tamte 
dziewczyny sprzed wielu lat.„" 
Jedna z pań profesorek, w 
wywiadz,ie radiowym, z wiel
kim sentymentem wspamina 
swoją Alma Mater Gedanien
sis czyli Uniwersytet Gdański~ 
jakież tam były świetne sto
sunki, ja.cy wspaniali profeso
roowie! I ta piosenka i ten wy
wiad dotyczą, jak się okaz.uje, 
końca la't sześćd'Zdesiątych, a 
więc tych lat, które ja i moje 
pakolenie wspominamy całkiem 
inaczej, jako świat stojący na 
głowie, z której to pazycji 
dzisiaj na siłę chce się go 
przestawić jak Pan Bóg przy
kazał. 

Ludz.ie z mojego pO'kolenia 
w lafa·~h sześćdziesiątych pa
trzyli na świat porównując go, 
co chwila, z latami swojej z 
kole·i młodości, jeszcze o trzy
dzieści lat wcześniejszej. W po
równaniach tych teraźniejszość 
nie z.awsze wypadała korzyst
nie. Oczywiście, przy głębszym 
zastanowieniu te tak zwane, 
moje dawn~. dobre lata zawie
rały dosyć minusów i manka
mentów, których nie chciałbym 
za ża<lną cenę przywracać do 
życia. 

Bo to chyba jest tak, że 
między dwudziestym a trzy. 
dziestym rokiem i:ycoia zbiera 
so·bie człowiek kapitał wspom
nień, którymi będzie się żywił 
przez całą resztę żywota. To 
jedno dziesięciolecie jest pó'ź
niei płaszczyzną odniesienia 
do wszvstkie~o. co się dokoła 
wyorawia. Chcę więc jeszcze 
raz dobitnie powiedzieć Wam 
wszystkim. młodzi ludzie w 
wieku - oowiedzmy - akade
mickim. Wam o smętnych o
bliczach. zbuntowanym, znu
dzonvl'"(l. wiecznie skwaszonym, 
sfr11~trowanvm I znerwicowa
nvm. osioczacym na wsrvstk·ich 
i na wszvstko, chcę powie
d?i„ć. że hęd7iecle za trzyd7ieś
ci lat m6wlć o d"Lisiejs7vr.h 
rca"'a "h iako o tamtvm, do
brym, pięknym czasie.„ 

Wf,Oll'l1MrF'.lł7 
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Nagle 

Stocznia, mecz 
i stół 

Trzy wydarzenia ootatnich 
tygodni zwracały na siebie u
wagę wszystkich niemalże: li
kwidacja Stoczni Gdańskie j, 
dialog Wałęsa .:._ Miodowicz i, 
przewidywany na najbliższą 
przysZłość, ok\rągly stół. Nie 
jes.t moim zamiarem komento
wanie tych faktów. Broń Boże! 
Niech się tym zajmują· poważ'
ni publicyści, ja .so!łie - zwy
czajem własnym - pożartu-
ję... ' 

Za<:mi•jmy od stoczni. Jeśli 
jej likwidacja ma .służyć po
rządkowaniu gospodarlki, to je
~tem zal Nał.om~ dziwii mnie 
minirr.e1i:zm J"Uldltlł !Pl:Zf!<',ież 

jest w kiraju cała masa m.tytu
cji, organizacji i przeds.ię
biorstw, które należałoby zli· 
kwidować albo. na przykład. 
zmienić im lokalizację. Zgła
szam pierws~o kandydata: 
ministerstwo finansów. Za daw
nych czasów ne~iło nazwę mi
nisterstwa skad'bu. Teraz sitar• 
by mamy raczej w muzeach." 
Niechże zatem to mini&terstwo 
podatków (jeśli już ma być to 
pod taką jedynie nazwą) prze
stanie funkcjonować! Nie bę· 
dzie ministerstwa od deficytu, 
nie będżie mQie deficytu? Je
śli już żadną' ;miarą zlikwido- , 
wać go nie można, to może 
chociaż przenieść Je daleko od 
Warszawy, do Gołdapi na 
przykła<l.„ I niech .i;ię spróbu• 
ją dodzwonić do Warszawy! 

Górników należy przeni~ć 
w góry (dużo lepsze PoWiet+ze 
a kopalnie i ta~ deficytowe). 
mogą tam sobie zamiast gwa
rectw pozakładać gazdootwa. 
Hutę imienia Bole.sława Bieru
ta do Bierutowie, hu•tą „~ój" 
do przedpokoju! 

Mam jeszcze. parę takich Po
mysłów. zachowam je na przy. 
szłość. No. jeden mogę Zdra
dzić: w każdym mieście uobi~ 
ulicę Józefa Piłsud&ltiego i 
Romana Dmowskiego. To bę
dzie heca, jak ktoś się umówi 
w ten spooób: na r<>gu Piłsud
skiego i Dmowskiego, pod 
pomnikiem Witosa. 

Przejdźmy do telewizyjnego 
spotkania towarzysza Miodowi
cza z panem Wałęsą O~omna 
większość rodaków traktowała 
to spotkanie ja.k mecz bokser· 
s~i. Większość znanych ml kd
biców przewidywała zwycię
stwo Miodowicza przez KO, 
tymczasem wyszło coś w ro
dzaju remisu ze wskazaniem na 
Wałęsę. Mniejsza o to, mnie 
bardziej zadziwia sam fakt 
spotkania: przed kamerami rzą
dowej (państwowej) telewizji 
sp'Otkał .sie członek Biura Po
litycznego KC z szefem Pod
ziemnej orga.p.izacji oi:><>zycyj
nej. To się w głowie nie mieś
ci i nie ma oreceden.su na 
świecie! Polsk;i snecyfika. 

Jak wszy.se . i zgodnie twier
dzą, spotkanie to było' wat
nym krokiem w kierunku o
krągłego s.tołu. JeśLi ta~ to 
proponuję dalsze kroki. Może 
być spotkanie felietonisty Ki
siela z felietonistką Krzywobłoe
ką, może być spotkanie oreze
.sa „Grunwaldu" z prezesem 
Towarzystwa J{ulturalnego ży
dów. m<>że by~ 'wreszcie spot
kanie szefów awóch organiza
cji naturystycznych: Marezaka 
i Kubickiego. Nie upieram się 
przy strojach '."ffganizacyjnych ..• 

Spotkania przedistawicielł or
ganów ścigania z t:z.w. środowi
skiem przestępczym odbywają 
się regularnie, więc możemy je 
sobie darować. 

Tymczasem przed nami o
krągły stół. Już ktoś żartowaJ, 
że kandydatów na rY<:erzy o
krągłego .st<>łu nie brakuje. nie 
wiadomo tylko, kito będzie kró
lem Arturem. A mnie ciekawi 
bardziej, kto będ'Zie czarowni
kiem Merli.nem? A mam kan
dydata? Jest. taki facet; który 
twierdzi, że zna sposó\> na 
szybkie pozbycie się naszego 
długu zagrandcz:nego. Za darmo 
nie chce objawić swego p0my
słu: Potrzebuje gotówki. zadłu
żył .się. 

Polski przemy.sł mebluskl 
pr;zezyJe niebawem swoJ rene
sans. Okrągłe stoły azykują .si41: 
już nie tylko w Warszawie ale 
tak.że w województwacll. mia· 
s.tach i gminac:h, a nawe-t w 
zakładach pracy, Ba. bYWal<:y 
knajp i kawiarń ooraz częściej 
domagają się od obsługi wsta
wienia na salę okrągłych sto
łów. pooieważ zamierzają prze
dyskutować tematy kontrowe~
syjne jak np. współistnienie 
wó~ek .słodkich ze śledzikiem, 
albo nawet ogólnie.f&zych, jak 
zagadnienie pluralizmu gastro
nomicznego, polegające.go mię
dzy innymi na wprowadzeniu 
kawy z mlekiem do ba.rów 
mlecznych i kawiarń. Dotąd 
bowiem smakosze tego napoju 
sootykają się z odpowledzlam!: 
„tu nie kawiarnia" ora-z „tu 
nie bar mleczny". 

Ile taki stół mo:że k-O&Zt'ować 
przy obecnych cenach. mebli? 

.AfNDRZiEJ KAROL 
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W wiosce Koniojadów był 
tylko jeden topór. Zabrał go i 

zrobił sobie tarczę. Z oszczepem 
i tarczą czuł się zdolny do wal
ki.' Uszyli mu ubranie I buty z 
psiei skóry. ciepłe i wygodne. 
Z osiej skócy zrobili też czapkę, 
z nausznikami. gdyż nastały 
silne mrozy. 

Od starca dowiedział się, że 
cala wioska i zamieszkujący j;:i 
,karłowaci ludi.ie, pastwisko i 
konie. które hodują - należą 
do pani Kłodawy. która ma 
gród i pół dnia drogi konnej 
jat.dy. Jest to kobieta. której 
.mąż ooległ w walce z Gizurem. 
ma trzech dorosłych synów, 
bardzo bitnych i silnych, ale 
sama jest od nich bitniejsza i 
silniejsza. Każdej zimy - gdyż 
-0 innej oorze wioska była nie
dostępna - przybywała po ko
niu, zabierała je do swego gro
du. a ootem sprzedawała do 
Gniazda albo Kruszwic. Na ogól 
potem przez cały rok nie zaglą
dała do Koniojadów, nie trosz
cząc s1ę -o ich los i byt .. Wlnot
ce oo winna. tu przybyć: z syna
mi co nowe konie. które . wyro
sły od ubiegłej zimy. 

O Pani Kłodawie u.sly.szal 
Dago, że podobno li::iedyś i 'ona 
była niewolnicą. pochodziła l 

dalekiej północy i , na imię 
miała Helga. Po jakieJś dale
kiej wyprawie Pan Kłodawa 
przywiózł ją do. sweg'O gr.od;,i 
\Waz z innymi łupami, Poter:i 
miał z nią trzech synów, a 
·wr~e uceynił ją swoją żoną 
i kobietą wolną. Była więc z 
p0chodze.nia Nonnanką i Dago 
mniej już obawiał się spotka-

. nia z nią, gdyż nietrudno by 
mu było udawać Normana. 
zagubionego w puszczy. o in
nych sprawach dziejących się 

po'l.a wioską starzec nic nic 
wied~iat. N1gdy, jako niewol
ny nie był u Kłoda.wy, ani Ił 

innym ltl"ódku. 
- Jak masz na imię? - za

pytał starca. 
Okazało się, ·że nie miał żad

nego imienia. Nikt w tej wsi 
nie nosił imienia. O starcu 
mówi-Ono Starzec Konio}ad, in
nych nazywano wedtle jakiejś 
osobliwej cechy, a to Kon'io-
jad K\lJaiwy, Koniojad Ze7lowa
ty, Koniojad Groby. 

Nie umield jeździć konno. a 
nawet zabronione im było 
ujeżdżanie i dosiadanie koni. 
Mieli je tylk'<> hodować i ży-

. wić sie nim~. Nie było '>Ve wsi 
żadnego siodła, po długich po
szuki wanlach znafeziooo prz.e
tartą uzdę i wędzidło. Dago 
naprawił u:zOę, zrobił sobie 
coś w rodzaju siodła i strze
miona ~ łyka, Przyprowadzono 
mu klacz. ktwa jui była ujeż
dżona przez synów Kłodawy, 
ale pa.zostawiono ją tutaj. bo 
odznaczała się płodnością Gdy 
dosiadł jej - uwler2Yli oota
tecz.nie. że jes·t ich Panem. 

To dziwne, ale kiedy Dag'.> 
wykąpał się w . beczce wypei
nionej ciepłą wodą, ogolił no
że.11 policzki. umył włosy i 
razcz.esat je, włożył cieple 
ubranie z psiej skóry, w&Ladl 
i1a ko!1ia uzbrojony w osz.cz~o. 
tarczę i topór - znowu oocz.uł 

\sie wład<'ą. A także o~arneła 
go dawna Z;idza Czynów . 

Od eh ·.vtli ucieczki z Plooka. 
w iei;o ciele chyba cia,gle 
dz!ałała trucizna oóźnie.i orze
z1ehil s:e i ch~·ba miał zaoale
nie ołuc Pozbawiony sil i 
zamkn:ęty w klatC'e orzez kar
lowatvch ludzi czuł się zwie~ 
rz.eciem ; nawPt nie starał si•~ 
nw~•f'i' '> tym kim był dr>tąd. 
ponieważ - . iak sądził - takie 
\~·~";o1.11!1 en~a ":;HH?,ł\ \V nin'• 
obudzi<" obłęd ~:e myślał, tez 
o r.e.:uście na ·-Zvf1ce o tym 
co ~cało s:e l 1ee,o oal'lstwem. 
z Herimem, Spicimirem, Aw
dańcem i Paluką Pi"zez cały ten 
czas ;ee.o wszystj{ie myśli na· 
st.awic:le były na przetrwanie 
- i orzetr.wał. Teraz jednak 
odżyły wspomnienia i rozpo
częły .>ie bezse1:me noce pod
czas których krew burz.yła si~ 
w nim na myśl o Zyf1ce o 
zdradzie. o poniżeniu, jakiego 
do">..:ial „bed~ ubi ja! lal:HJal 
zabijał" ·- syct..ał nocami ja:" 
'zwmięty w kłębek waż albo 
żmi ia· 1 układał w głowie 
dziesiątki planaw w jaki spo
sób powróci do Gniazda i zno· 
wu odzy.s·ka swoi tron Piastu
n:.i Rankiem ied:nak każdy z 
tych planów wydawał mu 
sic nierzeczvw1sty . 

Na ipierw nosił. się z za.mia
r~m ' wyko;rzystania karłów i 
nauczenia ich umie jctności 
walki na włócznie ' lub kije. 
Ch-clał · ich oosad.z.ić na konie 
i ru. zyć z nimi oo zamarznię
tych bagnach do Kłodawy po
kcmać 'ą posiąść lep;rlą broń. 
Ale karły były w większości 
obł~kane ołochliwe szybk1J 
traciły zainteresowal!l!ie dla 
uczen.ia się czegokolwiek. 
SzczegóLnie dziwny • odkrył 
w nich lęk przed ' siadaniem na 
konie. choć prz~cież nie zaj
mowali się niczym innym jak 
hodowlą koni. Tak pojął, że 
mus-i stąd odjechać samotnic 
i to iak najszybciej, zanim nie 
przybędzie tutaj Kłodawa ze 
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swymi syinaml i zbrojną .strażą. 
Należało więc opuścić to miej
sce przed jej przybycierri. Z 
drugiej jednak strony, nie 
wiedział kim jest Kłodawa po
za tym. ż~ była właścicielką 
Koniojadów i wdową po mężu 
zabitym przez Girura. Czy to 
znaczyło. że mąż jej był Lest
kiem? Jeśli tak. - należało 
na nią czekać i wyja1wić jej 
swoje imię. poprosić o schro
nienie i lepszą broń. Cz;y mógł 
jednak liczyć na czyjąkolwie!{ 
lojalność? Jeśli Zyfice udało 
się opano·wać oaństwo Polan . 
każdy kto wydałby jej Piastu · 
na. miał orawo spodz.1ewać si ' 
ogromne.i nagrody. Leoiei wie~ 
było odeHć stad, ukradkiem 
zbliżyć się pąd jakiś gród, 
schwYtać kogoś i na1p1erw 
uzyskać L11formacie o wszyst
kim. co stało s'e w kr" iu 0d\ 
chwili jego ucieczki t Plocka. 
Te planv krzyżował ie<lnak 
siarczysty mróz i !!łęboki 

śnie~. Zdarzały mu się nie-
k!edy zawroty głowy - to 
wciąż chyba były skutki tru
cizny. Lekał się tei. że ostrP. 

ZBIGNIEW NIENACKI 

/ 

mroźne powieirz.e spowoduje 
nawrót choroby, najlepiej bo-
wiem cz.ul się przy ogniu w 
lepiance Starca Koniojada. 
Zwlekał więc z opuszczeniem 
wtoski i wreszcie sam los ca
łą sprawę za niego roZS>trzyg- . 
nąL 
Któregoś popołudnia usłyszał 

na dworze trzaskanie bata .. 
ostre głosy i pełen lęku I 
wriask ludzi karłowatych. Gay 
wybiegł z lepiańki starca, uj
rzał na rosłym koniu ogro:nq=l 
kobietę z szo.pą r·udych wio
sow ną głowie. Kobieta ta -
około czterdz.ieSJtu lat - ·była 
uzbrojona w łuk. miecz. i t<ir
czę . a w ora wej ręce trzymała 
bat z niezwykle długim bi
t:ze.n T1>wart-.~"t-)łO .1e1 trzech 
młodych konnych woiowników 
w ' ·kopulastych hełmach, a 
także trzech koniuchów uzbro-
jonych w tarcze i oszczepy. 
Długi bicz owej kobiety. w 
której domyślił się Kłodawy, 
był niezwykle ruchliwy; raz po 
raz strzelał głośno i od czasu 
do czasu jego ·koniec dosięgał 
któregoś z ludzi karłowatych. 
Nie miała chyba powodu owa 
Kłodawa. aby bić karłowatych . 
w ten soosób jednak okazy
wała. że jest ich właścicielką 
i w;·magać będzie ~alei pełne
go ~łuszeństwa. 

- Kim jesteś? - za.pytała. 
·zdumiona widokiem ' rosłeg;:>· 
mężczyzny wych<>diącego z le
pianki Karłowatego starca. 

Dago udał . że nie rcxzumie 
mowy Sklavinów. Powiedział w 
języku don~k tunga: 

- Na imię mam Eryk i Je
stem wolnym Normanem. 

- Byłeś wolny - krzyknę
ła Kłodawa w donsk tunia: 
świsnął jej długi bat. okręcił 
się wkoło ciała Dagona i rzu
cił go na śn ieg. Nie udało by 
się to jej, ale Dagonowi właś
nie iakręcilo się w e;łmvie. 
bvć może od ostreiro powietna 
na dworze i poczuł w sobie 
słabość; oszczep i topór wyp..a:-
dły mu z reki. · 

Synowie Kłodawy zeskoczyli 
z koni i związali Dagonorwi 
ręce na p1ecach .. 

- To, że jesteś 
od razu pozna.łam 
jasnych · 11.vłosach 

Normanem 
po twoich 
oświadczy-

ła , Kłodawa. - Słyszałam, te 
jakaś grupa Normanów z Ju
mna za.puściła się Viaduą aż 
d.o Warty. a patem !)Opłynęła 
w górę tej rzek!. R<>Zbito was. 
a ja ciebie wezmę za niewol
nika. 

- On jest Leśnym Panem. 
To Lesny Pan! - wołali kar
łowaci, wskazując palcem D<1-
gona i jak gdyby o coś g.J 
oskarżając. 

Zaniepokoił się Dago-. że po
\Vie<l.za Kłodawie o jego zna
jomości ,ęz.yka Sklavinów. Ale 
Kłodawa traktowała Konioja
dU.-.v jak z.wierzęta i tyle j;:: 
obchod7Jily ich ólcrzyki. co 
szczekanie psów. Roo:pęd'Ziła 
Koniojadów uderz;eniami swe
go bala. 

- Obetnijcie mu wło-sy, be> 
nie jest już wolny - rozkaz.ab 
po sklavińsku jednemµ ze 
swych synów. 

- Wstrzymaj się. panl 
rzekł Dago w języku donsk 
tunga. - Uczynisz mnie zno
wu wolnym, pcmiewai na wio
snę pokażę ci mie.j.sce. g<lz:e. 

zanim nas rozbito. ukryliśmy 
swoje lupy. 

- 1 tak mi powiesz wszy
stko. gdy cię przypiekę żela
zem - nekła lekceważąco. 

Jednak uczyniła .i:iest dłonią, 
powstrzymując swego syna 
przed obcięciem Dagone>wi 
włosów . . Spojrzenie jęj dużych 
niebieskich oezu skrzyżowało 
się ze spojrzeniem Dagona i 
uderzyła ją dziwna siła bijąca 

od tego człowieka. Instynktow
nie, bez ud.ziału świadomośct. 
jak zwię.rzę wyczuwające nie
bezpieczeństwo. coś jej mówi
ło. że ten człowiek nie je,.;t 
~wyklym osobnikiem. Stał 
przed nią dumnie mimo wię
zów na rękach. jego głowa by
ła odrzucona do tyłu jak gdy
by coś jej rozkaoojąc. a twarz 
tego mężczyzny wydala jej 
się niezwykle oiękną. 
Aż do popo-ludnia przestała 

się nim zajmOi...vać. ~tawiła 
Dagcma pod strażą jednego ze 
swych synów, a c:>ama z dwo
ma pozos.tałymi i koniuchami 
pojechała do długiej szopy. 
gdzie na zimę Konłojady trzy
mał.i konie. Wybrała dziesięć 
dorodnych rumaków i natych
miast rozkazała pędzić je w · 
puszczę tą samą drogą, jaką 
tu przybyła. Nas1ę.pnie jej .sy-
nowie posadzili Dagona na 
klacz d1W<Ulatkę i trzaskając ; 
batem całą gromadą ruszyli w 
ślad za sta<iem lronl i koruu
chatni. Zdaje się. że nie chcia
ła a.ni chwili dłużej niż to by-

. ło potrzebne pozo.stawać wśr6i:1 
Koniojadów, tak ,się nimi 
brzydziła. 
Wkr6tce dopędzili koniuchów 

i stado nimakó\V, Zmierzehalo, 
ale noc zapowiadała się wid
na, księżycowa. Kłodawa pod
jechała do Dagona l zrównała 
swego konia z jego _klaczą. 

- Skąd jesteś, Eryku? - za
prtała. 

- Nie będę, pani, odpowia
dał na twoje pytania, dopóty 
mam związane ręce. Krew mi 
się w nich zatrzymała i bolą 
mnie. Wiesz, że nie ucielrnę. 
Zresztą, mogę ci dać swoje 'ry
cerskie słowo. 

- Mówisz ' tak bezci.elnie. ŻP. 
mam ochotę- uderzyć cię batem. 
Ale już ponad dwadzieścia ll'lt 
nie mówiłam w swoim daw
nvm języku, 

To powledzia\vszy. wyjęła 
nóż zza pasą. i przycięła mu 
sznur na rękach, 

- Jestem Helga znad je
ziora Wetter. A ty skąd po
chodzisz'? 

- Z Birki - skłamał krót
ko. A potem "''·buchnął gnie
wem: 

- DlaczE'go, pani. nie zabiła~ 
t~·ch karłów. Koniojadó\v ·> 

Parzą się między sobą. Brat z 
siostrą, ojciec z córką, matka 
z synem; ich przeklęta karło
wata krew zatruwa cały lud. 

- A co cię obchodzi . ten 
lud - zapytała z zaciekawie
mem i odrobmą podejrzliwości. 
- Przypłynąłeś tu z Jumna, 
żeby zabijać i . rabować. Z.a 
zraoowane przez ciebie skarby 
ocalisz swoje życie, choć po
winnam cię zabić, gdyż niena
widzę was, z Jumna. Kiedyś 
lilobrze się handlowało końmi z 
Popiołowłosym. Za jednego 
konia dawał dwanaście krów. 
A potem przyszli tu z Jumna 
tacy jak ty, na czele z Gizu
rcm. •Zamknęli Popi&łowtosego 
w wieży i tak srogo rządzili 
aż zrodził się Piastun. Ze 
strachu przed nim zaczęli jesz
cze bardziej rabawać. Napadli 
na mój dwór i zabrali wszy
stkie konie. Wtedy zginął mój 
mąż. 

- A co się stało z Piastu
nem? - zapyta!. 
Wzruszyła ramionami. 
- Otruła go Królowa' Zyfika 

z Mazowii. Teraz ona rządzi 
w Kruszwic, a cały kraj jest 
w ogniu walki. M.ówią, że 
książę Karak dotarł aż do 
Sieradzy. Co cię ,to zresztą ob-
chodzi? . 

- Nie mam ojcqwizny w 
Bitce. Może tu pozostanę, jeśli 
mi ktoś ofiaruje miecz i tar
czę. Ciekawi mnie po której 
stanąć stronie. 

- Po mojej, głupcze, po · 
mojej. Żyję z koni, które ho
dują dla mnie trzy wioski Ko· 
niojadów.· Teraz tu każdy mu· 
si bronić siebie samego. Przed 

Karakiem, p~ Zyfiką, przed 
Spicimirem , · w Gnieździe, 
przed A wdancem w Gieczu. 
Każdy jest łasy na moje ko
nie, ponieważ mój mąż od 
Obodrytów zakupił wielkiego 
ogiera i moje k<>nie są roś~ 
le.isze od innyc)l. 

- Rozbili n.as Lestkowie 
Piastuna koło Poznanii - skła
mał. 

- Nie ma już piastuna, czło
wieku. 

- Mam na imię Eryk. 
- Nie ma już Piastuna, Ery-

ku. Zyfika oprowadza jego 
białego ogiera, pokazuje jego 
miecz, zbroję i Swiętą Andalę. 
Ale tylko Kruszwic ot\vorzyło 
przed nią bramy. Spicimir rzą-· 
dzi w Griieździe i Poznanii w 
1m1eniu nierworodnego ~yna 
Piastuna. Najstarszy syn A w
dań ców ogtl}sił •ie 5amo\\'la
dnym komesem 1'o samo zro
bił Pałuka \\' Żninie. A terat 
nadchodzi Karak. 

- Karak. Książę Karnk 
- zclulJliał się. - A cóż 011 ma 
wrnólnego z tvm wszvstkim? 

Zdzi\\'ilo ją zainte!·eso\Ya11ie 

(32) 

1i:.j/s. Janusz Szymańskt-Glanc 

.'lfonnana sprawami ludu, któ
•'Y najechał wraz z jakąś ban
dą rozbójników. Ale że nudziła 
ją jazdą, zaczęła opowi,adać: 

- U grododzierżcy Kędzierzy 
w Kruszwic zjawiło się kilku 
Sauromatów, opowiedzieli o 
śmierci Piastuna i ten poddał 
g1·ód 1_t:rólowej Zyfice. A że 
my najbliżej mamy do Krusz
wic, więc teraz jesteśmy pod
danymi tej Dzikiej Kobiety. 
Nie udało się jej jedna!~ zdo
być Łęczyc. Chcieli schwytać 
Olta Powałę, ale on był na po-
lowaniu. Lęczyc też się nie 
poddało, bo go broni młoda 
żona Olta Powały, która jest 
najmłodszą córką zmarłego 
Lęczyca Białego. Jeszcze póź-
niej posłała Zyfika swoich 
posłów do Gniazda, którym 
t•ządzi straszliwy zabójca, 
Spicimir. Ten ich potraktował 
jak psy, zabrał bron, obatożył 

i powiedział. że odtąd będzie 
władal Gniazdem w imieniu 
prawowitego syna Piastuna, 
małego Lestka. Opowiadają, że 
uprzedziwszy posłów Zyfiki, 
Spicimir pojechał ze s\vym 
wojskiem do Poznanii, zabił 
grododzierżcę Gostwtta i zo
stał panem także i Poznanii. A 
kiedy po-słowie Zyfiki przybyli 
do Giecza, . umierał właśnie 
wojewoda Awdaniec, którego 
na polowaniu poszarpał niedź
wiedź. Najstarszy syn Ąwdań
ca pozabijał posłów Zyfiki i 
ogłosił się Komesem. To samo 
zrobił Pałuka w Żninie. Nie 
ma już ltraju Piastuna., ale jest 
dwóch Komesów, Awdaniec i 
Pałuka oraz władca Pozna11ii 
i Gniazda. A także królowa 
Zyfiką. co panuje na Mazowii 
i w Kruszwic. Dowiedział się 
o tym właąca Visulan, Karak, 
i przekroczył granice. Zdobył 
Sieradzę, ale w dalszej drodze 
zatrzymał go mróz i śnieg. 
Opowiadaj!\, że otruto rpu :z:o-

nę, księżnę Helgunde, która 
była żoną Poplołowłosego. Zy
fikę posądza Karak o to otrucie, 
gdyż iego dzieci mają prawo 
do tronu w Gnieździe, a Zy
fika chce tam osDdzić na tro
nie swojego syna, Kira. Qtru
la Piastuna, vvięc może i otru
ła Helgundę, Jak b.v nie było, 
wyszła z tego wojna i teraz 
każdv sam musi siebie bronić. 

- Spicimir też się ogłosił 
samowładnym Komesem? 

- Nie. Naz\\'ał się nowym 
Piastunem, któr" dziecko Pia
stuna Dago ma ~v opiece aż do 
pełnoletniości. A ty, Eryku, t:ze
mu tak się ciekawisz tym 
krajem. Prtasz mnie tak, jak
byś znat tych wszystkich ludz1 ·? 

- Przybyłem tutaj nie jako 
rabuś. pani, ale myślałem, aby 
prz,·jąć stużbę wojenną u Pia
stuna albo któregoś z jego 
wojewodów. 

- Rabowałeś jednak, skoro 
wiesz, gdzie są ukryte łupy. 

- IlobHem to co inni, pani. 
L~cz jeśli jest tak jak opo
wiadasz. to ten kraj wkrótce 
opanuje książę Karak. 

- l\Ioże pokona Zyfikę, ale 
nie zdobędzię Gniazda ani Po
znanii. Nie pokona też A wdań
ców i Pałuki. Zemści się na 
Z:rfice i odejdzie do swoj<:!go 
kraju, a ty; jeśli ~zulrnsz 5łu.C.
by. to: ją może u mnie znaj
dziesz. Jeśli d~brze władasz 
::nieczem„. - dodała. 
Odważył się zapytać: 
- Kochałaś, pani, Piastuna? 
- A za cóż go miałam kÓ-

chać? - wzruszyła ramiona
mi. - Gdy szedł na Ludzi 
Skrzydlatych, kazał zabrać mi 
konie i obiecał zapłacić zło
tem. Ale tego złota nigdy nie 
zobaczyłam. Lepie.i jest gdy 
każdy pozostaje na swoim i 
jest sobie panem. 

- Twoi synowie nie są 
Lestkami? 

- A po cóż mieliby zostać 
Lestkami? - zdumiała się. -

. Czy to nie maJą swojego gro
du, Kłodawy? Lestkami zosta
li tylko tacy, co nic nie mieli, 
a wszystko chcieli zdobyć. Te
raz ich Sauromaci szukają po 
lasach i wybijają jak wściekłe 
psy. Wiosną zaprowadzisz mnie 
do swoich skarbów, a potem 
możesz zostać u mnie na słu
żbie. Dostaniesz miecz i tar
czę, a może nawet kolczugę. 
Teraz każdy musi sam dbać o 
swói -gród i swoją obronę. 

Milczał. Wówczas go zapy
tała: 

- Czy wiele bywałeś w 
świecie? 

- Z Ascomannami żeglowa
lem po morzach zimnych, z 
Narentami plywalem po mo
rzach ciepłych. Co chcesz wię
cej wiedzieć, panf? 

- Slyszaleś kiedyś, aby ja· 
kiś człowiek wszedł do jaskinf 
.pełnej wężów, wykąpał się w 
zaczarowanym kotle i zyskał 

nieśmiertelność? 
- Tak, pani. Jeśli nie ulęk· 

nie się wW,y i wejdzie do tę.
jemnych jaskiń, wykąpie się 

w kotle starodawnych Celtów, 
może otrzymać nieśmiertelność. 
Splunęła w bok ze złością: 
- Niektórzy Lestkowie gło

szą, że byli z Piastunem u 
wejścia do tajemnych jaskiń w 
Górach Wenedyjskich. Wszedł 
on tam, wykąpał się w kotle i 
otrzymał nieśmiertelność. 
Twierdzą, że trucizna nie mo
gła go uśmiercić i Piastun 
powróci za czas jakiś jako 
władca. 

Dago opuścił · głowę, aby 
blask wschodzącego księżyca 
nie zajrzał mu w twarz. 

- Tak być może, pani... 
Cmoknęła na konia i ruszy~ 

'fu do przodu, żeby popędzić 
koniuchów prowadzących sta
do koni przez puszczę. Podo
bała się Dagonowi,. choć hie 
lubiła Piastuna, a żaden z jej 
synów nie był Lestkiem. Mimo 
swoich chyba już ponad czter
dziestu lat twarz jej zachowa
ła resztki dawnej urody, włosy 
po~ .k~pulastym hełmem były 
wciąz Jasne i bujne. Rosła, w 
bogatej kolczudze o co naj-
m.niej dwudziestu tysiącach 
k~łeczek z drutu, za pasem 
miała długi nóż bojowy zwany 
u Franków - saksy, ale po
sługiwała się przede wszystkim 
batem z nvardej byczej skóry. 
Jej bat 1·az po raz ostro trzas
kał. to w powietrzu, to na 
karku konlucha albo nawet 
któregoś z s~·nów, których 
traktowała z wytszo~cią nie 
znaną u ludów sklav1ńskich. 
Ale też była •przecież znad je
;o;iora Wetter. Nie znała się je
dnak na nowych sposobach 
walki i uzbrojeniu, a.ni jej sy

nowie. ani koniuchowie nie po
siadali mieczy, a tylko koście
nie. oszczepy i topGry oraz po
dłui:i;o\vate tarcze. Na głowach 
11osi1i ·kopulaste hełmy bez no
sali. Koniuchowie mieli •takZe 
proce dei rzucania kamieni. 

C.D.N 
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